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Wczoraj rozpoczął sie w stolicy

PROCES KATÓW WARSZAWY
Fischer, Leisł, M eissinger i

nie chcą
D aum e

Wczoraj rano o eodz. 7.30 Fi­
scher, Leist. Meissinger i Duume 
zostali przewiezieni pod silną es­
kortą MO do gmachu Zw. N au­
czycielstwa Polskiego (Smuli­
kowskiego 6 /8 ). Czas, dzielący 
ich od rozpoczęcia rozprawy, 
spędzili w oddzielnym pokoju na 
wartowni. Czujne oko wartowni-1 
ków nie spuszcza z nich na mo­
ment wzroku.

Dziś no słr. 3-ej
zamieszczamy

t r z y

oświadczenia
wybitnych socjalistów
Europy Srodkouiej
•  konferencji praskiej CzecAtf

i

żenię. Ubrany w jakiś mundur o 
brunatnym kolorze — wygląda 
jak typowy bandyta. W orki pod 
oczami wydają sie jeszcze więk­
sze, kanciasta, potężna głowa 
rzadko kiedy się podnosi, lego 
wzrok jest tępy, bezmyślny. Mo­
mentalnie widać, że iest najstar- 

zagranicznej są obsadzone gęsto.1 szy z nich wiekiem. Spoza szkieł 
Zapełnią je Amerykanie, Ro^ patrzą chytre, tak krwiożercze o- 
sjanie, Czesi, Jugosłowianie, An-' czy gestapowca Meissingera. 
glicy. J On sam ubrany w czarną mary-

Przybywa minister sprawiedli*. narkę. z pedantycznie zawiąza­
ł a  „ „ i  „ wości tow. Świątkowski. Są tak- nym krawatem —  czue się do-

' f  i • i . " eQ przV£oło wiceministrowie Rek i Widy- syć pewnie. Wyraz jednak twa- 
U 8’c' powo- | Wirski. i rzy mający w sobie coś dziwnie

y .. n a  ię pilb'cznoscią, o-| D o g o d z i godz. 9.35. Otwierają niesymnatv'cznego. znamionuie
się drzwi przy scenie i wchodzą człoweka o trudno ukrywanych 
oskarżeni. Płk. Daume mały, ły- instynktach bestii. Śmiesznie nie- 
sy o drapieżnych rysach twarzy omal wygląda „pułkownik" Dau 
idzie pierwszy, za nim kroczy ge­
stapowiec Meissinger, wreszcie 
Leist, „starosta warszawski"' po­
nury, ze zwisającymi workami u

przyznać się do winy
G e n e ra l  von d e n  Bach 
w ezw an y  na świadka

Tymczasem — duża, biała sa

czekującą dotąd na dworze cier 
pliwie. mimo dokuczliwego mro 
zu. Dla niej spojrzenie w twarz 
zbrodniarzom jest pizeżyciem nie 
wątpliwię wielkim — jest nao­
cznym stwierdzeniem, że spra­
wiedliwości staje sie zadość.

Widzieli jak zbrodmatze wy-; 0C2U j sam Fischer— wyglądający
VŚć korzystnie na tle tamtej 
trójki.

Siedzą ich każdy krok, każdy 
ruch nienawistne, lecz ciekawe

chodzili z karetki, która ich przy 
wiozła, oglądali ich na moment, 
z daleka — teraz ujrzą ich dłu­
żej, w obliczu Naiwyższcgo Try­
bunału Narodowego. Nic dziw­
nego, że każdy ch< e być najbli­
żej bariery, dzielącej publiczność 
od sądu.

600 osób mieści sala.
Tuż przed godz. 9 przybywają 

pierwsi goście z zagranicy, z am­
basad i poselstw z generał, pro­
kuratorem USA — Taylorem na 
czele. Prok. Taylor jest w mun­
durze wojskowym. Towarzyszy 
mu małżonka. Miejsca dla prasy Leist sprawia odpychające wra

me. lego ruchu pruskiego pod­
oficera, dziwna usłużność — po- 
zwalaia s:̂  domyślać, że w tych 
wypadkach, gdv ‘a niepozorna 
kreatura czuła władzę w ręku — 
łaknęła krwi. ij

Rozglądają sie znowu po sali 
— starając sie uniknąć >.zyjego- 

. . , . . . .  kolwiek wzroku. Pafza na scenę
jednocześnie—  oczii całej wido- sa|j Potężny, na 'rvtv su' nem :
wni. Tylne rzędy powstają na- sędziowski, na tvl> C; śc anię
wet z mieisc. Oska-zeni stada- karwv narodowe i w elkic poteż- 
ią — teraz można tm się przy;-^ ne j^d ło  państwowe — biało- 
rzeć dokładnie. . czerwony Orzeł — Orzeł zwvc'ę-

Fischer iest ubrary w szarą ma — przykuwa na morr.ent ich 
rynarkę. Odcina się pod mą bia- W2rok )
ła, czysta koszula. Twarz szczu-i . i
pła, bystre oczy, włosy przypró- Ostry dzwonek obwieszcza 
szone siwizną. Ciekawie raz poi wejście Trybunału, 
raz krótko rozglada się po sali. | (Dokończenie na stronie 2-icj)

Blum przedstawia swój rząd parlamentowi

Francja nie uznaje podziału świata
ncs d w a  przeciwne

Votum zaufania uchwalono

Dr. VOJTA EltUAN

PARYŻ (PA P) — W  obec­
ności wszystkich prawie człon­
ków Zgromadzenia Narodowe­
go i licznej publiczności przed­
stawił się rząd Bluma pailamen- 
towi francuskiemu. Premier 
Blum wygłosił przemówienie, w 
którym nakreślił program nowe­
go rządu.

„Choć rząd ten ma przed sofcą 
krótki okres działania, mówił 
premier, to jednak program jt- 

j go obejmuje wszystkie dziedziny

A u s t r i a

ANNA KETHLY JULIUSZ DEUTSCH

polityki wewnętrznej i zagrani- j 
cznej i zdaniem Bluma — bedzie 
mógł być kontynuowany przez 
następny rzad. Mówca zapowie­
dział, że rzad jego bedzie sie sta- j  
rał przyśpieszyć dzeło  jabudo- 
wy Francji. Odbudowa kraju — I 
podkreślił Blum —  nie może się, 
opierać na zasadach zysku pry-j 
watnego. Następnie mówca do-; 
4ał, że rzad je<m kontynuować 
będzie kroki podjęte, przez rząd 
poprzedni w sprawie ustanowie­
nia budżetu na r. 1947 oraz wpro 
wadzenia pewnych pilnych u- 
staw.

W  sto'unku do Niemiec no­
wy rzad bedzie czynił staraoia o 
gospodarcze połączenie Zagłę­
bia Saary z Francją oraz o zwięk­
szenie dostaw wema z Z-'gVbia 
Ruhry. W  odpow'edniei chwili 
podniesie również nowy rz^d 
sprawę umiedzynarodowenia Za 
głębia Ruhry Francja czuwała 
nad tym, aby w N em - 
czect\ jmwst^ły warunki, w któ­
rych ani mili'taryzm ani faszyzm 
nie bedf mordy sie odrodzić.

Przechodząc do zagadnień mię 
dzynarodowych, B'um zazna­
czył. że w chwili. gdv gmzi nie­
bezpieczeństwo podziału świata 
na dwa obozy. Fm oda powinna 
dać przykład kraju, który podzia 
łu takiego nie uzna:e.

K T O  A N O W Y
RZAD?

Tak przewidywano, komuniści, 
MRP, radykali i niektóre mniej-

obozy
580 glosami

sze ugrupowania zapowiedziały 
swe poparcie nowemu rządowi. 
Stanowisko partii komunistycz­
nej zostało przedstawione jeszcze 
w dniu poprzednim w oświadczę 
niu Thoreza, złożonym jednemu 
z dziennikarzy francuskich. Tho- 
rez powiedz:ał: „Nie będziemy 
popierali nowego rządu. Będzie­
my go nieśli". MRP i radykali ró 
wnież od razu zajęli pozytywny 
stosunek wobec nowego rządu.

Zgromadzenie wyraziło rządo­
wi zaufanie 580 głosami.

Przedstawiciel PRL (prawica) 
oświadczył, że partia jego wstrzy 
ma się od głosowania. Przeciw­
ko rządowi głosowało jedynie 16 
niezależnych konserwatystów.

GIEŁDA REAGUIE ZW YŻKA 
FRANKA

Najszybciej zareagowała czar­
na giełda paryska. Po udzieleniu 
votum zaufania Blumowi dolar 
na czarnym rynku spadł raptow­
nie z 380 franków na 320.

W  kołach gospodarczych pa­
nuje przekonanie, że rzad Blu­
ma przystąpi do drastycznych za­
rządzeń oszczędnościowych, aby 
w ten sposób wzmocnić wa teść 
franka. W  nowym budże-ie wy­
datki na rok orzysdv prelim -'no- 
wane są na 460 mil ardów fran­
ków, t. i. o 190 miliardów mniej 
niż w roku ubiegłym.

Czwarta czy trzecia 
republika

Po długich trudach i pertraktacjach narodził się pierw­
szy rząd czwartej republiki we Francji, pierwszy rząd, który 
ma działać w oparciu o nową konstytucję francuską. Ale rząd 
ten ma wszelkie cechy tworu, zrodzonego z ducha trzeciej re­
publiki, a nie z warunków czwartej republiki.

Trzecia republika była dzieckiem, monarchistycznej więk­
szości w parlamencie. Większość ta była skłócona i dlatego 
zamiast monarchii powstała republika z mieszanina urządzeń 
reakcyjnych i postępowych. W mieszczańskiej repiiblice ośrod­
kiem władzy stała się z czasem esencjonalnie mieszczańska 
partia radykałów. Kto chciał rządzić, ten musiał szukać soju­
szu z radykałami. Wada tej kombinacji było to, żę wówczas 
nie rządził ani sojusznik, ani radykalni ministrowie. Rządz.ły 
zza kulis grupy potentatów kapitalistycznych lub maf e.

Po r. 1918 wszystkie większości rządowe musiały liczyć 
albo na poparcie, albo na życzliwą neutralność radykałów. 
Ale już w połowie lat międzywojennych specyf;czną rolę za­
częli odgrywać socjaliści. Wobec wzrostu sił na skrajnej pra­
wicy i skrajnej lewicy, wobec polaryzacji nastroiów w samej 
partii radykałów, mieszczańskie rządy centrowe stały sie n :e- 
możliwe be2 tolerancji wielkiej partii socjalistycznej. Szano­
wanym przywódcą tolerancyjnej wobec radykałów parch był 
Blum.

Czwarta republika jest dzieckiem sytuacii, w której 
większość w społeczeństwie francuskim mieliby niewątpliwie 
socjaliści i komuniści, gdyby chcieli iść zgodnie razem i gdy­
by socjaliści na prawo od s’ebie nie szukali i r y . h  przyja iół, 
niż autentyczna lewica radykalna i republikańsko - ludowa.

Ale większość i tym razem była skłócona i nieufna, wobec 
czego urządzenia czwartej republiki są kompromisem. W re­
zultacie partie, które są naturalną bazą nowej republiki, nie 
moga wziąć władzy w swe ręce.

Rząd Bluma, rząd jednej — i to naisłabszei spośród wiel­
kich — partii francuskiej, nie ma żadnych szans przetrwania, 
jest bardzo wątpliwym sukcesem ruchu socjalistycznego we 
Francji, choć składa się z samych socjalistów. W warunkach 
francuskich, w których najsilniejsza partia — komuniści — 
jest znienawidzona przez wszystko, co znajdu:e się od soc:a- 
listów na prawo — klajstrować sie nie da. Trzeba decydować 
śmiało. Albo władza socialistów. komunistów i drobnej gru­
py lewicy chłopsko - mieszczańskiej, oparta o bardzo Słaba 
większość, ale wdaśnie dlatego zdecydowana me wypuszczać 
rządów z rąk; albo władza prawicy, która — bądźmy tego 
pewni — również rządów z rak nie wypuści.

Jeśli rząd Rlum arna być pomostem do władzy lew'cy, to 
pytamy, dlaczego rządów lewicy nie zmontowano teraz, dając 
zamiast tego prawicy szanse na odegranie się. leśli zaś rząd 
Bluma jest pomostem do władzy centroprawu, ro wchodzimy 
w erę nowej trzeciej republiki i grzeb:emv w H kię możliwo­
ści rewolucyjne dla Francji i dla całego zachodu Europy.

To, że ster uchwycili we Francji nasi towarzysze - socjali­
ści, zobowiazioe nas do podwójnie krytycznego spojrzenia. 
Jesteśmy wielkimi patriotami międzynarodowego socjalizmu.
I właśnie dlatego chcemy, by odegrał on szczytna rolę współ­
twórcy nowego, rodzącego się świata, by w świat ten. w ego 
budowę wniósł siłę i ducha socjal stycznego humanizmu. Bę­
dzie to tylko wtedy możliwe, pdy socialism stanie się wszędzie 
trzeźwy w dążeniach i w ocenie rzeczywi t śri. nast wiony na 
trwałą, programow-ą, ścisłą współpracę z drugim odłamem 
ruchu robotniczego tj. z komunistami, czujący sens władiy 
i rozumiejący istotę walki o władzę.

Jeśli ruch socjalistyczny nie pójdzie po tei drodze, będzie 
to kieska nie tylko dla socjalizmu, ale także dla Furory

Pod tym katem widzenia oceniamy nową sytuaoe we 
Francji i z tych powodów — życząc naszym towarzyszom 
francuskim powodzenia —  wyrażamy zaraz m na'głębszą 
obawę, że wybrali oni drogę nie tylko trudną, ale również 
najeżoną największymi niebezpieczeństwami dla nich samych, 
dla Francji, dla Europy, dla międzynarodowego socjalizmu, 
dla całego ruchu robotniczego. JULIAN HOCHFE* D

Do wszystkich
członków PPS

Centralny Komitet Wykonawczy PPS wzywa członków PPS 
w całym kraju do wzięcia jak najaktywniejszego udziału w pra­
cach okręgowych i obwodowych komisji wyborczych oraz w akcji 
propagandowej Bloku Stronnictw Demokratycznych. Członko­
wie PPS winni w porozumieniu z pozostałymi stronnictwami 
Bloku organizować komitety propagandy przedwyborczej w mie­
ście i na wsi, ruchome ekipy propagandowe i t. p.

CKW  PPS wzywa także wszystkich pepesowców do wzmo­
żenia akcji uświadamiającej prowadzonej w myśl założeń w ybór 
czych PPS, przez organizowanie tróiosobowych zespołów dla 
prowadzenia propagandy indywidualnej, urządzanie zebrań z re­
feratami i dyskusja w zakładach pracy i większych skupiskach 
ludności, parominutowych prelekcji w kinach, teatrach i t. p.

W  ostatnim miesiącu przed wyborami wszyscy członkowie 
Polskiej Partii Socjalistycznej musza skupić się we wspólne' akcji 
dla przekonania społeczeństwa o słuszności i wyłączności drogi 
demokracji polskiej.
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Warszawa, IS grudnia.

K onieczność
porozum ien ia

UA KONFERENCJI partS! socjąłl- 
styeznych, k tóra ostatnio odbyła 
w Prut'ze, przedstawiciele Poi- 

skl 1 Czechosłowacji podkreślili ko- 
a ittn io śd  współpracy w obliczu nie­
bezpieczeństwa niemieckiego.

Organ czeskiej partii socjaidem okra 
tycznej „Sret Prace" zamieścił artykuł 
dr. E rbana. kti»ry pisze o konieczno­
ści dojścia do porozum ienia z Polsku, 
Na str. 3 zamieszczamy dziś wypo- 
td e d i  tcw. E rbana na ten tem at.

Rozsądny glos czeskiego polityka so 
ejalktycznego przyjm ie opinia polska 
s dużym zadowoieniem. Wiemy, łe  
sarów no w Czechosłowacji, jak  I w 
Polsce Istnieją elementy wsteczne, dą­
żące do poróżnienia obu narodów  sio- 
WłmUidcii. Lecz z punktu  widzenia ży­
wotnych interesów naszych dwóch kra  
Sów wzajemne porozum ienie staje się 
konieczne dla odparcia wszelkich za­
kusów na nasze granice. F ak t, że za­
rów no w Psuace, jak  i w Czechosło­
wacji na czele rządów znajdują się 
partie robotnicze, pozwała żywić na­
dzieję, że wszystkie trudności scaloną 
usunięte i że nic nie stan ie  na prze­
szkodzie dla w zajem nej I pożytecznej 
współpracy. Poyercie socjalistów cze­
skich dla naszych grani? zachodnich 
Jeet dia nas, socjalistów polskich, szcze 
gólnie cenne.

Więcef elelctrqcieności
OSTATNICH dniach odbyło sięW

CYNIZM HITLEROW SKICH ZBRODNIARZY
—  Zburzenie Warszawy dotknęło mnie, jak 
każdego warszawiaka -  mówi Fischer

(DalszY ciąg sprawozdania z procesu)
Na saJę wchodzą: przewodniczący 

T ryćur.iiu  —  sędzia M. Giinitner, sę ­
dziowie G rudziński i Rybczyński oraz 
ławnicy: J . N. M iller, Dobrowolski i 
Domiński.

Członkowie Trybunału ubrani są  w 
czarne togi z fiolet owymi wyłogami. 
Przewodnlazący ma na piersiach wiel­
ki złoty łańcuch z orłem.

Przewodniczący otwiera posiedzenie 
Trybunału i przy ,pomocy tłumacza u- 
sta ia  personalia oskarżonych, a  n a ­
stępnie p rzystępu j, do odczytywania 
ak ta  oskarżenia.

Ludwik Fischer, Ludwik Leist, Jó ­
zef Meieeteger i Malts Daume, 6ą o- 
skarżeffii o przynaieżmość do organiza­
cji przestępczej, jaiką była partia  h i­
tlerowska- Są odpowiedzialni za p rze­
kroczenia upraw nień przyznanych 
przez konwencję haską władzom oku­
pacyjnym w lutkju zwyoiężcnym. O- 
skarżeni winni 6ą systematycznego 
uiszczenia polskiej kultury , grabieży 
iej zabytków, bezprawnego zaboru 
oraz niszczenia własności publicznej i 
własności pryw atnej obywateli pol­
skich. Następnie odpow iadają za bez­
prawne pozbawienie życia na terenie 
dystryk tu  waiwzawskiego około 1 m i­
liona osób. Prócz łych przestępstw, 
wspólnych czterem  oskarżonym, F i­
scher i Leist majją ponadto na sum ie­
niu całkow ite z r  iszczenie wszyst­
kich niemal budynków wraz z urzą-

roezysSe uruchom ienie najw dętsie- 
g« turbozespołu o tnz-cy 27.900 KW I 
oraz kotła Nr. 33 o wydajności 55 ton ! dzeniem, zawartością wnętrz i mieniem 
pary na godzinę. Tak brzm iały krółkle o-hywateii na terenie dzielnicy żydow- 
notafM w prasfe. Aie za tymi no ta t- a późi.iei, po Pow strniu, w ca-
kam l kryje się olbrzymi wysiłek w ar­
szawskiego ro h o ł- ' u 1 Inżyniera, któ­
ry  siara  się o z: wolenie^ ludności
W arszawy możliwie największych wy­
gód.

Intensyw na odbudowa urządzeń wy­
twórczych Elektrow ni W arszawskiej 
w 2 lata po zburzeniu przez Niemców 
w yraża się cyfrą 92 proc. stanu przed­
wojennego w tnrbozespoiach oraz 88 
proc. w  kotłach. Ilość produkow anej 
energii elektrycznej pokrywa całkow i­
te m aksym alne zapotrzebowanie W ar­
szawy. Jedna’ że ze względu na z ru j­
nowaną w silnym stopniu sieć rozpro­
w adzającą prąd do odbiorców, nie 
■nożna na rrzie  w całej pełni korzy­
stać z tego dobrodziejstwa.

W pewnych godzinach musi być zu­
życie prądu niniejsze, ponieważ przy 
większym obciążeniu, urządzenia bez­
piecznikowe sieci spalają się, w następ 
stwle czego cała dzielnica zostaje au ­
tom atycznie wyłączona. Korzystanie 
■ prądu bez ograniczenia staje się mo 
żllwe pęzez wymianę transform ato­
rów  na silniejsze. Ostatnio czytaliśmy 
w prasie notatkę o „rozgrzeszeniu'1 
p-w nych ulic, które mogą w pełni ko­
rzystać z prądu, dzięki właśnie silniej 
szym transform atorom .

Do czc.su wymiany transform atorów  
ludność ulic „rierozgrzcszonych" po­
w inna być nadal zdyscyplinowana I 
We własnym interesie ograniczać zu- 

. życie prądu w okrcś'onych godzinach. 
B 'rd -o  po-i?sza’ącym Jest Jednakże 
fakt, że tej z’my w niedługim czasie 
będziemy mieli prądu „ile dusza za­
p ragnij" .

łej niemal W arszawie. Meissm^era 
obciąża jeczeze i to, że kierował on 
całą zbrodniczą akcją Gestapo i SS 
Mnbs Daume kierował odcinkiem dzia­
łalności policji, a w szczególności po- 
r e r i  c a łk o w ą  odpowiedzialność za 
kierowanie zbrodnią wawerską.

Przem ów ienia
p ro k u ra to ró w

Następnie zabrał głos prali. Siew ier­
ski, który stw ierdził, iż czyny zarzu­
cane oskarżonym dokonywane były *i 
stolicy i na terenie siedmiu przyle­
głych powiatów.

Oskarżenie stanęło  wobec trudności 
zamknięcia w ramach zwykłego pro­
cesu karnego pięciu lat krzywdy i mę­
ki polskiej i 5 lat zbrodni okupanta. 
Gdyby przyszło wysłuchać wszystkich 
pokrzywdzonych, nie siarczyłoby na 
to całego życia ludzkiego. Wszak w 
tym prooesia każdy Polak może s ta ­
nąć jako świadek, każdy bowiem cier­
piał i był prześladowany.

Przechodząc do charakterystyki ma­
teriału dowodowego, proik. Siewierski 
podkreślił, że m ateriał jest oparty na' 
licznych, oryginalnych, bezpośrednich 
dowodach - dokum entach, zeznaniach 
świadków i opiniach fachowych eks­
pertów.

Osobnego omówienia —  wg prok. 
Siew’erskiago — wymaga zniszczenie 
Żydów, którzy przeszli przez piekło 
przeżyć, zanim zginęli uduszeni gazem 
w Treblince. „Chcemy wykazać — 
mówi oskarżyciel — że ci oskarżeni są 
winni tyoh zbrodni, ci oskarżeni, dla 
których getto było dobrze prosperują- 
jącym przedsiębiorstwem rabunkowym.

Przechodząc do oharakterysłyki m a­
teriału  dowodowego, prokurator poda 
je, iż oskarżenie będzie mogło dostar 
czyć doli ładnych obliczeń transportów 
do Oświęcimie, poda również wyjątki 
z pamiętników Franka i te wszystkie 
liczne „am tblatty", z których kart 
przemówią sami oskarżeni. Oskarżeni 
odpowiadać będą ściśle, tylko za to, 
co objęte jest aktem oskarżenia.

Następnie zabrał głos prok. Sawic­
ki, kreśląc na wstępie rodowód histo­
ryczny tego rodzaju procesów.

W procesie takim , jak ten —  mówi 
prok. Sawicki — mamy do czynienia 
z w alką dwóch światopoglądów, ze 
spięciem się dwóch ideologii, dwóch 
podejść do urządzenia życia zbioro­
wego. Dem okracja gw&ramtuje rów ­
ność wszystkich wobec prawa Fa­
szyzm był chwilowym wykrzywieniem, 
zwyrodnieniem tego upragnionego d ą ­
żenia do równości. W imię wyzbycia 
się lęku i w imię niepowrotu do sto- 
Ru>rików zwierzęcych, wytoczyliśmy ten 
proces przed Najwyższym Trybuna­
łem Narodowym.

F ischer zab iera  glos
Następnie Trybunał zwraca 6ię do 

oskarżonych z zapytaniem, ozy przy­
znają się do zarzucanych im aktem 
oskarżenia przestępstw.

Pierwszy odpowiada Fischer: „Nie, 
w żadnym punkcie", Leist mówi: „Nie, 
w żaden sposób'*, Meissinger: „Nie, 
gdyż byłem w Polsce tylko do 1940 r., 
a większość zarzucanych mi prze­
stępców dek  an Pi?a zos tała w terminie 
późniejszym*'. W reszcie Daume na py- 
tcnle Trybunału od,powiada krótko: 
„Nie, bo byłem w Połece tylko przez 
5 miesięcy".

Ponieważ oskarżeni pragną złożyć 
na wstępie wyjaśnienia, przewodniczą­
cy udziela głosu Fischerowi.

„Wysoki Trybunale! Oskarżenie czy­
ni mnie odpowiedzialnym za wszyst­
kie czyny przestępcze, dokonane w 
czasie okupacji. Nie przyznaję się do 
nich, ani w jednym punkcie. Zdarza- 

| ły  się surowości, których nie można 
było uniknąć. Zdarzały się godne prze­
kleństwa zbrodnie, w których jednak 
nie brałem  udziału Najbardziej jed­
nak dotkną! mnie zarzut, iż to ja zbu­
rzyłem W arszawę. To zburzenie sto li­
cy Polaki dotknęło mnie tak samo 
głęboko, jaik każdego innego obywa

ku i w tym czasie miesiąc spędził w 
Niemczech. W 1939 r. został awanso- 
•wamy na pułkownika. „Nie byłem sze- 
em policji bezpieczeństwa w W ars za 
AŚe — mówi — byłem jedynie szefem 
oddziału „A" przy sztabie. Nie byłem 
komend M item , ani rozkazodawcą, a je- 
lyntie zwykłym oficerem. Działalność 
moja nie miała charakteru polityczne­
go". Daume twierdzi dalej, że nie był 
nigdy milótarysłą i przedstaw ia rzeko­
mo dowody swego przychylnego sto ­
sunku do ludności polskiej. „Nigdy nie 
kierowałem się uczuciami nienawiści 
w stosunku do Polaków, uczuć swych 
nie zmieniłem do końca". W chwili, 
gdy Daume opowiada, jak w małym 
miasteczku rozdzielał ludności chleb 
ze swego samochodu, na sa li rozlega 
się ponownie śmiech.

Przechodząc do m asakry w Wawrze, 
w której ro la Daumejgo jest powszech­
nie znana wszystkim Polakom, oskar­
żony oświadcza, i i  nie on wydał wy­
rok śmierci, lecz przewodniczący usta­
nowionego ad hoc doraźnego sądu po-

W  toku zeznań biegłego prok. Sawie 
ki przedkłada Trybunałowi dokument 
niemiecki, pochodzący od urzędnika 
dystryktu warszawskiego! Jest Łam na 
wstępie powiedziane, że żaden urząd 
niemiecki nie może w jakikolwiek bądź 
sposób popierać polskiego życia ku l­
turalnego, które może być tylko do 
zwalone, o ile służy prymitywnym ce­
lom rozrywkowym.

Znamienne jest zakończenie tego o- 
kólnafta, który wskazuje, iż wszystko, 
co oddziaływa na czynnik erotyczny 
widza lub czytelnika, winno być do­
puszczone.

W dalszym ciągu prof. Lorentz 
stwierdza, iż w okresie okupacji na 
terenie dystryktu warszawskiego znisz
ozono 90% etanu posiadania bibliotek i ___
oświatowych. W dziedzinie archiwum j P  
zostało zatraconych i spalonych 4 mi­
liony 700 tysięcy aktów, książek i map 
ze wszystkich archiwów W arszawy Po 
dcibny los spotkał wszystkie niemal 
zbiory prywatne. Przez czas okupacji 
biblioteki, archiwa i muzea były za­
mknięte I umieddsłępnioae d la  P ola­
ków.

Radiostacja
im ien ia

tow.
Niedziałkowskiego

W nledaiełę dnia 22 b. m., w 7-ą 
rocznicę aresztow ania Iow. Nie­
działkowskiego, odbędzie *:ę uro­
czystość przem ianowania radiosta­
cji Kaszyńskiej na im. M. Niedział­
kowskiego.

W czasie uroczystości odsłonię­
ta będzie pam iątkowa tablica. Prze 
mówienia wygłoszą: sekrelarz ge­
neralny CKW PPS low. C yrankie­
wicz oraz przedstawiciel KC PPR 
low. Zambrowski.

Goście czescy

R a b u n e k , m u i e ó t u
W drodze przymusu oprowadzano

polskich artystów na koncerty organi­
zowane przez gubernatora w pałacu 
Briihla, w Łazienkach i w willi guber­
natora w Konstancinie. W drodze przy 
musu ściągano wybitnych artystów poi

W charakterze obserwatorów  na pr® 
ces Fischera przybyli z Pragi 1 Pro­
kurator Czechosłowackiego Sądu Naj­
wyższego, szef Nadzoru P rokurator­
skiego — dr. Marianko oraz 2 proku­
ratorów : dr. Binek i dr. Kropp.

Goście zabawią w W arszawie kilkę 
dni. Byli oni na rozpoczęciu proces* 
Fischera w dniu wczorajszym.

licyjnego. „Byłem tylko obecny p rz y , skioh na koncerty w „Theater der

Interpelacje w Izbie Gmin
w sprawie wo;sk polskich za granica

LONDYN (PA P). Na posiedzeniu 
Izby Gmin w ystąpił poseł Labour P a r ­
ty, Noel Baker, z zapytaniem, czy wia­
domo rządowi brytyjskiem u, że polskie 
oddziały zagraniczne pow odują poważ­
ne nieporozumienia w różnych czę- 
śoiach Eurcipy. W odpowiedzi na to 
podsekretarz etanu, Mayhew, oświad­
czył, że rząd brytyjski pragnie prze­
prowadzić szybką demobilizację Pola-

| ków. Zaciąg do Polskiego K orpusu 
Przysposobienia uważa Mayhew rów ­
nież za demobilizację.

. *
LONDYN (PA P). Rady m iejskie w 

Cayhess i Rosshyre w Szkocji oraz 
probostwa w Dingwall i Tan wyałoso 
wały protest przeciwko osiedlaniu Po 
laków w Szkocji

Dyplomaci stare} szkoły
m u s z ą  ode*ść

Uchwała Partii Pracy

egzekucji i natychm iast wyjechałem 
do W arszawy" — kończy.

Po wyjaśnieniach oskarżonych, T ry­
buna! zarządzi! przerwę.

Sesja popołudniowa
Sala znowu jeet pe łn a  Pełen wycze­

kiwania nastrój rośnie w miarę, jak 
zbliża eię godz. 16.

Wchodzi Trybunał. Na wstępie prze­
wodniczący ogłasza otwarcie postępo­
wań ia dowodowego i kom unikuje o 
zgodzie Trybunału na przesłuchanie 
gen. SS von den Bacha. Trybunał 
zwrócj się do Ministerstwa Spraw ie­
dliwości o poczynienie odpowiednich 
starań, ażeby przed wyczerpaniem po­
stępowania dowodowego — świadek 
ten mógł stanąć przed Trybunałem.

Z kolei sk łada sw oją opinię biegły, 
prof. Suchodolski, ‘nakreślając w sze­
rokim zarysie podstawy ideologii 1 fi­
lozofii hitlerowskiej, sk ładające się na 
rodowód hitleryzmu: wyjaśniając po­
jęcie prawa w in terpretacji „uczo­
nych" narodowo-socjalistyczaych prof. 
Suchodolski cytuje cyniczne określenie 
prawa Rosenberga: „Prawem jest ty l­
ko to, co służy ośenueckionui naro- 

’dowi".
Wywodów biegłego, formułowanych 

z niesłychaną jasnością i popartych
tel a Warszawy. (D ługotrwały śmiech- bogatymi cytatam i z pism czołowych
na sali). Powiedziałem już władzom 
śledczym, iż W arszawę zniszczył von 
don Bach wraz z generałem policji, 
fjeiblem . na rozkaz Himm lera. Po­
dam wielką Ilość świadków, którzy 
potwierdzą prawdziwość moich słów' .

W dalszym ciągu swych zeznań F i­
scher usiłuje odeprzeć zarzut to ta l­
nej odpowiedzialności gubernatora za 
wszystkie poczynania niemieckie w 
„dystrykcie". Następnie Fischer o- 
świadcza, że o mało nie pozbawiono 
go żyoia za próbę interwencji w o- 
bronie gromy robotników warszawskich
w lip cu 1944 r, .

Sensacy jne ośiriedcaen te
W imieniu prokuratury zabiera głos 

prok. Sawicki i stw ierdza, że oskarży 
ciele zdają sobie sprawę s trudność: 
obrony dla ludzi pozbawionych wol­
ności i wyrwanych ze swego środo- 
wska, dlatego, ze zrozumieniem odno­
szą się do wniosków obrony. Proku­
rator oznajmia, te  po porozumieniu 
się z obecnym na sali prok. Taylorem, 
stawia wniosek o sprowadzenie gen 
von dem Bacha z Norymberg! o s  świad 
ka w toczącym się procesie.

Następnie zabiera głos Leist, który 
oświadcza że po przybyciu do Polski 
w 1939 r. otrzym ał nic me znaczącą 
pozycję urzędnika wydającego prze­
pustki i załatw iającego sprawy do ­
tyczące ruchu samochodów. Dopiero 
po odejściu dr. Engla, Fischer przy­
dzielił go do niemieckiego zarządu mia 
sta. „Nie byłem pełnomocnikiem —- 
twierdzi oskarżony — byłem jedynie 
pomocnikiem szefa dystryk tu  na

teoretyków ruchu NSDAP, sala wysłu 
chała z zainteresowaniem.

Oskarżeni także łowią każde słowo. 
W idać na ich twarzach wysiłek skon ­
centrowanych m yśli

Jako  drugi rzeczoznawca sta je  
przed Trybunałem d r Lorentz — dyr. 
Muzeum Narodowego w Warszawie* 
który przedstawia historię niszczenia 
kultury polskiej przez Niemców. A k­
cja ta rozpoczęła się natychm iast, z 
chwilą wejścia wojsk okupacyjnych do 
Warszawy.

Przygotowania w tym kierunku roz

Stadt Wairschau". Szereg wybitnych 
artystów zmuszony był d la  unikmęoia 
represji ukrywać się.

W szyscy twórcy zmuszeni byli do
rejestrowania się w Propaganda-Am- 
pie, a więc oddać się na usługi p ropa­
gandy.

W tych warunkach wielu artystów 
w ogóle nie rejestrowało się, a nadto 
z raoji takiego ich stanowiska nara­
żeni byki na represje.

Prof. Lorentz opowiada o wielu wy-1 
padkach, kiedy to do Muzeum Naro­
dowego zgłaszali się różni urzędnicy 
dystryktu i powołując się na decyzję 
gubernatora, wybierali różne przedm io­
ty, m ające służyć aa  prezenty dla róż­
nych dygnitarzy miejscowych, wrzględ 
nie przyjeżdżających W jednym wy­
padku oskarżony Fischer osobiście w 
Muzeum Narodowym — w obecności 
biegłego — wybierał prezent dla do­
stojnika hitlerowskiego, który opusz­
czał Warezawę.

W  dalszym ciągu biegły ustala oko 
liczności. związane z planową wy­
wózką polskich dóbr kulluralnych do 
Niemiec stwierdzając, Iż tylko nieliczną 
część ich zdołano uratować. Jeżeli na 
tomiasl udało się uratow ać resztki 
dóbr kultury, znajdujące się na tere­
nie kraju, to tylko dzięki niespodzie­
wanej ucieczce Niemców.

Po zeznaniach biegłego prosi o głos 
oskarżony Fisc'ier i usiłuje zbić posta­
wione mu zarzuty, zasłaniając się roz 
kazami, które rzekomo nadchodziły z 
Krakowa. Jeżeli chodzi o niszczenie — 
Jak się wyraża — przedmiotów a rty ­
stycznych po kapitulacji, to o fak­
tach tych nie był zupełnie inform o­
wany. Stwierdza, iż w dziedzinie m u­
zyki i teatru, na gruncie warszaw­
skim położył, zdaniem jego, duże za­
sługi i niejednokrotnie nawet wbrew 
rozkazom nadchodzącym „z góry" sta

poczęły s-ię już w 1933 r., kiedy to ra j sj?i a i eJ,y życie kulturalne w Wi
powołano specjalny Instytut Naukowy 
w Berlinie. Urząd ten przygotował 
szereg zasad, które z chwilą okupo­
wania Polski zostały wprowadzone w 
życie.

szawie należycie rozwijało się.
Po tych wyjaśnieniach Trybunał za­

rządził przerwę w rozprawie do dnia 
następnego.

Noiug transport 
zbrodniarzy .
niem ieckich

BERLIN (PA P). W najbliższym 
czasie spodziewane jeet wysłanie do 
Polski nowego transportu przestęp­
ców wojennych. Za strefy amerykań­
skiej wyruszyć ma specjalny pociąg. 
W transporcie tym będą się znajdowa­
li oficerowie SS i nadzorcy obozu w 
Oświęcimiu w liczbie 40.

R e s l y J u c f a

Zir. Izb flzem eślniczycb
Dnia 17 grudnia odbyła się w W*f- 

szawie uroczystość restytuowania Zer. 
Izb Rzemieślniczych R. P.

Przed wojną Związek skupiał 16 izfe 
rzemieślniczych, pokryw ających się 
terenowo z województwami. Zadaiińeoa 
jego było koordynowania prac poszczs 
gólnyoh Izfc i reprezentowani* całośoś 
rzemiosła nazew nątri. Funkcja te  
spełniaj dotychczas wydział koordy­
nacji przy Izbie Rzemieślniczej w W ar 
szawie.

Obecnie noworeetytuowany Związek 
obejmować będzie 14 Izb.

Na Fundusz Wyborczy
P P S

Min. Kaczorowski wptael! 8.806 sil 
I wzywa do w płaty Iow. wiceministra 
J. Żakowskiego, tow. Bogdana Blndera,

Tow. T. Ćwik wpłacił 5.000 zł. i wzy 
wa do wpłaty tow. Bclońskiego. tow, 
J. Zielińskiego, Iow. J. Tomorowicze,

Koło PPS Siraży Kolei Państw o­
wych wpłaca 650 zł. i wzywa wszyaS- 
kie Kola.

Tow. Abramowicz z Kielc na wez­
wanie Iow. Butlowa wpłaca 2.000 si 
I wzywa tow. tow. Borkowskiego za
Skarżyska, Petrykowskiego a Kielc 11 
Zwana z W arszawy d® wpłacenia ta ­
kiej sam ej sumy.

Tow. mgr. Z. Llazczyk a Kielc na 
wezwanie Iow. Bułlowa wpłaca 2.000 
zl i wzywa Iow. Hoffm ana, Sklbnlew- 
skiego i W olffa z Kielc do wpłacenia 
takiej sam ej sumy.

Będziemy ńadal prowadzić
akcje przeciwko Franco

Oświadczenie ambasadora tow. Langego
NOWY JORK (SAP). Komitet emi-1 świadczył, że łł Zgromadzenie ONZ ■ przekazać podziękowanie 1 wyrazy 

grantów hiszpańskich zorganizował w dowiodło, iż może działać. Jeśli obec- j głębokiej wdzięczności rządu hiszpań- 
Nowym Jorku wielkie zebranie w ce* ne jej zarządzenia przeciwko rządom skiego dla rządu polskiego i osobiście

' dla ministra Modzelewskiego za po­
parcie w ONZ, udzielone przez Polskę 
podczas debaty dyplomatycznej w 
sprawie Hiszpanii,

lu rozpoczęcia akcji zbiórki funduszu 
pomocy dla hiszpańskich republika­
nów znajdujących się na wygnaniu.

Alvarez del Vayo, były minister 
spraw zagranicznych Hiszpanii, wy- 

1 głosił przemówienie, w którym ostro

LONDYN (SAP). Komisja spraw za­
granicznych parlam entarnej grupy 
Partii Pracy na poufnym posiedzeniu

C e n . R ooks
dyrektorem generalnym UNRRA

WASZYNGTON (PAP). Na posiedze­
niu Rady UNRRA w W aszyngtonie ge­
nera ł Loweii W. Rooks został wy­
brany generalnym dyrektorom UNRRA 
na miejsce ustępującego ze swego 
stanowiska Fiorello la Guardia. Gen. 
Rooks obejm uje swe stanowisko z 
dniem 1 stycznia 1947 r.

Po kapitulacji Niemiec sprawował 
oa kontrolę nad rządem niemieckim 
adm. Doenitza i nad dowódżtwem 
niemieckim, kazał aresztować wszyst­
kich członków tego rządu. W i 945 r. 
powołany przez ówczesnego gen. dy- 
rsk to ra  UNRRA, Lehmann, na jedno 
s kierowniczych stanowisk, gen. Rooks 
zajął się ckoordynowaniem działaino- 
iei UNRRA w zakresie dostaw, fioaa- 
aówr i udzielani* pomocy.

p r z y ję ł a  jednom yślnie u c h w a lę  za le -i miawto W r z a w ę !  Zajmowałem *ię atakow ał rcakcyjne ^
L d i .  Uoanodsrozvmi Niemców w n o c z o n y c h ,  W .e lk ie j  Brytami i Ame-

popierającecającą usunięcie lub przeniesienie w sprawami gospodarczymi Niemców w 
stan spoczynku ambasadorów bry ty j- W arszawie. Następnie powierzono mi 
skich i innych dyplomatów w służbie ‘ nadzór nad polskim Zarządem Miej- 
zagranicznej, nie reprezentujących po skim, lecz ani ministerstwo, and par
glądów politycznych Labour Party. 
Szczególnie w centralnej i wschodniej 
Europie — mówi uchwała Partii P ra­
cy — brytyjskie placówki zagranici- 
ne ulegają w znacznym stopniu an ty­
radzieckim intrygom i propagandzie.

Partia Pracy zaleca wciągnięcie do 
służby dyplom atycznej młodych sil z 
uniwersytetów, handlu, wolnych zawo- j
dów i ze związków zawodowych oraz j szych w yjaśnień

tia nie odkomenderowała mnie do 
W arszawy". Następnie oskarżony wy­
piera się współudziału w tworzeniu 
gefita i w osławionej akcji AB.

„Nie brałem  w tym udziału — mó­
wi — ani ja sam, ani nikt z podw ład­
nych mi urzędników. Proszę uprze) 
mię Trybunał, abym w ciąsju procesu 
mógł zadawać pytania i udzielać dal

z różnych Innych 
oaństwowej.

,re*ortów służby

URZĄDZENIA „MOSCIC" WRACAJĄ 
DO POLSKI

BERLIN (PA P). Dziennik airmii a- 
merykańskicj „Stare an Stiriip«*‘ dono­
si, że w najbliższym czasie zostanie 
przesłany do Polski transport sk ład a­
jący się z 45 wagonów, zaw ierający 
m ateriały chemiczne i urządzenia t i -  
bryki „Mośolcs" zrabowane prasa 
Nkaneów w rofc-j 1944.

W stbscjj „n iew inn i"
Meiseteger srtwierdea: „W Polsce 

byłem tylko krótko w 1940 r. Walczy 
łam jedynie * przestępstwam i krymi 
tialeyini w ło rie  partii. Jestem  kuwo 
dowym urzędnikiem kryminalnym O
sta te  W 5 lać wojny opędziłem w Ja 
poerni, jako radca  krym inalny niemiec 
k łt j ambasady**,

O statni WT-szcte* D u m a  twierdzi, 
t*  w PcJeos był ty lko prasz pół «»-

ryki Łacińskiej, 
rząd Franco.

Następnie zabrał głos 
Polski tow. Oskar Lange,

w cęu

am basador 
który o-

Franco okażą się niedostateczne, bę' 
dziemy nadal prowadzili naszą akcję.

Zebranie zakończone zostało po­
zdrowieniem dia przyszłej wolnej Hi­
szpanii.

PODZIĘKOWANIE RZĄDU 
HISZPAŃSKIEGO DLA POLSKI

Poseł hiszpański w W arszawie p- 
Sanchez Areas złożył w dniu 17 bm. 
wizvtę wiceministrowi Spraw Zagra­
nicznych Modzelewskiemu, ażeby mu

8 wyroków śm ierci
w prccesle przeciwko bantiz e »Wsrszyca«

W  dtfl'u w czorajszym  w  Woj- 
skowvm Sadzie Rejonowym  w 
Łodzi zapadł wyrok w sprawie 
przeciwko twórcy terrorystycznej 
organizacji K W P  — Sojcz1 Askie- 
mu Sfanisław ow i i towarzyszom.

N a  karę śmierci łącznie z po­
zbawieniem ws?vstk;ch praw o- 
bywatelskich i k on f:skat° ca łejp  
mienia skazani zostali: Sojczyń- 
ski Stanisław d s . „W arszyc”. 
Błasiak Ksawery P*>. „A'bcrt” . 
Żelanow ski Stanisław. Glapiń- 
ski H enryk ps. „K linga", Ciesiel­
ski A lbin ps. „M ontw iłł" , K nop

Marian ps. „W łasow ”. B brow- 
ski W ładysław ps. „Tacek", Bar- 
tolik A ntoni ps. „Szary".

D a lsf oskarżeni skazani zastali 
na karp wiezie*ra: Leski Zyg­
m unt ps. „Dom an" na lat pięt­
naście, Kijak Czech w  ps. „Kona­
rzewski" na lat 8 Krzemiń ki 
M ieczysław, na lat 6  Zbiersk: 
Andrzej na 1 rok wiezienia.

Ponadto Leski, Kijak oraz ks. 
Krzemiński skazani zostali na u- 
tratę praw obywatelskich na o- 
kres od  lat 3-eh do 5-citf,«

50.000
robotników dem onstru j
na ulicach Neapolu

NEAPOL (SAP). Miasto N eapol 
wrą* z  prowincją znajdują eię w prz*- 
dedniu generalnego etrajku. 50 000 ro­
botników ne&poLtańfikic.h, kobiet i we­
teranów wojennych urządziła masową 
demonętrację przeciwko ciągłemu pod­
wyższaniu cen żywności i zł emu ro*- 
dawmiotwu żywności przydziałowej. 
Przed ratuszem kordon policji odpę- 
dził tłum manifestantów, Aądającyoltk 
dymisji prefekta.

Konfederacja Pracy zagroziła  gen*- 
ralnym strajkiem  na środę, jeśli aa 
swe żądania nie otrzyma zadośćuczy­
nienia od władz lokalnych. Rząd wy­
dał tar*rdzenia, aby * innych prowin­
cji dostarczono  oHleba do N eapolu 1 
Dodztelono go szybko i nprawiedliwte 
między ludność.

RZYM (PAP) W Neapolu rozpoczął 
się stra jk  powszechny, proklamowany 
oree* rwiązkf zawodowe, foko protend 
przeciwko waraatającyoi ztouatoncaśe 
knortret strzysnaiwsu

A
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PRZEGLĄD PRASY
GŁOS PISARZY
KATOLICKICH

W  rw ązku t  wywiadem o* 
ifiz elonym przez prezyden » 
B eruta w •p.aw-e stosunków  
aniędzy patii twem i Kościołem, 
grono pisarzy katolickich ogło­
siło  w pro# e oświadczenie, w 
którym stwierdza, że wywiad

•tanow i WoJny krok do tflaśclwejjo 
•łożenia stosunków między Koś. ło­
ił esn a Państwem. Źgodnlę g treścią 
wywiadu Głowy Państwa, pragniemy 
podkreślić, że najbardziej żywotne 
interesy narodu polskiego, anajdują 
•w oje rozwiązanie w harm onijnym  
a t ożeni u aNwuniiów między Kościo­
łem  a Państwem , jak  też Rządem 
Polskim  a Stolica Apostolską.

Określając naszą postawę wobec 
■osadniczych problemów dnia dzi­
siejszego, potępiamy wszelkie akty 
bezprawia, skrytobójstw a, gwałtu, 
trasowej I wszelkiego gatnnko nłena 
Sr lam, pragniemy działalnością naszą 
(przyczynić się do zjednoczenia u b ij-  
Mów w Polsce dla Odbudowy m oral­
nej i gospodarczej państwa. Różnl- 
«e światopoglądowe nie powinny 
(przekreślać konieczności wspólnej 
tpraey nad realizacją tego dzieła.

Socjaliści państw środkowo -  europejskicli
o pracach konferencji praskiej

(KORESPONDENCJA W ŁASNA ..ROBOTNIKA'*)
P r a g * ,  W g -tfrT n łu . * i n ł e r p e lo w & o «  o s o b y  a  p r z e f e te -  akrem}. Byt jeden****®!® pasłem  do

Wagon sypialny
Po zakończen-u konfei uncji 

stronn ct'w socjalistycznych 
państw Europy Snx'ikawej, wy­
słannik „Robotnika" przepij 
wadz-ł aokie ę z  nsijwybi'niej- 
szymi ucze'tmtaan zja'Z.iu, re­
prezentującym pairtie socja i 
styczne krajów ceniralno • eu­
ropejskich. Temytem ankiety «ą 
wrażenia, o.taies'one przez za-

gu obrad zjazdu.
Zw. ócij śmy *ię kolejno do

przede awłcirf. focjalis ó w  cze- 
skosłowfckich, austriackich 
węgierskich. Pan źej Łamiesz 
czarny w ypow ie'z tow. tow. V. 
Erbana (Czechosłowacja), .1 
Deuischa (Austria,), Arany Keth- 
ly (Węgry)

Dr Vojta Erb on (Czechosłowacja):
Socjaliści są predestynowani 

d o  osiągnięcia porozum ienia
m iędzy Polską a C zech osłow acją

W ybitny 
słowackiej
socjalistycznych państw  środkow ej 
Południowo - W schodniej Europy dr. 

W łaś-lwe wykonanie tyeb zadań ’ Vojta ERBAN, zlożyl nam ośwladeze- 
I  dążeń wymaga zorganizowania nie Imieniem socjalistów czeskich 1 sto 
lyrrcz katcT iów  w Polsce własnego , wacklch.
•środka  myśH I czynu politycznego, Dr. Vojta E rbon należy do młod- 
Kłesoącego się zaufaniem hierarchii szego pokolenia socjalistów czeskich, 
kościelnej I poparciem gpoieezeń- j Bral udział w ostatniej wojnie, jako 
•tw a. Che* la t okres przedwyborczy I ( oficer sformowanego w Rosji Korpusu 
przeszkody techniczne u trudniają  generała Svobody. W alcząc na slc- 
••łyehm laatow e zbudowanie tego o - , polskleh, utraci! oko.
środka, lo  Jednak wierzymy, te  nie- I Mimo, lż jest Inwalidą wojennym, 
kawern nastąpią warunki, w których d r- V. E rban wysunął się szybko aa 
kedaie asa mógł powstać I rozwinąć działaczy socjaldem okracji eze-

, sklej. Jest rlcesekretarzem  partii, po- 
Doeentejąe pozytywne oslągulęcła , ,fm  parlam enta l uchodzi za jed­

nego z najlepszych ekonomistów za­
równo w swoim stronnictw ie, jak  1 w 
parlam encie. Dr. E rban odczuwa spe­
cjalny sentym ent dla Polski, jako kra 
ju , gdzie spędził dłuższy czas w cha­
rakterze em igranta politycznego, w r. 
1938—39, I gdzie wałczył jako żoł- 
niera w szeregach artnU czeskiej, sfor­
mowanej w Rosji.

wfeetts społeczno-gospodarczych, de 
fconsnyeh przez stronnictw a demo­
kratyczne, deklarujem y jednak, te  
ScbC gać będziemy o realizację pro­
gram owych założeń katolickich, po­
w ołując się na wielkie encykliki spo 
I  rwie, o ochronę sakralnego cha­
rak te ru  małżeństw katolickich, o  aa 
pewni ru le młodzieży wychowania 
prtg ljnego.
Mamy nadrleję, że to współdziała­
nie, ś c  którego wezwał Prezydent 
KRN, spełni oczekiwania Indu kato- 
fileklego I przyniesie wzmocnienie 
Kościoła I Państwa, zapewniając po­
k ó j ludziom dobrej wolt.

J7 PODPISÓW
Przytoczone powyżej ośw ad 

atrenie podpisało 37 nas ępują- 
cych pisarzy kaiol-ck-ch:

Bt dnors Zbyszko, Bieńkowski Wi­
told, Bocheński Aleksander, D obra- 
auyńskl Jan , Dolańskl Seweryn, Dw« 
•akow ska Dagmara, Filipowicz Zyg­
mund, Frankow ski Jan , Grabski Wła 
Bysłow Jan , Eagm ajor J e n y , Horoc 
dfyńaki D wntałk, Jackowski Jan , Jen  
kowalu Tadeusa, Jaausakiew ics Eu- 
(onluae, Kawęckl Janusa, Kętrzyński 
W ojciech, Klem Tadeusa, Koinlew - 
dkl K aźm iera, Krasiński Andrzej, Lu 
fcieńskl Konstanty, Malewska Hanna, 
Markowski Mieczysław, Meysztowicz 
Jan , Morstin-Górska Maria, N atau- 
aon W ojciech, Paukszta Eugeniusz, 
Perzyńakl Maciej, Radfcowskl Jerzy, 
Rostworowski Stanisław K., Stomma 
Stanisław, Szewczyk Wiihelm, Uh- 
taowskl Czesław, W idera Aleksander, 
Zagórski Jerzy. Zawieyski Jerzy, 2u 
krow skl Wojciech, Kisielewski Ste­
fan.

członek delegacji czesko- który w oświadczeniu sw o’m.
na konferencji stronnictw  j złożonym w p  erwszym en u

konferencji, przypomniał słowa 
Tomasza Masery lut, ftw i »rd ra­
jące, że bez wolnej i nierawi
Jłej Czechosłowacji n ® może
ś nieć wolna i niezawisła Pol­

ska. Jest również odwrotnie; in­
nym słowy, wolność i niezawi 
złość oiby.wu naszych narodów 
i państw są wzajemnie od s eb’e 
za eżne. Nie było chyba lepsze­
go potwier-izenia tej histo ycz 
nej prawdy, n i  przebieg trag- 
ozmych wypadków w Środkowej 
Europie po haniebnym dykta 
ci« Monachijskim, który skazał 
na zagładę Czechosłowację, « w 
rok potem ten sam ’os spotkał 
Polskę. Wypadki te powmtny 
być dla nas ostrzeżeniem , neu- 
ką po wsze czzmy.

Byłem •dwukrotni# w Po’sce, 
mówi dr. Erban, jako potftycz 
ny emigrant j jako żołn-erz. Na 
po' skiej z emi zostałem ranio­
ny, we wspólnej z wami walce
0 wolność. Ni# ma w-ęc nic ifśzd 
wnego w tym, że jako żołnierz
1 jako social sta uświadom łem  
sobie, podobnie iak wielu in­
nych Polaków, Czechów i Sło 
weków, że prędzej, czy późn ej 
dojść musi co śejsłej współpra 
cy między Po’eką ł Czechosło 
wacją. Jest to jedyny sposób 
k óry uniemożl wi decydowiinie 
o naszych losach bez ha*.

Pierwszym obowiązkiem so­
cjalistów, k t ó z y  zjechali s ę w 
Pradze, mów! dir. Erban, jest 
stworzyć pot'Is ta wy cila sku ecz 
nej współpracy nie tylko na­
szych stronnictw, lecz i krajów, 
które rep'ezentujemy.

Jako człow iekow i, ztiyią ̂ n e ­
mu nićmi szczególnej sympat i 
z waszym krajem, zależy mi spe­
cjalnie na jak nrjjlepszym uło­
żeniu się współżycia między 
naszym, dwoma paóe.iwam . S o 
suriki między Polską a Czecho-
łowacją, mówił dr. Erban, winny 
być przedmiotem szczególnej u 
wagi obu naszych stronnictw.

By! śmy n ezm iem ie w d iłęcz- 
nt towarzyszowi Rusinkowi, liómtL

Juliusz Deutsch (Austria):

garlauueutu.
W r. 1V23 śtcl olę Dcmiacb jednjen 

s  aalużyelell wwjakowej arganU acjl 
part! «oćjal-dem ohratyesnej; pn y ję la  
ona nazwę „Związku Ochrony Republi 
kl“ (Iiepublikanl3eher Srhulcbund). 
Deutscb został je j przewodniczącym I 
komendantem.

W r. 1934, podczas zbrojnego po­
wołania socjalistów austriackich, sta­
nął na czele akcji wojskowej w W ied­
niu; raniony w oko I kontuzjowany, 
uszedł wraz s 2.000 innych sebutzbun- 
doweów aa  terytorium  Czechosłowacji.

W dwa lala potem, gdy wybuehSa 
wojna hiszpańska, Juliusz 
pośpieszył na Półwysep Iberyjski, 
oddać swoje długoletnie doświadcze­
nie wojskowe walczącej Hiszpanii. Był 
doradcą wojskowym rządu republi­
kańskiego, został generałem armii 
hiszpańskiej 1 komendantem obrony 
wybrzeża tródziem nom oraklrgo (proco 
pewien ezas dowodzi! dywizją na Iron 
cle).

Po upadku Hiszpanii zamieszka! w 
Paryżu; w r. 1949 przeniósł alę do Sta­
nów Zjednoczonych, gdzie objął s ta ­
nowisko w „W ar D epartam ent" (Mini­
sterstwo Wojny). Po wyzwoleniu Au­
strii, w r. 1940, powrócił do kraju. 
Obecnie jest kierownikiem Zagranicz­
nego wydziału partii I generalnym dy 
rektorem  wydawnictw partyjnych.

*
Wyznaję zupełni® otwarcie, 

mówi tow. Deulsch, że my, *o- 
cjaUści austriaccy, udał śmy • ę 
na zjazd1 w Pracze w nastroju 
dość sceptycznym. Byliśmy cłu 
go o: Eep iron ani od socjalH ów  
innych krajów naddunajsk ch; 
n e  mieliśmy pewności, czy at­
mosfera jest już dos'ai'.eczn;e 
dojrzała, by umożliwić poro/u­
rn enie międzynarodowe.

Już. w pierwszym dniu obrad, 
c ągni# to w . Deutsch, okazały

P rsod  k ilk u  m iesiącam i n a p isa ­
łem n ieopa trzn ie  małp a r ty k u lik  
pod tytułem  ,JPochwala P K P “, k tó ­
r y  redaktor ,J ło b o tn ik a " u zna ł za

się  ferki&k, t e  n srse  obawy Były 
płonną i i*  możliwości porożu
m «ni& są znacznie w-ękaze, a- m ożliw e  w yd rukow ać . W a r ty k u le  
n żeli oczekiwaliśmy. Zna'eil ś- ty m  pochw a la łem  do tychczasow e o- 
my się natychmiast w «<‘mosfe- s iągnięcia  P o lsk ich  K o le i Państw o- 
rze wzajemnego zaufania. Mo- w veh  * w zy w a łe m  do d a lszych  udo- 
giśm y sw obo.n .e i otwarcie shona^ -
przedstaiwić nasze poglądy, od1-! N ie s te ty , w  odróżn ien iu  od w ie lu  
malować trudności obecnej sy - in n ych  sz la ch e tn yc h  m oich  w ezw ań , 
tuacj w Austrii; spotkaliśmy s ę *en a ve l zo s ta ł w y słu ch a n y  i ko le je  
z . zrozum eniem ze Strony p o w a d z i ł y  n iedaw no  ta k  zw anu
przedstawicieli innych kra:ów, ,,w° ^ ony '

Praktycznym cynikiem  kon- \ * )acze^ °  E s t e t y " t  Saras wyjm.
ferencji jest szeceg oos'ano-, ’

Deutsch w ie ń ,  gwaran-ujących wm ów mł f * * *  "• *’ f  . ,  ,  , aen  dzten do Szczecina. P ostanow u
JsW, b, B ,  zckończonych przed chwilą łem 8korzvttać z ..waaonu z w i a l i  

obrtd w niezbyt dia’e k ie j  przy­
szłości.

łem  sk o r zy s ta ć  z  „wagonu syp ia ln e ­
go". D oradzono  m i w y k u p ić  bilet 
na tr z y  d n i przed  w y ja zd em . T a k  

W dziedtzin e polityki gospo- 'z ro b iłem  i odpow iednio  przygo tow u-  
darczej powzięliśmy szereg u ' łem  s ię  do podróży.

łł ie s te ty ,  je d n a k  P o lsk ie  K o le je  
P a ń stw o w e  c zy li P K P , k tó re  tam 
za ch w a la łem , n ie  p rzyg o to w a ły  at® 
do m o je j podróży.

Pociąg (.pospieszny) m ia ł w y r w  
szyć  o godzin ie  S-ej po południu , 
D o g o d zin y  9-ej w ieczór tr w a ły  za- 

i ch o d y  z  lo ko m o tyw ą . G dy pociąg  
n areszc ie  ru s zy ł, o kaza ło  sig, t e

Do o s i ą g n i ę c a  t e g o  c e lu  n a j -  
"e p ie j n a d a j ą  s ię  s o c ja l i ś c i ,  k 'ó  
r z y  m y # 1 ą  i  m ó w ią  w s p ó ln y m  ję ­
z y k  c m  z a s a d  n a u k o w e g o  s o c ja

cę do politycznej, gospodarczej 
i kul'ura’nej o:'fcui:towy Śro:'ko 
wej Europy.

Arna Kethly (Węgry).*

Atmosfera socjal,stycznego braterstwa
p a n o w a ła  na k on feren cji

Ak'ualine zagadnienia stron

G ospodarka planow a
n ieod zow n ym  w aru nk iem  rozw oju  

Europy Środkow ej
F raw odn lesący  delegacji austriac­

kiej, tow. Juliusz DEUTSCil, urodzi! 
się w r. 1882. W  młodości pracował 
Jako robotnik. Studia średnie odbył

Dla dzieci PPS-ow ców
zam ordow anych  przez N iem ców  
Do Ob.
Naczelnego Redaktora 

JROBOTNIKA"
w  m ejficu .

Uprzejmie proezę Was o  przy 
fęcie do wiadomość’, że honora­
rium autorskie mej zmarłej ż© 
Qy, Stefanii Rogow czowej, za 
fragment Jej pamięin ka p. t, „Z 
bibułą do W arszawy1', drukowa 
a r  w  Nr. Nr. 342 — 343 — 344 
Waszego pisma, przeznaczam, 
w Jej im ®m u, na Gwiazdkę dla

pozostających pod op'eką R. T. 
P. D. sierot wojennych — dzieci 
zamordowanych pi zez N-emców  
członków PPS.

Łączę uścisk dłoni 
W acław Rogow c*

Warszawa, w grudniu 194Ó,

w W iedniu, wyższe — w Wiedniu. Pa 
ryżu, Berlinie 1 ZOrtchu. W ZUrichu 
odznaczony został nagrodą u  kalążkę 
© „Pracy dzieci".

Podczas pierwszej wojny iw tatow ej 
był oficerem arm ii austriackiej, brał 
udział w kam panii na froncie wschod­
nim na ziemiach polskleh. Po rew o­
lucji r. 1918 został podsekretarzem 
stanu w M inisterstwie Obrony, a wkrót 
ee potem — sekretarzem  stanu (mlnł-

Przewodnicząca delegacji węgier­
skiej, towarzyszka Anna KETHLY, a- 
rodzlła się w Bu-' 'peszcie. Jeszcze pod 
koniec pierwszej wojny światowej da­
la się zauważyć jako wybitna dzia­
łaczka na terenie ruchu zawodowego. 
W f. 1929 w ybrana nastała do Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego par 
tli, w r. 1922 — do parłacr.estn.

Po wyzwoleniu W ęgier, w ». 1944, 
tow Kethly weszła do tymczasowej 
Rady Narodowej państw a węgierskie­
go, a w rok potem w ybrana została 
do parlam entu 1 jeot jego wteeprae- 
wodntcaąeą,

*
Dla nas, *ocjai!iVów węg'«r- 

sk ch, mówi towarzys ka Ke h- 
ly, posiada wielkie znaczen’e 
fakt, iż konferencja ta doszłai 
do &ku ku. Jeszcze na w o  nę r. 
b. w C h c‘on, « później jesieo.ą 
w Bournemouth, przygotowaliś­
my grunt dla przeprowadzeni* 
przez żocjalistów wspó nych ro­
zmów na temat problemów Środ 
kowej i Południowo - Wschód 
n.«j Europy; przejmuje nas w el 
ką r a d o ś c i ą  fJkt, że konferen­
cja praska dała bardzo dobre 
wyniki.

chwał, które będlą je zoze do­
kładnie opracowane prze'7 spe- 
cja’tjie do tego powołaną komi 
sję, po czym przedłożone zosta­
ną naszym sVonnictwom do os- 
ta'eczmego rozpatrzeń a.

Chodź nam przede wszyst- 
kim o to, aby doprowadzać do
ściślejszej _ współpracy gospo- ' w szy s tk ie  w a g o n y  są  ogrzew ane, e 
darczej między naszymi p ań- ,w y ją tk ie m  w ła śn ie  w ag o n u  „sypia*- 
Stwrani. 0p> óoz gospo: arki pla-j nego", do k tó reg o  m ia łem  nieszezg- 
nowej w każdym poszczegól- trafić...
nym kraju, należy stworzyć pod| O sp a n iu  n ie  b y ło  m o w y . Pm oną  
stawy ogólnej gospoda7k pla- k o m p en sa tą  b y ło  p rzysłuch iw an ie  
nowei dla całego rejonu środko- , si« ro zm o w o m  m o ich  w spó łtow *- 
w o -  europe-sk ego. It-zyszy niedoli.

Jsko JOcjałiści, kończy tow ' MuĄ9* * łc* * 5 od og ó ln e j chartm - 
Deu'sch, zdajemy sobie sprawę teryst^ - / n
,  Łi»i cera  JL>otun, k tó r y  „leciał)' pocią-

i t ’ ‘ ’ , .r Vc z '  g iem , pozosta li tr z e j panow ie  m ie li
nej, jaką b erzemy na s ebie, ts | p iękn e  (i co w a żn ie jsze  — ciep łe)  
siłując przyczynić s ię  przez na-1 fu tra . To  n ie  p rzeszko d ziło  im  mó- 
s z ą  mJędzyniarodową w8półpra- n a k  w  n a r te k a n iu 0

P ie rw s ly  * n ich , ja k  w y ja śn ił, 
p row adzi w a rsz ta t n a p ra w y  m a­
szy n  b iurow ych . Z d a lsze j ro zm o w y  
w yw n io sko w a łem , że  racze j h a n d lu  
je  za sza b ro w a n ym i m a szy n a m i do  
pisan ia  I do liczenia. N a rzeka  na  
c ię żk ie  cza sy , na  b ra k  części do n w  
p ra w y , na  poda tk i. Z aczą łem  ju ż  li- 
tow ać się nad  jego  losem , g d y  o p »  
w iedzia ł, że  jeg o  ładne fu tro  jem, 
ju ż  trzec ie  z  kolei. P ierw sze s tra e tt 

, , . -  . . . w e  w rześn iu  19S9 ro ku , d rug ie  —
n c w socjal s.ycznych w tej czę podpgas P ow ętan ia , w ięc obecnie  
śc Europy mają ze sobą bardzo m u sia ł sp raw ić  sob ie  trzecie . Prze- 
w ele wspólnego; <fa mektó- s ta łe m  lito w a ć  się.

Wymiana pcgtastów i doświadczeń
spółdzielczości polskiej i radzieckiej

. W czoraj wlecsaram pow ródłs s M® 
siewy do Warszawy delegacja polskiej 
spółdzielczości, która bawiła w ZSRR

Ł ódź  p od w od n a  „Dzik
przekazana flocie duńskiej

Ofiary na RIPD
Dla ocncaeałe 22-ej roeanisy urodzlh 

Jerscgo Wejrocha w dniu 16 grudnia, 
(jsowetańea, poległego na forcie Moko­
towskim. składają rodalee aL 
9L T. F . D.

W chodzący w skład aa*ze< 
Marynarki Wojennej, okręt pod 
wodny ORP „Dzik ’, na skutek 
decyzji Admiralicji brytyjskiej, 
ma być w najbliższym czasie prze 

looo aa | kazany wojennej marynarce duń 
i skiej. t)kręt ten miał powrócić

Podajemy do wiadomoied, że nabożeństwo żałobne urn duszę i. p

WacławaTamasza Wolskiege
t o w a r z y s z a  s z t u k i  d r u k a r s k ie j

Pracow nika D rukarni „Robotnik"
ttnarłego dn 12 grudnia 1946 r. odbędzie tlę  w kotciele $W. Win 

centego na Bródnie w środę, dn. 18.X1I.46 r. o  godz. 10.30, zamiesi 
om. 16 grudnia, jak było podane poprzednio.

Po nabożeńslwie nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz 
miejscowy do grobu rodzinnego, o czym zaw iadam iają krewnych 

dół i ' 1 ‘ • - ■ •pfzyjacić znajomych pogrążeni w głębokim sm utku
ZONA, COREL SYNOWIE, ZIĘCIOWIE I RODZINA

wrs2  x Innymi jednostkami w o­
jennymi do kraju.

Obecnie mówi się o  powrocie 
do kraju zaledwie dwóch naszych 
jednostek ORP „Burza” i ORP 
„Błyskawica". Oba te okręty 
wchodziły w skład floty polskiej 
przed wojna i w ostatnich dn:ach 
sierpnia wyszły one do Anglii, 
jrdzie bez przerwy pełniły służbę 

i na morzu.
Pozostałe jednostki, wchodzą­

ce w skład naszej floty na Z a­
chodzie, zamiast powrócić do 
kraju, maja być sprzedane przez 
Admiralicje na złom.

na zaproszenie Radzieckiego Centro*o- 
juzu (Związek Spółdzielni Spożywców 
w ZSRR).

Podczas swej dwutygodniowej byt­
ności delegacja polaka uana jom ita  alę 
i  działalnością Centroaojuzu, Związ­
ków Okręgowych Spółdzielni w Mo- 
akwia 1 Leningradizlo, Spółdzielniami 
W iejskimi w obydwu okręgach, se apó? 
dzielczością przemysłową oc wszyrt- 
kich szczeblach organizacyjnych oraz 
z niektórym i zakładam i head!u pań­
stwowego.

Delegaci anfeSI enożność zreferowa­
nia spraw spółdzielczości polskiej wo­
bec aktywu Centroaojuizo oraz odbyli 
konferencję prasową w redakcji dzien­
nika „Trud", organu Zw, Zawodowych 
i Spółdzielczości Prezes tow Żerkow- 
ski wygłosił przemówienie przez radio,

Wizyta polskich spółdzielców w 
ZSRR przyczyni tlę niewątpliwie do 
zacieśnienia przyjaźni i pogłębienia 
wzajemnego zrozumienia pomiędzy
obu krajam i oraz do nawiązam'i sta­
łej współpracy i wymiany poglądów 
oraz doświadczeń pomiędzy ruchem 
spółdzielczym polskim i radzieckim.

rych kiraijów są ©ne niemal iden­
tyczne. Konferencja poświęciła 
specjalną uwagę problemom go 
spodlarczym; odniosłam wraże­
nie, że rozmowy n*»ze przyczy- 
n ły się bardzo do położeń a 
podlstaiw pod przyszłą skoondy 
now iną gospodarkę p'anową te 
go obszaru, co z  kolei przyczyn’ć 
się powinno do zmniejszenia, lub 
nawet całkow tego usunięć a, 
go:po:’arczych, politycznych, 
jak również społecznych roz­
bieżności między naszymi kraja­
na..

Konferencja obradowała w  
doskonałej a'mosferze socja’isiy 
oznego bra'er#twa i przyjaźni; 
mrmy nadzieję, że również dal 
sze sto-unld między partiem 
socjalistycznymi w tym rejonie 
Europy kształ‘ować się będą 
równie pomy^n e, jak teraz. 
Przyczyni się to bard'zo wydat­
ni# do dob ego ułożeń a się 
współżyć® między naszym, kra 
jami, a tym samym do ogólnego 
uspokojenia i uregulowani# sto­
sunków m ędzynarodowych w  
całej Europie.

Drugi mój współpasażer, m ają­
cy do czynienia z branżą garbarską 
(nie mogłem się dokładnie zorien­
tować, co on robi, lecz jasne było
że  nie d o k ła d a )  — te ż  n a rzeka ł. T e  
m u  s  ko le i chodziło  o to , ie  cała 
p ro d u kc ja  fa b r y k i  to m ie jscow ośc i 
X „idzie na  W sch ó d f, o c zy m  m ó u m  
o czyw iśc ie  szep tem . P rzyp a d ko w o  
zn a m  za k ła d y  g a rb a rsk ie  w  X 9 
w iem , że  p ro d u kc ja  te j  fa b r y k i p rze  
znaczona  je s t  w  całości na rynen 
w e w n ę trzn y . N ie  m o g łem  w ięc — 
m im o  n a jlep szych  chęci — sgodjM  
się  s d ru g im  m a lk o n te n te m .

T rzec i pan  to fu tr z e  m ó w ił o pra­
sie, to  m n ie  szczegó ln ie  za in te re s a  
w ało. 8 k a r ż y ł  się na  n asze  pow ojen  
ne g a ze ty , I ośw iadczy ł, że  tera s  
n ik t  nie p o ru szy  w  prasie  na  p rzy ­
k ła d  ta k ie j sp ra w y , ja k  fa k t  n ie a  
pa lan ia  w ag o n u  syp ia lnego .

P rzez ch w ilę  po m yśla łem , że  te n  
pan w idoczn ie  n ie  m a  in n ych  zm o r  
tw ień , a le  p rzy rze k łe m  sobie, te  pe  
pow rocie do W a rsza w y  dok ładn ie  
opiszę te n  don io s ły  fa k t .

W róciłem  — ró w n ież  w a g o n em  
sy p ia ln y m  i  ró w n ież  n ieopa łonym —  
i op isu ję .

O baw iam  s ię  ty lk o , t e  m ó j wspóS 
to w a rzy sz  podróży i jeg o  d w a j

( A n k e t ę  p r z e p r o w a d z i ł , f rB*1aciele  *»<« p rzec zy ta ją  tego  fe- 
m  D .  . , frrto***- N o pew no  czytają tylko  
W l. Rtsdnick') ® „Gazetę LudowąK. q 0

R Y B Y ! R Y B Y !

W płacając szpbko D an in ę N arodow ą  
manifestujemy mole narodu polskiego 

z«^ospodaroiuania Z iem  O dzyskanych

» CENTRALA RYBNA« S
Oddz'al Warszawski, ni. GrAjeeka 7 lei. 8-80-58
rozpoczyna od dnia 18-go grudnia b.r,

Przedświąteczną 
z._—  sprzedaż RYB

p o c e n a c h  stałych*
HURT: ul. Grójecka 7 i Praga-ul. Markowska 2

DETAL — sklepy w łasne:
Saika Kspa — Rondo Waszyngtona 
i*rftgft — ul. RadzymiAgkn % 

pc Dl.PodskarTilńska, haaar kłosi 
to  — al. Stalowa, bftijftr kiosk 

Bolibon — P iw  Wilsona, kiosk  
PlM Sercelego® kiosk 
FIm Ksrntcwic.mp kioA

DSTAL— sprzedaż powierzona:
• N ow y Ś w ia t S 

nka 78
Powsb. SpMdaielaia •

„  »  —■ TamŁ
»  — M arszałkow ska I t

„  ,,  — Puław ska 12
.» „  — P ra g a , T argow a 44

F .a  Kozłowski, Pu ław ska 28 
,, j,K rJot” , M arszałkow ska 1 
„  Tomczyk, M arszałkowska r. WspglBeJ 
„  B.cia Pakulscy , B racka r. Chm ieląc] 
„  Bocheński, Wolska U  s. Młynarskiej
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Próba zaufania  i lo ja ln ości
Uczmy się dyscypliny społecznej

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z ANGLII)
Londyn, w grudniu 1946. d e  miejtsc w  parlamencie — iw 

Nie ma takiego rządu, który tym czasie takich wyborów tl­
ił e chciałby znać prawdziwych | zupełnłających odbyło się oko- 
nastrojów swego społeczeń- ł°  20. Wśród) tych 20 m ejsc 15 
siwa. Nawet jeśli z góry sobie było zwoln onych przez
postanawia, że n e bątrlzJe im 
we wszystkich szczegółach ule­
gał. Bo naw et w tym wypadku 
przynajmniej taktyka rządzenia 
musi brać pod uwagę reakcję 
rządzonych.
W ybory uzupełniające

Angielski system parlamen­
tarny, który nie ma za sobą ża­
dnego pisanego dokumentu, któ 
ry nie opiera się na zacnej for' 
malnej konstytucji, lecz wyłącz­
nie na doświadczeniu politycz­
nym i który jest wypadkową sił 
społecznych, jakie kształtowały 
go w walce wielu w eków i wie­
lu pokoleń — ten system otwo­
rzył bardzo ciekawy spraw­
dź an tem peratury społecznej. 
M rm na myśli nie tylko „gene­
ralną bitw ę“ wyborczą, odby­
wającą się normalnie raz na 5 
lat, ale t. zw. wybory uzupeł­
niające.

N e ma miesiąca, by w  jakiejś 
części W. Brytanii nie odbyły 
się wybory posła do Izby Gmin, 
Przyczyny tego mogą być roz" 
made: śmierć lub ciężka choro­
ba posła, która go zmui'za. do 
ustąp en La z parlamentu, obję­
cia płatnego stanowiska w apa­
racie państwowym lub przejście 
do Izby Lordów. W takim wy­
padku rozpisuje się nowe wy­
bory i wszystkie grupy, które 
sob e tego .życzą, wystawiają no 
wych kandydatów. By jednak 
ak tu  wyborczego nie zamieniać

labou-
rzystów.
Rządzenie i popularność

Czytelnicy „Robotnika" nie 
potrzebują przenosić się myślą 
aż do odległej ii w  tej chwili bar­
dzo deszczowej i zamglonej A n­
glii, by uzmysłowić sobie bardzo 
prostą prawdę, że rządzenie i 
popularność nie zawsze chodzą 
w parze. Jest faktem, że od 60 
niemal lat podczas takich uzu­
pełniających wyborów p a rte , 
będące u rządów, zazwyczaj by­
wały b te i  traciły mandiaty na 
rzecz grup opozycyjnych. Zgo­
dnie z tą elem entarną prawdą, 
partią konserwatywna, jedyna 
realna obecnie opozycja w  sto­
sunku do rządu robotniczego, 
me przepuśc ła okazji, by sto­
czyć walkę o miejnca poselskie.

A bywały nieraz okręgi wy­
borcze bardzo niebezpieczne i 
trudne do utrzymania dla socja­
listów. Przypomnę np. historię 
m andatu poselskiego w dlz elni- 
cy londyńskiej Paddington, gdzie 
element mieszczański stanowi 
ziirczny od-etek mieszkańców i 
gdzie podczas ostatnich wybo­
rów po >raz pierwszy w historii 
kandydat labourzystowski, ge­
nerał Mason McFarlane (czyt. 
Mejsn Matkfarlen), wyrwał ten 
o,kręg z  rąk  konserwatystów, 
którzy uważali go za swoją for­
tecę. Otóż poseł Mc Farlane 
ciężko zachorował i musiał 're ­
zygnować z prący w parlam en­
cie. Konsrwatyści zmob Uzowa-

jedno z miejsc, zdobytych w o I ©ach bez bomb życie stanie tsię 
kresie wielkiego entuzjazmu w j znacznie łatwiejsze, co następu- 
lipcu 1945 roku. | je tylko w bartdlzo małym stop*

Mies ąc miodowy dla rządu ’n*lU — m mo wszystko, każdy 
robotn iczego skończył s ę. Na- wypadek wyborów uzupełniają-
stąpił okras ciężkich zmagań, 
głównie z trudnościami, które 
leżą poza społeczeństwem bry- 
tyjsk m. Były to trudności na­
tury zarówno politycznej, jak i 
gospodarczej. Brytyjskie wyspy 
nie są  i nigdy nie będą samo­
wystarczalne, a  w świecie, któ­
remu daleko jeszcze do stabili­
zacji ekonomicznej cz.y polity­
cznej nie jest rzeczą łatw ą prze 
prowadzać reformy — jak to Czy 
nii rząd labourzystowski.
Dyscyplina i lojalność

Mimo to, mimo, że ludzie spo 
dizr'ewali się, iż po 18 miesiią-

Czwarta sesja
Rady Naukowej 
w Krakowie

W  dniach 18, 19, 20 i 21 grud 
nia b. r. będzie obradowała Ra­
da Naukowa dla Zagadnień 
Ziem Odzyskanych.

N a IV-ej sesji Rady Nauko­
wej zostana omówione kwestie 
rolne ziem zachodnich, zagadnie 
nia przemysłu i komunikacji.

Dwa światy

■

Przywódca górników amerykańskich 
łanie stra jku , który spowodow

udaje się do sądu, oskarżony « wywo- 
ał trudności gospodarcze w USA

cych demonstruje wielką -cechą 
tego społeczeństwa 1— jego lo­
jalność. O 1, co półtora roku te ­
mu odebrali władzę z rąk  swego 
przywódcy wojennego Churchil 
lai i oddali w  ręce socjalisty AK 
tlee, n e zrobili tego lekkomyśl­
nie. Mogą — jak w szędże to 
robią rozsądni ludki e 1—1 nie zga 
•osrać się z tym lub innym k ro ­
kiem riządiu. Ale to  jest ich rząd.
„ O u t  government11 Mówią to 
bez patosu, ale popierają ten 
rząd, gdy mu grozi jakieś istot­
ne niebezpieczeństwo

W ydarzenia, k tóre w innych 
krajach doprowadziłyby może 
ido rozłamów ozy kryzysów, n e  
mai do wojny domowej, w An­
glii bywają często tylko począt­
kiem lepszej współpracy i współ 
życia. Można zaryzykować 
twierdzenie, że odwagą posiada 
nia własnych poglądów — ji bro 
nieniiai ich — oraz tolerancja tdila 
poglądów odmiennych jest- bar­
dzo pięknym i ważnym rezultat 
tern wychowawczym dem okra­
cji. Z tej atmosfery rodzi s'ę nad 
kanałem La Manche dyscyplina j 
Społeczna! i lojalność. (P lo n  pracy polskich górników — olbrzym ie sterty węgla — odjadą kolejami,

Lucjan BHt aby zaopatrzyć w opał wielu ludzi w k ra ju  I za granicą

na farsę, by nie dopuścić do in- c. e wonsrwatysci 
flacji kandydatów, ustawa p rze-’ *1 podczas dopiero co odbytych 
widuje, że kandydat, który o- 
trzyma mniej niż 10 procent od1
danych głosów, traci swój depo­
zyt w wysokości 150 funtów.

W przeciągu 18 miesięcy, któ- 
Te upłynęły od pamiętnego lip- 
ca 1945 roku, k edy po raz p er- 
wszy w historii wielkiego pań­
stw a europejskiego, bez bary­
kad i gilotyn, partia socjalisty­
czna zapowiadająca wielkie 
zm'any w stosunkach gospodar­
czych i społecznych, otrzymała 
większość głosów i ctw e trze-

uzupełniających wyborów wszy 
stkie swe siły polityczne i zaso­
by materialne. Dziesiątki naj­
lepszych mówców z Edenem na 
czele, i setki, aut obsłużyły ten 
okręg. I tak  działo się wszędzie. 
W ykorzystywano w agitacji 
wszystkie możliwe trudności, 
jak e rząd napotkał w wykony­
waniu swych przyrzeczeń przed 
wyborczych.
Zwycięska p róba

Wszędzie dobrze-w domu najlepiej
Przykre rozczarowanie dobrowolnych uchodźców

(KORESPONDENCJA W ŁASNA SAP)
Rzym, w grudniu.

Znałyśmy się z Kraikowa. Bywałam 
stale w  jej kaw iarni, gdzie dziennika­
rze mieli ulgowe pół czarnej, a za­
wsze kusili się n a  wspaniale, drogie 
ciastka, w yrabiane domowym sposo­
bem. Królowała przy kasie i częsito 
rozm awiałam z nią, w ysłuchując jej 
narzekań, chociaż interes kwitł. Z tym 
wszystkim nie była zadowolona ze 
swego losu. Śniła o zagranicy. Tutaj 
wprawdzie miała m atkę i siostrę, ale 
tam był brat i — jak je j się zdawało—Ale nie zdarzył się ani jeden 

wypadek, by socjaliści utracili j życ'e „zupełnie inne“.

Spotkanie  w Rzymie

Odbudowa mostów drogowych
przez Wisłę i Bzurę pod Wyszogrodem

W idniu 16 grudnia br. zostały od­
dane do użytku publicznego nowood- 
budowane mosty drogowe przez Wi­
słę i Bzurę pod Wyszogrodem, na te­
renie województwa Warszawskiego.

Mosty te wybudowane były po raz 
pierwszy w okresie 1-szej wojny św ia­
towej jako mosty strategiczne, a pó­
źniej grały ważną rolę, staaowiąc na j­
krótsze połączenie między ruchliwymi 
arteriam i po obu brzegach Wisły, jak 
trak t Poznański i linia kolejowa W ar­
szaw a— Sochaczew — Kutno z jednej 
strony, zaś trak t Gdański z całą siecią 
drogową z drugiej.

Stan tych mostów w ostatnich la­
tach przed wybuchem 2-ej wojny świa­
towej był na skutek ich dwudzieslo- 
paroletniej służby bardzo zły i wyma­
gał stałej i bardzo kosztownej kon­
serwacji. Most w Wyszogrodzie już 
w pierwszych dniach września 1939 r. 
został zburzony. Odbudowany przez 
Niemców, ponownie został zburzony 
w styczniu 1915 roku.

Po wojnie Ministerstwo Komunika­
cji w planie odbudowy mostów na 
Wiśle umieściło most w W yszogro­
dzie, jako pierwszy na odcinku Wisły 
od W arszawy do Torunia.

W arunki, w jakich odbywała się 
odbudowa mpstów w Wyszogrodzie, 
były bardzo trudne. Po wojnie bo­
wiem zostaliśmy bez koniecznych u- 
rządzeń technicznych, narzędzi i ma­
teriałów, potrzebnych do budowy, jak

No, i teraz nieoczekiwanie spotka­
łam  ją na ulicy w Rzymie. W ydało mi 
się, że przygniata ją  ciężar bogatego 
futra, bo szła pochylona, ze zwieszoną 
smutnie głową. Na mój widok w pierw 
szej chwili rozjaśniła się, jakby zoba­
czyła kogoś najbliższego, ale zaraz o- 
czy jej napełniły się łzami. Pociągnę­
łam ją  do kawowego baru. Zaraz za­
pytałam  o brata. Teraz rozpłakała się 
na dobre.

— Brat już wyjechał do Anglii. Na­
wet nie mam jego adresu. I — zupeł­
nie nie wiem, co dalej robić. Interes 
w Polsce zwinęłam, m iałam  trochę pie 
niędizy, a le pani wie, ta podróż była

również ze znacznie uszczuplonym j bardzo kosztowna. W Paryżu czekałam
stanem sił fachowych na wszystkich 
szczeblach. Jeżeli jeszcze weźmiemy 
pod uwagę dodatkowe trudności, jakie 
w danym wypadku były do przezwy­
ciężenia w czasie zimy ubiegłej w 
związku ze spływem lodów na Wiśle, 
stwierdzić mpsimy, że należało po­
święcić wiele trudu i ofiarnej pracy, 
by dzieło odbudowy doprowadzić do 
końca

Łączna długość odbudowanego o- 
biektu wynosi ok. 1400 mtr.

Włoszech jesit bezrobocie, o tym, żeby 
cudzoziemiec mógł dositać robotę — 
nie ma mowy. Chyba, żeby się dosko­
nale znało języki.

„C o  mam robić?"
— Otóż to  właśnie. Ja nie znam 

żadnego języka, nawet francuskiego, 
nie mówiąc oczywiście o włoskim. 
Więc co mam robić?

Rozłożyłam bezradnie ręce.
— W ogóle tu jest strasznie, za gra­

nicą — podjęła znowu ona. W Paryżu 
nawet kaiwy czarnej nie ma. Dają ja ­
kieś paskudztwo z sacharyną. Tutaj 
niby wszystko jest, ale tak drogo. U 
nas życie tańsze. W ogóle teraz dopie­
ro widzę, jak  u nas jest dobrze...

— A pani pracuje w ambasadzie? •— 
ożywiła się nagle. — Chciałabym tam 
pójść. Bo widzi pani, trzeba jednak 
mieć jakieś papiery. Bo — chyba... 
wrócę do kraju. Przecież tam  tylko 
można żyć.1

Inny „uciekinier*1 — mieszkał do 
niedawna w Katowicach, gdzie prow a­
dził nieźle prosperujące biuro handlo­

we, m iał ładne mieszkanie i, jak po­
wiada, „wiązał koniec z końcem11. No, 
i uległ wyjazdowej manii. Przycho­
dzili do jego b iura  jacyś ludzie, opo­
wiadali cuda o w arunkach życia na 
zachodzie, o zarobkach. Jeszcze miał 
tyle rozsądku, że nie zlikwidował 
przedsiębiorstwa i nie zabrał żony z 
dziećmi. Ale sam wyjechał.

Pierwsze rozczarowanie
Pjerwsze rozczarowanie spotkało go 

w „zonie am erykańskiej11. I 0n i jego 
towarzysze ucieczki spodziewali się, 
że przyjaciele z zachodu pow itają ich 
z otwartymi ram ionam i. Tymczasem — 
żali się — potraktow ano ich, jak zło­
czyńców i cudem uniknęli aresztow a­
nia przez policję... niemiecką. Była 
jednak jeszoze przed nimi perspekty­
wa dostania się do Włoch, „okupowa­
nych11 przez w ojska polskie, a tam  — 
obiecywany przez wysłanników Ander 
sa — ra j. Toteż n ie narzekali, trzęsąc 
się na ciężarowych samochodach przez 
dwa tygodnie i głodując w przejeździe 
przez Austrię, bo mieli nadzieję, że po

Wodociągi z XII wieku
odkopano w Gdańsku

Prace nad odbudowy Gdańska | lecia, druga zaś zachowała stp zna połączenie z W łochami całe dwa 
tygodnie. Hotel dużo kosztował i ży­
cie... Przecież nie miałam kartek, a | becnie w budowie znajdują, się ska z roku 1440, który zniszczył 
tam wszystko na kartki. Całe szczęś-1 j wa juże bloki mieszkaniowe,! wówczas większą cześć miasta
eie, że wzięłam zapasy z Polski, bo nie j • 1 ' rjr ----- — * z - i —
wiem, jakbym  wyżyła. T utaj siedzę 
już kilka dni i też wszystko strasznie 
drogo kosztuje. Ale myślę, że brat 
wróci, jak  pani sądzi? Trzeba na n ie­
go czekać. Tylko niewiem, czy mi wy 
starczy pieniędzy. No cóż, trzeba bę­
dzie wziąć jakąś pracę...

Musiałam rozwiać jej złudzenia. We tych warstw pochodzi Z X II stu-

posuwają się stale naprzód. CK okresu słynnego pożaru Gdań-

jeden przy ul. Korzennej, drugij P02a tym odkopano również 
nad Radunią —  w okolicy stare- j doskonale zachowaną sieć wodo- 
go Ratusza. | ciągową z XII wieku, skonstruo-

Przy budowie fundamentów^waną z drążonych pni drzew- 
natrafiono na dwie warstwy do- ‘ nych. Osobliwe te rury wodocią- 
brze zachowanych pozostałości gowe wzbogacą w przyszłości
starego miasta Gdańska. Tedna z Muzeum Gdańskie.

w. Ł o d z ii. ! sty

Troski mieszkaniowe
G dy Warszawianin przyjedzie do 

Lodzi, a ma w pamięci gruzy i ruiny 
stołecznego grodu, to patrząc na nasze 
miasto na pewno myśli:

— A leż ludzie m ieszkają w dostat­
ku. A ni jednego domu zburzonego.

Istotnie pierwsze wrażenie: jak
przed wojną. Jeśli gdzieś bomba zrza- 
dka pacnęla, to ściany wyremontowa­
no, dach załatano i dom stoi sobie, jak  
za najpewniejszych czasów pokoju.

A le to ty lko  pozór. N iby nie dom, 
ale unormowano życie. Łódź, szczegól­
nie Łódź robotnicza, cierpi na brak 
mieszkań, podobnie jak stolica. W  
Warszawie to problem popowstanio­
wy. U nas ta bolączka trapi robotni­
ków jeszcze z lat międzywojennych. 
Łódź szybko przybierając na ludności, 
jako ośrodek robotniczy przyjm ując  
okoliczne chłopstwo przybyłe „za ro­
botą". — nie mogła w szystkich pomie­
ścić. Na przedmieściach tworzyło się 
przeludnienie i horrendalne warunki 
mieszkaniowe. Bałuty, Chojny, Karo-

lew  — to dzielnice znane b y ł• nę­
dzy i ciasnoty mieszkaniowej przed  
wojną.

D zisiaj jest jeszcze gorzej: getto
zburzone, poniszczone, więc możliwo­
ści mieszkaniowych mniej, a ludzi pra 
wie tyle samo.

Mimo pracy Nadzwyczajnej K om isji 
Mieszkaniowej, wielu robotników jest 
dalej bez mieszkania. M ały procent 
potrzebujących otrzym ał przydziały  
mieszkaniowe, większość petentów, 
pracowników poszczególnych fabryk i 
zakładów pracy mieszka dalej kątem. 
W jednym  pokoju gnieździ się po trzy  
a nawet po cztery rodziny z dziećmi. 
I  tak dla przykładu: w Państwowych  
Zakładach Przem ysłu Bawełnianego 
Nr. 3 w Łodzi na zgłoszonych 800 po­
dań, zaledwie 22 pracowników otrzy­
mało mieszkania Fabryka obrabiarek 
im. J. S trzelczyka w Łodzi posiada 
około 300 pracowników bez mieszkań. 
Zgłoszono 150 podań, stąd tylko 4 pe­
tentów może poszczycić się otrzym a­

nym  mieszkaniem. Nie inaczej jest na 
terenie fabryk metali.

Od czego jednak robotniczy „prze- 
m yślunek"? Nasi towarzysze nauczyli 
się radzić sobie w najcięższych warun 
kach czasu wojny, więc tym  łatw iej i 
tęraf znajdują jakiś sposób. Rada w 
radę i oto robotnicy Fabryki Obrabia­
rek im. J. S trzelczyka postanowili po- 
prostu przejąć zniszczony przez w oj­
nę dom, odremontować go i przerobić 
na mieszkania robotnicze.

Inicjatywa przyszła akurat w porę. 
Łodzianie rozproszeni po ośrodkach 
przymusowej pracy w Niemczech, za­
gubieni na drogach wojennych świata, 
— ściągają do rodzinnego miasta. W 
tych dniach przybył do Łodzi z Pary­
ża pociąg sanitarny przywożąc 781 re­
patriantów, ą> tym  chorych, kobiety i 
dzieci. W  ciągu bieżącego roku po­
ciąg sanitarny okręgu łódzkiego PCK. 
odbył ogółem 10 podróży za granicę, 
w tym 8 do F*zncji, 1 do W ittmundu  
w strefie brytyjskiej i 1 do Salzburga 
w Austrii. Ogółem przywieziono 7764 
repatriantów. Podróżni k ^ z y s ia li  z 
wszechstronnej p iek i Polskiego Czer­
wonego Krzyża. W 40 wagonach towa­
rowych znajdowrło się około 450 łó- 
3mk z pościelą, ambulatorium, kuch­
nia z wagonami gospodarczymi i t. p.

Jak w idzim y, daleko jeszcze u nas 
do psychicznej stabilizacji życia. 
Trwamy ciągle w procesie zbierania 
Polaków i skupiania ich w nowe de­
mokratyczne społeczeństwo. Z fermen­
tu wojny, z różnorakich doświadczeń 
życiowych naszych obywateli, rozrzu­
conych w czasie w ojny po w szystkich  
zakamarkach świata, powinien pow­
stać nowy typ dem okraty. Pracy tutaj 
jest dużo, szczególnie w odniesieniu 
do młodego pokolenia. M łodzieży  
trzeba przywrócić 6 lat wyrwanych  
szkole.

Te troski by ły  ostatnio tematem na 
rad, jakie się toczyły na zjeżdzie na­
uczycieli ludowców z terenu wojewó 
dztwa łódzkiego.

Zjazd obradował nad sprawą demo­
kratyzacji szkoły. Referat na temat 
roli nauczycielstwa w Polsce wygłosił 
ob. Dzienisiewicz zwracając uwagę na 
starą prawdę która głosi że „jaka 
szkoła i jak i nauczyciel, takie będzie 
społeczeństwo i taka będzie przysz­
łość kraju". W  tym  celu zwalczać na­
leży pogląd, panujący jeszcze wśród 
naszego społeczeństwa, że nauczyciel 
powinien być apolityczny. Nieprawdę. 
Nauka i oświata nie powstają na mar­
ginesie życia, w cieniu spraw politycz­
nych, lecz ściśle są związane z prze­

budową ustroju i służą celom nowej 
Polski dem okratycznej. Nauka i oświa­
ta dziś powinny być wprzęgnięte do 
w alki o nowego człowieka w Polsce i 
o nową Polskę.

Ju ż niejednokrotnie wspominałem  
że tradycje tej walki są w Łodzi na­
der silne. Może dlatego w Łodzi, a nie 
gdzie indziej odbył się Z jazd  Wetera 
nów W alk Rewolucyjnych 1905— 1918 
roku. Mój Boże, jak to czas leci. J e ­
szcze sprzed w ojny pamiętam szyld  
tego stowarzyszenia, który teraz po­
starzał się o jedno wymowne słowo: 
weterani. Tak, to już tyle lat i prze­
żyć dzieli nas od rewolucji 1905 ro­
ku; że ledwie weteranów zbieramy. 
Nie musiał im być słodki czas osta­
tniej wojny, gdyż program Zjazdu o- 
bejmował głównie troski i kłopoty co­
dziennego życia.

Z : ~ l który zgromadził ok 60 
przedstawicieli z całej Polski, witał 
imieniem W K  PPS tow. Andrzejak. 
Pierwszego dnia Zjazdu odbyło się 
uroczyste odsłonięcie sztandaru Koła 
PPS przy dawnej firmie Plihal. Był 
o jeszcze jeden sym ptem  wzrastania 

wpływów naszej Partii w Łodzi.

GRZEGORZ TIMOFIEJEW.

przekroczeniu granicy włoskiej, wszyst 
ko odmieni się, jak w bajce. Tak przy 
byli do obozu w Prodapio, pozosta­
jącym pod „opieką11 2 Korpusu, spe* 
cjalnie zorganizowanym dla ściągnię­
tych z Polski „uchodźców1*.

O b ó z  II Korpusu
Pożal się Boże, jaka  to była kwa­

tera. Była to pusta sala, a na ziemi 
leżało tylko kilka brudnych sienni­
ków, m ających pomieścić 15 osób. P« 
ciemku, bo światła nie było, grupa 
przybyłych poukładała się na  sienni­
kach, szybko zasypiając po trudacłi 
podróży. Lecz w oknach nie było szyk 
i nie dano koców, toteż przejmujący 
chłód obudził przybyszów już o świ­
cie. Głód również daw ał im się wi 
znaki, gdyż poprzedniego wieczoru ni« 
nie dostali do jedzenia.

W net okazało się, że ci, którzy przy 
jechali przed nim i, znajdowali się •» 
nielepszych w arunkach. Bloki dzielili 
się na 3 rodzaje sal: męskie, żeński) 
i dla małżeństw. Obozowioze składał 
się z bliższych i dalszych rodzin żoł­
nierzy 2 korpusu. Wszyscy, czy od* 
dawna przebyw ający we Włoszech 
czy też niedawno przybyli z Niemiec 
Francji lub Polski — czekali tu nz 
wyjazd do Anglii. Przygnębiały ich w j  

runki, jakie zastalj w obozie, zamiknię 
cie za drutam i, bo wolno było wycho­
dzić tylko za przepustką, i — niepew­
ność ju tra. W yjazd do Anglii — i ce. 
dalej? Znowu obóz, może wprawdzie 
zasobniejszy w żywność, wygodniej­
szy, ale przecież to nie własny dom. 
Poza tym, jakie możliwości pracy?

Rozwiane złudzenia
Najwięcej złudzeń mieli początkowo 

ludzie o określonych zawodach: inży­
nierowie, lekarze i t. p. W krótce jed­
nak zaskoczyła ich wiadomość, że w 
Anglii nie mogli wykonywać swego 
zawodu, a będą musieli „przyspasa- 
biać11 się do innych — fizycznych. 
Czyli, że czekał ich nowy start i to z 
perspektywą obniżenia możliwości za­
robkowych.

W ytworzyły się przez to paradok­
salne sytuacje: Kiedy nasz r-ozmówca
zapyta! sześćdziesięcioparoletniego sta 
ruszka. co zamierza robić w Anglii, ten 
odpowiedział bez namysłu, że będzie... 
uczyć się jakiegoś pożytecznego zawo­
du. Położenie młodzieży nie było lep­
sze. W yjeżdżali z kraju  z entuzjaz­
mem, oczekując wspaniałych przygód 
na szerokim świecie, spodziewając się, 
że najsłynniejsze uniwersytety Europy
stoją przed nimi otworem, a stanęli 
przed perspektywą osiągnięcia w n a j­
lepszym razie stopnia wykwalifikowa­
nego elektrom cntara, czy stolarza. Prze 
ważnie czekały ich kopalnie węgla w 
Anglii, lub karczowanie lasów w Ka­
nadzie. Zaś „trzecia w ojna11, o której 
marzyli niektórzy „leśni11, coraz bar­
dziej rozpływała się w mgle oddalenia.

Wszyscy więc po parodniowym po­
bycie w Prodapio spuszczali nosy na 
kwintę, zaczynali szemrać przeciwko 
agitatorom, którzy zawrócili im głowy, 
a ten i ów, odważniejszy, Wymykał się 
z obozu.

WIG.
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TRYBUNA NAUCZYCIELSKA
Na marginesie Kongresu

R ezolucje i
Oświatowego P P S

w nioski

Nauczyciele i pracownicy oświatowi
wobec wyborów do Sejmu

Odbyty w ubiegłym tygodniu Kon­
gres Oświatowy PPS Zgromadźi-ł oko­
ło 1.500 uczestoików: oświatowców, 
nauczycieli, pracowników administ ra­
cji szkolnej.

Kongres wykaz a?, że wpływy PPS 
na terenie oświatowym stale rosną, 
6* natraci ycaele i odwiątowey coraz 
Uczniejezy i wyraz czymmiejazy udział 
biorą w życiu organizacyjnym Partii. 
Wielu ośrodkom, trzeb* było ograni­
czać liczbą delegatów na kongres; teu 
dnośoi lokalowe (brak pomieszczeń) 
fflie pozwoliły n* zgromedzesnie wiąk- 
azej liczby delegatów.'.

Poetaw* uczestników Kongresu wo­
bec Rządu Jedności Narodowej, wo­
bec uchwał i postanowteś władz par­
tyjnych wobec Bloku StTooniatw De­
mokratycznych, był* zgodna i  jedno­
myślna! poparcie b*« zastrzeżeń. Wy­
rażeni tego stanowiska był* następu- 
fąoa rezolucja:

p ierw szy  Kongres Oświatowy PPS, 
w nawiązaniu do tradycji Partii, wzy­
wa ogół działaczy oświatowych, p ra­
cowników umysłowych i nauczyoiel- 
atwo do ścisłej współpracy ideowej z 
całością klasy robotniczej i  ruchu 
chłopskiego, celem utrwalenia demo­
kracji w Polsce, przebudowy postawy 
psychicznej narodu stosowni, do prze 
prowadzonych reform gospodarczych 
i społecznych, a przede wszystkim do 
wytężonej walki z klerykalizmem, an­
tysemityzmem, rasizmem i jpnymi po­
zostałościami faszyzmu.

I Kongres Oświatowy PPS, wzywa 
Radę Kulturalno - Oświatową PPS, do 
opracowania ideologii i metod wycho­
wawczych na polu oświaty i szkolni­
ctwa, dostosowanych do zmienionych 
warunków gospodarczych, społecznych 
f politycznych w Polsce",

Dużo czasu na Kongresie poświęco­
no reformis szkolnictwa w Polsce. 
Uchwal ono w taj sprawie następującą 
rezolucję:

„Dotychczasowy sposób reelitzaojl re 
formy szkolnej należy uznać za nie­
wystarczający. Reforma szkolna win­
na być reajlizowam wszędzie tam na 
terenie całej Rzeczypospolitej, gdzie 
są odpowiednie ku temu warunki.

Charakter i tempo reformy szkolnej 
muszą być dostosowane do charakte­
ru i tempa reform w dziedzinie poli­
tycznej i gospodarczej, jest to bowiem 
konieczny warunek zapewnienia zwy­
cięstwa i utrwalenia nowego układu 
stosunków politycznych { gospodar­
czych.

Istota reformy szkolnej tkwi nie w 
dodaniu do dotychczasowej 7-letniej 
szkoły powszechnej jednego roku, ale 
w wysiłku upowszechnienia nauczania 
na poziomie średnim ś na kierunku 
ideowym szkoły".

Oświata dorosłych
W spraw i, oświaty dorosłych po­

wzięto szereg uchwal i  wniosków; wa- 
Antejee* s oócfe przytaczamy:

„W ezaswch przełomowych, w jakich 
obecni, żyjemy, szczególnego znacze­
ni* nabiera oświata dorosłych; oświa­
tę pokolenia organizującego przysz­
łość. Toteż Kongres Oświatowy PPS, 
wzywa Ministerstwo Oświaty do ener- 
Jtoaneij wałki a analfabetyzmem i do­
maga się wprowadzenia przymusu u- 
cneni® się analfabetów i półanalfabe­
tów, do upowszechnienia szkolnictwa 
dla dorosłych n* wszystkich pozio­
mach, do udostępnienia szerokim ma­
som kultury artystycznej, rozbudowy 
instytucji takich jak uniwersytety ro­
botnicze, ludowe i powszechne, świe­
tlice, domy społeczne i t. d., do usta­
wowego uregulowania sprawy utrzy­
mywania 1 prowadzenia prac w dzie­
dzinie oświaty i kultury dorosłych.

Ośrodkiem dyspozycyjnym koordy­
nującym i nadzorującym w dziedzi­
nie oświaty i kultury dorosłych winno 
być jedynie Ministerstwo Oświaty.

Praca w dziedzinie oświaty S kultu­
ry dorosłych nto»i być opłacana. Bud­
żet w Ministerstwie Oświaty, na oświa 
tę i kulturę dorosłych winien być od­
powiednio wysoki, oauai być więc 
zwiększony,

Kougre® Oświatowy domaga się dla 
młodzieży, która wypełniła obowiązek 
szkolny, a  nie uczęszcza do żadnej 
szkoły, obowiązkowego dokształcania 
do 18 roku żyda włącznie.

Uznając książkę e ® podstawowy 
czynnik i główne narzędzi, pracy nad 
podniesieniem oświaty i kultury wśród 
najszerszych n u  obywateli Pierwszy 
Kongres Oświatowy PPS domaga 
się szybkiej realizacji ustawy bi­
bliotecznej i  pokrycia kraju racjonal­
ną siecią bibliotek różnego rodzaju i 
poziomu, przed* wszystkim zaś pow­
szechnych - gminnych, powiatowych 
l wojewódzkich".

Omówiono również na Kongresie tak 
aktualny obecnie problem szkolnictwa 
zawodowego. W sprawie rozbudowy 
szkoJutcłWa zawodowego uchwalono 
następujący wniosek:

„Kongres Oświatowy PPS, wzywa 
władze oświatowe do jak najszerszej 
rozbudowy szkolnictwa zawodowego, 
celem ułatwienia realizacji Narodowe­
go Planu Gospodarczego przez zapew­
nienie dopływu sił kwalifikowanych.
W rozbudowie szkolnictwa zawodowe­
go należy unikać przerostów admini­
stracyjnych11.

Wyższe uczelnie
Zagadnienie szkół wyższych, poru­

szane w dyskusji, omawiane obszernie 
w referacie tow. Premiera, miało swój 
wyraz w odpowiedniej rezolucji, któ­
rą przytaczamy: •

„Kongres Oświatowy PPS, docenia­
jąc wielkie znaczenie szkolnictwa wyż 
szego, podkreśla konieczność reformy 
stosunków w uczelniach wyższych, w 
szczególności pomnożenia kadr postę­
powych naukowców, większego ade- 
mokratyzowania życia wewnętrznego 
w uczelniach wyższych i większego niż 
dotąd powiązania ich pracy z zainte­
resowaniami współczesnego demokra­
tycznego Państwa Polskiego z równo­
czesnym zachowaniem w pełni ich wy­
sokiego poziomu naukowego.

Kongres uważając stworzenie nowe­
go typu kierowników życia gospodar­
czego za jedno * naczelnych zadań 
wyższego szkolnictwa, wzywa władze 
oświatowe do wprowadzenia w poli- sj 
technikach i uczelniach handlowo-go- d “  
spodarorych wykładów poświęconych: > r a  m

1. tematyce z historii walk społecz-1 Jj* 
nyoh i  socjalizmu,

2. wpływowi rozwoju technicznego 
na życie społeczne i kulturalne,

Kongres Oświatowy domaga adę 
szerokiej rózbudowy oraz koordynacji 
stypendiów |  burs dla niezamożnej 
młodzieży, widząc w tym rękojmię 
demokratyzacji szkoły pod względem 
składu społecznego wychowanków*1.

Uchwalony został wniosek żądający 
likwidacji szkolnictwa prywatnego, 
powszechnego i średniego, oraz wnio­
sek wzywający Min. Oświaty do peł­
nej realizacji opieki nad dzieckiem, 
a w szczególności pełnej opieki nad 
sierotami po poległych, zaginionych i 
pomordowanych i dziećmi opuszczo­
nymi.

W sprawte wolności sumfemia w Pol­
sce przyjęto następującą rezolucję:

,Kongres Oświatowy PPS wzywa 
Ministerstwo Oświaty do uchylenia roz 
porządzenia ministra W. E. i O, P. i  
9.XII.1926 r. (Dz. U. R. P. * 1927 r.
Nr. 1, poz. 9) oraz § 2 rozporządze­
nia Min. W. R. i O. P. (tzw, okólnik 
Bartla) z 11.IX.1936 r. (Dz. U. R. P.
Nr. 77, poz. 572) w sprawie przymusu 
praktyk religijnych dla nauczycieli i 
młodzieży jako sprzecznych c konsty­
tucyjną zasad* wolności sumienia.

Jednocześnie I Kongres Oświatowy 
PPS domaga się Bs/gWairaintowanła u 
przyszłej Konstytucji wolności sumie 
oia w sprawach religijnych w czcze 
gólnośct uznania nauki religii wraz z 
praktykami religijnymi za przedmiot 
nieobowiązkowy oran wyłączenia fa­
kultetów teologicznych a wyższych 
ucaełnś".

Sprawy m aterialne
Stosunkowo dużo czasu (poświęcano 

zagadnieniom materialnym nauceyoieł- 
stwą, m  względu o* shężkie położenie 
szkoły i oeiuczydeft. Nieomal wszyscy 
prelegenci i wszyscy zabieraj ący głos 
w dyskusji dotykali tego problemu, 
odpowiednie rozwiązani, jego uważa­
jąc za sprawę kapitalną, raiecterpiącą 
zwłoki.

Vf  sprawach »ytuacf8 aaaterfalcej 
na/uczycćeSstwa i budżetu oświatowe­
go powzięto następu jąc  WnloeMt

„Pierwszy Kongres Oświatowy PPS, 
uznaj, s* konieczny warunek oświaty 
i kultury w Polsce należyte wypoaa-1 
żonie materialne pracowników oświa­
towych i wzywa władze partyjne do 
wytężonej akcji o wytworzeni* odpo­
wiedniej pozycji społecznej i kultu­
ralnej nau&ayoiela i oświatowca.

I Kongres Oświatowy PPS stwier­
dza, że niespkta* 20 proc. całości bud­
żetu państwa w  f946 r„ które są prze- 
Enaozom * na inwestycje dla obywatela, 
to jest: opiekę społeczną, a szczegól­
nie opiekę nad dzieckiem 1 matką, 
wychowanie ffzyczme, zdrowie, oświatę 
i kulturą artystyczną, jest wysoce 
nlewystarczaj ące.

I Kongres Oświatowy PPS domaga 
się, ażeby w budżetach na lata nastę­
pne procent sum przeznaczonych na 
inwestycje dla człowiek* stopniowo 
wzrastał, * szczególni, w sumy u* o- 
światę, wynoszący obecnie zaledwie 
13% całości budżetu państwa11.

Spośród wielu innych wniosków 
uchwalonych u* Kongresie .pragniemy 
tu wymienić jeazcz. jeden z nich, do­
tyczący prasy socjalistycznej.

„Doceniając wielkie znaczenie lite­
ratury sacjałfetycasnej Kongres wzywa 
instytucje wydawnicze PPS do wyda­
wania w szybszym tempie dzieł socja­
listycznych, a uwzględnieniem proble­
mów kulturalno - oświatowych socja- 

;| lisłycznych.

Jednocześnie Kongres wzywa oświa 
towców członków 1 sympatyków PPS, 
OMTUiR-a i  ZMSS do zasilani. „Pnra- 
gflądn Socjalistycznego", „Trybuny 
Nauczyciela" ( „Gromady", artykuła­
mi uwiązanymi z oświatą i kulturą so- 
ojalrótycaną oraz do stałego •bonowa­
nia Robotnik*11 i jFk®*gląds Socja- 
Ifeżycanągo*'.

Uchwały i postanowienia Kongresu 
Oświatowego dostarczyły bogatego
materiału odpowiednim komórkom o- 
i wiat owym Partii oraz działaczom o- 
świaitowyni i nauczycielom; przyczy­
nią się orne niewątpliwie do pogłębie­
nia pracy na naszym pepeuuwskim 
odcinku oświatowym.

w. r-ckt

Na Kongresie Oświatowym 
PPS, przy obecności 1500 dele­
gatów, nauczycieli i pracowni­
ków oświatowych reprezentują­
cych wszystkie tereny Rzeczypo­
spolitej, uchwalono następujące 
wezwanie do ogółu nauczyciel­
stwa i pracowników oświato­
wych w Polsce w sprawie nad­
chodzących wyborów do Sejmu: 

Towarzysze i Towarzyszki! 
Koleżanki i Koledzy!
Jako świadoma i odpowiedział 

na część narodu mamy obowią­
zek współdziałania 

w utrwaleniu niepodległości 
i suwerenności naszej Ojczyzny, 
w zespoleniu ziem odzyska­
nych z Macierzy,

w rozbudowie oświaty i kuku 
ry w Polsce.

Pamiętajmy, że jedynie Obóz 
Demokracji Polskiej, a w szcze­
gólności Polska Partia Socjali­

styczna wykazały w ciągu zma­
gań naszego narodu żarliwy pa­
triotyzm i należytą troskę o roz­
wój nauki, oświaty i kultury w 
Polsce.

Zważywszy to, I Kongres 
Oświatowy P. P. S., nawiązując 
do rezolucji Rady Naczelnej 
P. P. S. z dnia 4 grudnia b. r.,
wzywa

wszystkich członków Partii, 
wszystkich sympatyków Partii, 
i wreszcie wszystkich świado­

mych historii walk niepodleg­
łość i socjalizm 

do masowego udziału w akefi 
przedwyborczej i powszechnego 
głosowania na listę Bloku Stron 
nictw Demokratycznych, a tym 
samym na kandydatów Polskiej 
Partii Socjalistycznej do przysz* 
łego Sejmu,

Wezwanie powyższe zostało 
uchwalone jednomyślnie.

Sprawy wychowania
Okres przedwojenny
to szkota zakłamania i kultu „wodzów I I

1 \  ‘ szkolny
W „Robotniku" z dnia 17. X. v. h. 

umleśllltśmy notatkę, nadesłaną nam 
[trees Kuratorium Okr. Szk. Warsa, a 
dotyczącą stosunków w Ostrołęce (nie 
porozumienie pomiędzy władzami 
szkolnymi a sądowymi o budynek na­
jęty na cele szkolne).

W związku a tym otrzymaliśmy pis­
mo od Kom. Powiatowego PPS w O- 
słrołęee, w którym nasi towarzyiwe do 
wodzą, żet

1) władze szkolne nie mają racji, 
gdyż budynek dianowi własność sądu,

2) ®b. FalłynowicE Jan, eleszy się 
zaufaniem miejscowego społeczeństwa.

Równocześnie otrzymaliśmy notatkę 
od tow. lnż. W. P„ który dowodzi, te 
budynek został przydzielony szkole, 
Jest potrzebny na cele szkolne i t. d.

Nie możemy wdawać się m  spór 1 ®- 
sądzać, kto ma rację. Nie umieszcza­
my więc ani Jednej, ani drnglej notat­
ki. Spór winien być rozstrzygnięty — 
naszym zdaniem — w drodze bezpo­
średnich rozmów pomiędzy władzami 
szkolnymi n sądowymi.

Na odcinku szkolnictwa obok re­
formy szkolnej 1 zmiany program u 
nauczania, najważniejszym zagad­
nieniem Jest opracowanie wytycz­
nych nowego program u wychowaw­
czego. Dotąd Jeszcze nie ukazał się 
on w opracowaniu Min. Oświaty, 
natom iast na powyższy tem at ma­
my już cały szereg wypowiedzi w 
prasie pedagogicznej, rozmaitych 
periodykach, bądź w prasie codzien­
nej.

Wypowiedzi na powyttszy temat, 
zjawiające się w prasie, często nie 
są zgodne co do środków 1 drogi, ja  
kiml powinniśmy kroczyć, aby dojść 
do owego celu. Jedni chcieliby 
pójść nową drogą, zrywając z tra ­
dycją, dorobkiem pedagogicznym i 
doświadczeniami pedagogów la t 
przedwojennych; ci bezwzględnie 
krytykują wszystko co było, doma­
gając się zupełnie nowych założeń 
wychowawczych.

Inni, bardziej umiarkowani chcle 
liby nawiązać do tradycji la t przed­
wojennych, coś nie coś skorygować 
i przystosować program  wychowa­
wczy do nowej rzeczywistości.

Mamy wyznawców teorii wycho­
wania dyscyplinującego, w rodzaju 
faszystowsko - hitlerowskiego, ty l­
ko przystosowanego do nowej rze­
czywistości.

Są te* zwolennicy nacjonalistycz­
nego wychowania, eliminując całko­
wicie czynnik emocjonalny w wy­
chowaniu.

Inni znów wierzą w dalszym cią­
gu w skuteczność wychowania emo­
cjonalnego.

Mimo więc, źe wszyscy zdążają 
do jednego celu, zasadniczo różnią 
się w poglądach, jakimi środkami 
należy osiągnąć pożądane rezultaty.

I  dobrze się stało, że w tej palą­
cej sprawie mamy tyle wypowiedzi. 
Jest to cenny m ateriał do opraco­
wania program u wychowawczego 
przez Min. Oświaty. Nie przesądza­
jąc, jakie stanowisko w tej sprawie 
zajm ą nasze władze szkolne, prag­
nę do ogólnego głosu dorzucić parę 
uwag na powyższy te m a t

IW okresie naszej niepodległości 
od 1918 do 1939 r. przeszliśmy w 
naszym życiu państwowym różne 
fazy: od lewicowego! rządu lubel­
skiego poprzez Chieno - iPiasta do 
rządów totalistyczno - sanacyjnych.

W okresie tym  zmiany polityczne

mały stosunkowo wpływ wywiera­
ły na polską myśl pedagogiczną. 
Częste kantakty  wybitnych polskich 
pedagogów s ruchem pedagogicz­
nym zachodnim zadecydowały o ich 
postawie.

W ostatnich latach dopiero rządy 
sanacyjne pokusiły się o wypraco­
wanie program u wychowawczego, 
realizowanie którego zapewniłoby 
lm wychowanie zastępu obywateli 
posłusznych reżimowi

Do opracowania programu powo­
łano a Jednej strony najznakomit­
sze siły pedagogiczne, a drugiej 
strony — polityków.

W strukturze program u Ideowe­
go widoczne Jest piętno pedagogów 
specjalistów, zanacja nie chciała 1 
nie mogła podjąć walki o zmianę 
ogólnie przyjętych norm wychowa­
wczych, obowiązujących w nowocze­
snej myśli pedagogicznej. Wprowa­
dziła tylko pojęcie wychowania pań 
stwowego, przeciwstawiając się po­
stulatom wychowania społecznego.

Następnie politycy opracowali 
praktyczne wskazówki przy reali­
zowaniu program u wychowawcze­
go, one to całkiem spaczyły założe­
nia ideowe, które zresztą kłóciły się 
z celami wychowaczymi rządów sa­
nacyjnych. Ideałem ich było wycho­
wanie obywatela państwa totallsty- 
cznego, bezkrytycznie postępujące­
go wykonawcę rozkazów elity rzą­
dzącej.

Jak  można było pogodzić to z za­
łożeniami Ideowymi nowoczesnych 
pedagogów, głoszącymi konieczność 
zaprawiania dziecka do samodziel­
nego myślenia, krytycznej postawy 
wobec zagadnień żyda 1 wzbudze­
nia w dziecku chęci uczestniczenia 
w dziele naprawy 1 doskonaleniu 
Istniejącego stanu rzeczy?

Stąd dwoistość 1 niekonsekwencje 
w pracy wychowawczej okresu 
przedwojennego.

Hitlerowski system wychowawczy 
był całkowicie konsekwentny od po­
czątku do końca, odrzucił wszelkie 
koncepcje wychowawcze podago- 
gów - humanistów, stworzył własne 
normy etyczne 1 wytyczył cele, opra 
cował nowy system wychowawczy, 
przystosowany do rządów totalisty- 
cznych. Rezultaty, jak wiemy, by­
ły niemal stuprocentowe.

Hitleryzm wychował pokolenie lu 
dzi - niewolników o etyce murzyń­

skiej 1 poziomie moralnym pierw* 
tnych barbarzyńców.

Politycy — wychowawcy okras* 
sanacyjnego, opierając eię na wz& 
rach zachodniego sąsiada, usiłow ał 
poprzez apoteozowanle współczes­
nych mętów stanu, niezależni# o& 
ich Istotnych zasług, wybielanie 
wszystkiego, co działo się 1 dzieje 
w Polsce 1 zaciemnianie istotnych 
przewinień 1 błędów przez odpowie­
dnie preparowanie podręczników h i­
storii 1 lektury do języka polskiego, 
organizowanie odpowiednich u ro ­
czystości 1 audycji, starali się wpoić 
w młodzież przekonanie, że wszyst­
ko się dobrze dzieje, pracujcie tyl­
ko dla państwa ( t  J. dla rządu), a  
my was poprowadzimy do wiecznej 
szczęśliwości.

Jednak grupa polityków - wycho­
wawców sanacyjnych była nielicz­
na stosunkowo. Olbrzymia więk­
szość nauczycieli, to  byli członko­
wie ZNP lub dawnego Związku Na­
uczycieli Szkół Średnich — praw ­
dziwi demokraci. Ci potrafili z pro­
gram u wychowawczego wyłowić te  
momenty, które nie były w kolizji 
z ich światopoglądem i usiłowali 
wychowywać obywateli samodziel­
nie myślących 1 krytycznie nasta­
wionych do polskiej rzeczywistości 
Stąd powstała rozbieżność 1 zakła­
manie. Młodzież bardzo mocno rea­
guje na fałsz 1 niekonsekwencje 
wychowawców, bardzo szybko traci 
wówczas do nich zaufanie i idzie 
swoją drogą — staje w opozycji do 
rządu i wychowawców.

Tak było 1 u nas. Pamiętamy 
wszyscy wystąpienia młodzieży gl- 
irjnazjalnej 1 uniwersyteckiej spod 
znaku ONR-u, walki z młodzieżą 
postępową ltd.

Rząd sanacyjny wraz ze swym 
sztabem wychowawców politycz­
nych przez palce patrzył na  ich wy­
bryki, jeżeli to było naśladownic­
twem poczynań hitlerjugend, nato­
m iast przeciwstawiał się wszelkim 
ruchom młodzieży demokratycznej. 
W rezultacie znaczna część studiu­
jącej młodzieży miejskiej była pod 
wpływem prądów idących z zacho­
du, z nich prawdopodobnie rekrutu­
ją  się prowodyrzy obecnych „dzia­
łaczy'1 z lasu.

* !  -1 0  - •

(dokończenie nastąpi)

JANINA STRZELECKA

Hoberś FrohUch »

Problemy ośw iatow e
w świetle ideologii socjalistycznej

(REFERAT WYGŁOSZONY NA KONGRESIE OŚWIATOWYM PPS)

Ustrój kapitalistyczny zaznacza się 
nie tylko uciskiem ekonomicznym i 
społecznym, ale także wytwarzaniem 
pewnych norm prawnych i obyczajo- 
wo-morainych, pewnych systemów war 
tościowania ma jących uzasadnić słusz­
ność podstaw gospodarstwa kapitali­
stycznego. Prowadzona planowa p ra­
ca oświatowa ma na celu wpojenie w 
młodzież i dorosłych wartości moral­
nych i norm prawnych ustanowionych 
przez świat kapitalistyczny.

Zasadniczym prawem tego świata to 
własność prywatna środków produkcji 
i prawo każdego do bogacenia się. Wy 
robione poczucie moralne nakazuje 
wierzyć, że takie prawo jest jedynie 
słuszne i sprawiedliwe.

Tworząca się w XIX w. klasa robo­
tnicza zaprzęgana była do pracy w 
fabrykach w najgorszych warunkach 
higienicznych przy nadmiernie długim 
czasie pracy i niezwykle niskich pła­

cach. W tych warunkach życie tej mło 
dej klasy znaczyło się nędzą, ciemno­
tą i poniżeniem społecznym.

W miarę rozwoju gospodarstw* ka­
pitalistycznego tworzyła się coraz wię­
ksza dysproporcja między tym co po­
siadała i czym żyła klasa kapitali­
styczna i tym co posiadała i czym ży­
ła klasa robotnicza. Uświadomienie 
sobie tych dysproporcji doprowadzi­
ło do antagonizmu między tymi kla­
sami i stworzenia pojęcia walki kla­
sowej.

Klasa robotnicza dążąc do zerwania 
więzów materialnych i moralnych mu­
siała tworzyć własne normy prawne i 
moralne i własny system wartościo­
wania. Normy prawne świata robotni­
czego, wytworzone pod wpływem nau­
kowego socjalizmu, to własność spo­
łeczna narządu pracy, to praca wszy­
stkich dla zaspokojenia potrzeb. Nor­
my moralne to poczucie solidarności,

t® Me* -współpracy, eprawledlfwoścf
społecznej, wolności, miłości i huma­
nitaryzmu. W warunkach życia pol­
skiej klasy robotniczej wytworzona 
jeszcze została idea niepodległości oj­
czyzny.

Wyrazicielką dążeń o zrealizowanie 
tych idei była Polska Partia Socjali­
styczna. Proces dojrzewania klasy ro­
botniczej dokonywał zię na dwóch dro 
gach. Droga pierwsza to samo życie 
i walka prowadzona przez zorganizo­
waną część klasy robotniczej. Droga 
druga to planowa akcja uświadamia­
jąca, kształcąca i wychowawcza pro­
wadzona przez socjalistyczny ruch o- 
światowy przy czynnym udziale nas 
nauczycieli i oświatowców zorganizo­
wanych w PPS.

Dążąc do podniesienia kultury o- 
gólnej klasy pracującej prowadziliś­
my walkę o szkołę polską dla dzieci 
robotników i chłopów. Walka ta wy­
rażała się w dążeniu do zbudowania 
systemu szkolnego opartego na 7-kla- 
sowej szkole powszechnej, obowiązko­
wej, bezpłatnej. Ponadto prowadziliś­
my walkę o szkolnictwo jednolite, o 
jednakowy start dla wszystkich dzieci, 
o możliwości kształcenia się na wszy­
stkich stopniach bez względu na po­
chodzenie społeczne i stan majątko­
wy rodziców.

Prowadzona w środowisku socjali­
stycznym praca oświatowa pozaszkol­
na, związana s życiem i walką klasy 
robotniczej, miała z* zadanie uzbroić 
ją w oręż wiedzy do walki o ludzką 
stopę życia i odpowiednią rolę w pań­
stwie, oraz wytworzyć mocną więź 
ideologiczną.

W walce o oświatę znaleźliśmy so­
jusznika w wielkiej klasie społecz­
nej — w chłopach, którzy razem z na­
mi stanęli do walki o demokratyczną 
szkołę. Ta wspólna walka uwieńczo­
na została — w dużej części — zrea­
lizowaniem naszych postulatów. Cho­
ciaż szkoła powoli się demokratyzo­
wała, to jednak ciągle pozostał w 
niej duch świata mieszczańsko-kapi­
talistycznego.

Po okresie ostatniej sześcioletniej 
niewoli, Polska, dzięki walce żołnie­
rza polskiego i ZSRR, powołana zosta­
ła do życia. Władzę w państwie wzięli 
robotnicy, chłopi i pracownicy umysło 
wi. Opierający się na tych klasach 
społecznych Rząd Jedności Narodo­
wej dokonał drogą pokojową aktów 
rewolucyjnych: oddania ziemi chło­
pom i racjonalizacji przemysłu wiel­
kiego i średniego. Zaczęliśmy budo­
wać nowe państwo, oparte na innych 
samnach prawnych i moralnych.

Własność prywatna środków pro­
dukcji zastąpiona została przez włas­
ność społeczną; praca dla zysku za­
stąpiona została pracą dla zaspokoje­
nia potrzeb; walka konkurencyjna za­
stąpiona została gospodarką planową 
i współdziałaniem. Zmienia się też sy­
stem wartościowania. Nie ten jest naj­
lepszy i zasłużył na szacunek, kto zdo 
był bogactwo, lecz ten kto pracą swo­
ją, postawą moralną i poświęceniem 
najbardziej zasłużył się społeczeń­
stwu.

Droga na którą weszła Polska wy­
magać będzie dźwignięcia się na wy­
soki .poziom techiczno-gospodarczego 
rozwoju. Ten znowu zawiera w sobie 
postulat wysokiego poziomu wykształ­
cenia ogólnego i technicznego szero­
kich mas. Rewolucyjnej przemiany w 
święcie -zeczy towarzyszyć musi i re­
wolucyjna przemiana w świecie my­
śli, uczuć i wartościowania.

Zerwać musimy z ideałami świata 
mieszczańskiego, który w zysku i gro­
madzeniu bogaclw widzi sens życia i 
wychować ludzi w poczuciu wspólno­
ty, solidarności i braterstwa.

Dokonywana przebudowa ustroju 
rolnego wymagać będzie przebudowy 
życia kulturalnego wsi. W szczególno­
ści rozpowszechniona być musi idea 
spółdzielczości i samopomocy.

Wojna ostatnia wykazała, że ludz­
kość zrobiła olbrzymie postępy w dzłe 
dżinie nauki, natomiast prawie żad­
nych w dziedzinie moralnej. Stąd 
wniosek, że w wychowaniu musimy 
powiązać elementy intelektualne z ele­
mentami moralnymi. Zwrócić musi­
my baczniejszą uwagę na humanisty­
czne wychowanie, jednak bez uszczerb 
ku dlaft nauk przyrodniczych l spo­
łecznych. Przeciwstawiając się wy­
chowaniu indywidualistycznemu świa­
ta kapitalistycznego, wysuw-amy postu­
lat wychowania społecznego. Wycho­
wanie to jednak nie powinno opierać 
się na wartościach przemijających, 
koniunkturalnych lecz na trwałych.

Systemy wychowania mogą być o- 
parte na różnych wzorach osobowo- 
społecznych. Mieliśmy wzór rozsądne­
go mieszczanina z utylitarną postawą 
wobec życia. Mieliśmy wzór inteligen­
ta, z którym Sączyło się staranne wy­
kształcenie i dobre wychowanie. Wre­
szcie wzór bojownika o lepsze jutro. 
Teraz musimy mieć wzór nowy. Musi 
on jeszcze posiadać przymioty bojo­
wnika ale cechować go powinna po­
stawa twórcza. Nowy wzór osobowo- 
społeczny to budownttzy nowego ży­
cia.

(Dokończenie nastąpi)
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Cl en) Niejednokrotnie zastanawia­

m y się nad tym , co jest celem na­
czelnym  i długofalowym ekorwmuti 
społecznej, opierającej się na pla­
nie. Często na pytanie tak sformu­
łowane otrzym ujem y odpowiedź — 
pełne zatrudnienie.

Problem powyższy był poruszony
na sekcji ekonomicznej Zjazdu Te­
chników Polskich. W dyskusji padm 
odpowiedź lepiej i głębiej sformu­
łowana. Celem, o którym  mowa po­
wyżej — jest optymalne wykorzy­
stanie wszystkich sił wytwórczych. 
Optymalne — to znaczy takie, któ­
re państwu i społeczeństwu w okr» 
ilonym  czasie i w określonej sytua­
cji da możliwie największe korzy 
tci. Optymalne, to znaczy takie, kto  
re rozwinie możliwie najsilniej 
wszelkie dziedziny wytwórczości, 
komunikacji itd. — w sposób pro­
porcjonalny do ich wzajemnej za­
leżności w procesie technologicz­
nym, jeżeli taka zależność istniej». 
Takie, które  uswnis wszelkie „wąs- 
skie przekroje", równające produk­
cję do swojego, niskiego poziomu.

Optymalne vjy korzy stanie sil wy 
twórczych — to również t pełne za­
trudnienie.,

Tak postawione sformułowani«. 
selów gospodarki społecznej, na kto 
rej drogę weszła polska ekonom*

Mrozy wstrzymały żeglugę na wybrzeżu
Rybacy Icwią węgorze pod lodem

Nteapoetetewa®* 5ais arenom, jak* 
nawiedzała Wybrs***, apowwfowate 
te nt*żta took* aa « ł« j praMstrawtt
między Ptwkraca. nasadą pólwywpu 
Helskiego e t  po K-uSm.sen, pokryła alg 
lodem gruboteż 10 tss Lód *t«J« na 
rart* l nxupmmtmezde się w fetaruia- 
k® Jazrtomni. Port Pookj (wrt idedo 
*1*1*7 dSa tegh*gf, tali (tamo port w 
Jastarni. Tanzparaitws w ciągu ortał- 
ttó-oh nocy wyńoaOla aa Wytaze*a 16 
etopm poniżaj Mrą Na otwartym n o  
za oojawila **ę. miejscami kra. która 

płyni* a północnych częiod Bałtyku 
Cały zajlow Wiślany znalazł się pod 

lodem. WazeSka żegluga ptrayórzeżoa 
ustała.

WtelWa Żuławy oraz Buławy Efbłą- 
«kte, Malbonsltle, które na skutek 
praarwamla tam przez Niemców anaj- 
dttią ei* pod wodą. pokryły aśą na ca­
ło) przestrzeni lodam, pozwalającym 
na poruszanie się pomiędzy odoięiymi 
doty®hc»M wejscowościasni 

Z „Szwajcarii Kaszubek'®)" dono­
szą, te  uwzywtkie )e®kwa sn&jtłuią etą 
ood wodą, tak również rzeki Radunla 
i Wie*y>ca. Na wielkim ieziorae Ostrzy 
cktaa rybacy dokonują ścinania tracś- 
ov wod,nei. Praca test ułatwiona fd y ł 
lód jest bard*® fru&y.

Setki jezatart*.Warmii j Mazur, pod 
Malborkiem, Saturnem, Elblągiem, Ol­
sztynem, Szczytnem, Tcłkrnickiem po­

ił ybacy Kępy Swamawskiej, Puc­
kiej j Ratmewskie), a a  a półwyspu 
Helskiego wykorzystał* nsrća i rozpo- 
oaęli w przeręblach lodcwycsh zatoki 
połowy m tażs rimowym pogrążonych 
»®gcr*y. Rybak po wybiciu przerębli 
pnty pomocy apecjaJneg® przyrządu 
zwanego oóoieó (toczka aaopaiSrsoca 
żelgzoyjc trójzębem) poszukuj* aa 
dnia gniazd wągersy, które następni® 
pray pomocy odcienie wydobywa aa 
powtensehrai*.

Cała żegluga aa W lilą owlatecajsle 
została zamknięta na skutek pokrycia 
sią rzeki lodem. Sezon żeglugowy w 
br. trwał 7'h miesiąc* Obecnie żadn* 
barici nie wychodzą z Gdańska do Gdy

m. Na niektórych tylko odcinkach pra­
cują lodołau^acsa, irVtryn»u|ąt kosnu 
nikacią.

j Na skutek panujących sum ów tak­
że zoilew szczeciński pokrył się talią 
lodu grufcoira 5 cm. W saiewte pracu­
ję sitaitak .O nrik ' nad łamaniem lodu, 
celem uecoiiliwAwila normalnego rudhu 
■w porcie racaeclóskita.

( DU port* a a ją  asdejśi dum Sodoła-

Przym usowe ubezpieczenie od o g r a  
zabezpieczy nas od strat

k a  — odcina wyraźnie od pojęć go- kryło aią lodem. Delta Wiały a odm®
gami Mat lawą { Nogalem znajdują su;
częściowo pod Sodem.

spodarki kap ita listycznej —  gdzie 
nie istn ieje  pojęcie optymalnego wy 
korzystan ia  sil w ytw órczych, które­
m u  przeszkadza chęć zy sku  indywi­
dualnego  i brak planowości w  den* 
laniu  — na płaszczyźnie ogólnona­
rodowej.

Z ysk  zm usza  przedsiębiorców do 
rozw ijania pew nych ty lko  dziedzin  
produkcji, zy sk  m oże ich zm usić  ev 
Jifctowżoiwmia — innych (np. „poeto 
jowsf4 z um ow y kartelow ej). Meto 
da kapita listycznej gospodarki nie 
m oże rów nież dążyć do pełnego za­
trudnienia, gdyż gospodarka ta  w 
piera się na „armii rezerw ow ej"—  
bezrobotnych, k tó rzy  zaw sze stoją  
do dyspozycji, których  isżnfcmi* da­
je  możność dowolnego regulowania  
płac, przy w iększej podaży rą k  do 
pracy, aniżeli popycie na n(«.

EKSPOIT SZKŁA I PORCELANY
Produkcja sakła i porcelany rozwi­

nęła się u nas już do tego stopnia, te 
znaczne ilości wyrobów tego przemy­
słu możemy eksportować. Polaki* 
sxkto i porcelana zdobywa coraz nowe 
rynki zbytu 1 eksport ten staje się do­
datkowym źródłem zaopatrywania na­
srało  gospodarstwa w dewizy na **- 
łu p  niezbędnych maszyn, surowców 
i żywności. Eksportujemy szkło i por­
celaną do Szwecji, Stanów Zjednoczo­
nych, Belgii. Finalizowane są umowy 
a Danią I Norwegią. Mamy również za 
pewnionyeh odbiorców sra Francji, 
Ameryce Południowej i aa Bliskim 
Wach odzie

Jednym z najpoważniejszych od-

5 mil. zl.
na odbudowy 

schronisk turystycznych
MtfflWłerstwo Konwnikaejl prze­

kąście PBP „Orbis 6 milionów 
zŁ a® objęcie, aafeespieczenle 8 
reason? sehrociSak orce przygoto­
wanie 8eh de e ty lka  taryatóss.

Powytesa suma zostanie rozpro­
wadzona po całym kraju se szese- 
gólnym owzględnlcnletn terenów 
Dolnego Śląska, Opolszczyzny, Ma­
zurów i pasa nadmorskiego.

i
I —

Ulice imienia Bohaterów PPS
w Czerwonym
Piotrkowie

Na wniosek Klubu Radnych PPS, 
Miejska Rada Narodowa uczciła pa­
mięć przywódców Socjalizmu polskie­
go, przez nadanie kilku ulicom Ich 
nazw. Ul. Wolborska została przemia­
nowana na ul. Im. S t Dubois, ul. Łódz 
ka na ul. im. N. Barlickiego, ul, To- 
mlokleg®. na ul. Adama Próchnika, 
ul. Polna, na ul. to . M. Niedziałkow­
skiego.

Rada Ministrów przyjęła ostatnio 
projekty dwóch nowych dekretów: o
uregulowaniu ubezpieczeń rzeczowych 
i osobowych oraz o Powszechnym Za­
kładzie Ubezpieczeń Wzajomnych. De­
krety te regulują ubezpieczenia ognio­
we, gradowe, kradzieżowe, transporto­
we i szereg innych.

Z czynnych obecnie zakładów ubez­
pieczeń zezwolenie na dalszą działal­
ność otrzymał Jedynie PZUW, którego 
zasięg terytorialny rozszerzony został 
aa eełe państwo.

Jak© jedyny ż&kład reasekuracyjny 
dopuszczane zostaje do dalszej działal­
ności Towarzystwo Reasekuracyjne 
„Warta", S. A. w Warszawie.

Doniosłą zmianę wprowadzają dekre 
ty w dziedzinie przymusowych ubezple 
czeń budowli od ognia- Nie wszystkie 
jednak budowle podlegają przymusowi 
ubezpieczenia, n,p. fabryki. Po właści-

Na uporządkowani® g r e k
Tow. A. Próchnika

Tow. Gordon Adam a Piotrkowa 
wpłaci* ca pośrednictwem Miejskiego 
Komitetu PPS w Piotrkowie ISO sl.

Obóz procy przymusowej
za  p ro d u k c ję  i h an d e l b im brem

Ofrtuywa Komtleji Specjalnej prze- kary, jakim rozporządza Komisja Spe 
ew ko bimbrownikom rozpoczęta ao- cjalna. Surowe represje mają na celu 
***** na ostatnim posiedzeniu Kom- ostateczna, likwidacją centrów bimbro 
pletu Orzekającego szeregiem suro- wniotwa, specjalnie taż nielegalnego 
wych decyzyj skierowania do obozu wyrobu alkohol u w Leglonowie. Osa- 
pracy za przechowywani* napojów a t - , dzono w obozie pracy m. in. 
k°»h.°l°Wych: I Dominika Królaka (Uocławek. gmina

Małgorzatę Witkowską (Warszawa), | Wawer), Wincentego Tchorzewskiego 
Marię Chodorowską (Kraków), Janinę (Warazawa-Utrata), Jana Zalewskiego 
Szatę (Bory, pow. Zawiercie) — aa S (Zielonka), Jó eta Klosiewicza 8 Sta-

HIEilRZlOOKA TABELA H I 6RAKYEE3
9-fy dzień ciągnienie iV-oj Klaty 40 Loterii

miesiąc*. Jadwigę Zielińską, Anto­
niego Misiurskiego i Alinę Suską (War 
szawa) — na 4 miesiąc*. Bronisławę 
Rejenko, Szczepana Ziemkiewicza ora* 
Tadeusza Karwowskiego (Warszawa), 
Romana Białasa i Franciszka Cie- 
ilika (Łazy), Marią Tokarską I Hali­
ng Pasterską (Legionowo) ora* Stefa­
mi Czernika [Biała Podlaska) — na 0 
miesięcy. Józefa Grabowskiego osa­
dzono w obozie pracy na 13 miesięcy.

Za handel bimbrem osadzono m. in.: 
Mariannę Wrotniafc (Warszawa - Tar­
gówek) — na S miesiąc*, Martę Wa­
ci* k (Legionowo) — na 4 miesiące, H* 
lenę Wasilewską (Włochy), Francisz­
ka Swlerkosaa (Kraków) «ras Pran- 
eieska Wróbla (bez stałego zaiejaca za 
mieszkania) — na 6 miesięcy. Jadwi­
gę Kraśnicką, włażetelelką piwiarni w 
Białymstoku, osadzono na 1 rok.

Specjalnie surowe represje zastoso

nlslawa Zawadkę (Warszawa) oraz Te 
k ij Wenek (Legionowo) — włażrlełeil 
potajemnych gorzelni aa S lata obósu 
pracy każdego.

I Zlikwidowano spółkę w Leglonowie, 
( w której Helena Nowakowska dawała 

pomieszczenie, a Adam Lerski i Bro­
nisław  Orłowski produkowali bimber, 
Władysław Burkin (be* stałego miej­
sca zamieszkania) sprzedawał bimber 
w Piotrkowi*. Tygodniowa produkcja 
wynosiła 400 — 600 litrów. Osadzono 
w obozie pracy Nowakowską — na 3 
łata, Lersklego — na 2 lata, Orłow­
skiego — na 18 miesięcy, Burkina — 
na 13 miesięcy.

W drugiej spółce, tek te  w Legiono­
wi*, Stefan Osiecki produkował, szo­
ferzy Mieczysław Piech* 1 Bolesław 
Cendrowski wywoztit do Warseawy, 
Jan Fajfer I Józef Karcz udzielali po­
mocy przy sprzedaży. Osadzono w o-

biorców naszego eksportu w tej dzie- wano w stosunku do kolejarzy I człon bozie pracy Osieckiego — na 18 mieJ_l_t . . *» . w . . . . ! LA_ UL __Li I ________ L. . i  X P .tf_ e .dżinie — Jest Związek Radziecki. Po­
przednia umowa z 13 kwietnia r. b. 
opiewała na ekeport do ZSRR towa­
rów szklanych i porcelanowych—war­
tości ok. 2 mil dolarów. W listopa­
dzie sa warto 2 dodatkowe umowy s 
ZSRR na dostawą galanterii szklanej 
wartości 660 ty*, dolarów i porcelany 
azotowej na sumę 330 tys. dolarów.

NOWE WYNALAZKI 
W HUTNICTWIE

IW fkl wynalazkom praewwnfMw 
przemysłu hutniczego, zaoszczędziło 
hutnictwo w roku bieżącym do I gru­
dnia ponad 30 mil. d .

Ostatnio inżynierowi* Brykalski 1 
Mogilnicki * huty „Baildon" wynaleźli 
eposób produkcji narzędzi nasłaJanych 
(bimetal). Obecni* huta „Baildon" pro 
dukuje na szeroką skalę noże nastała- 
tie, które dotąd sprowadzane były wy­
łączni* z zagranicy. Huta przyjęła za­
mówienia na noże z „bimetalu" na su­
mę przeszło 3 mil. zł. Wynalazcy o- 
żrzymaH na razi* premią zaliczkową 
po 100.000 xL Wynalazek zostanie o- 
ipatentowany.

Inżynierowie Bukowiecki, Wróblew­
ski, Sadłowskt I technik Ras lak z huty 
„Batory*1 ulepszyli sposób obtaczania 
wlewków oźmiokątnyeh. Ulepszenie 
przyniesie w ciągu roku ponad 3 mil. 
zł. oszczędności. Wynalaacy otrzymali 
premią w wysłkośd 143.400 at,

KatastrofaOt

n8 dworcu
Kafowice-Ligota

W godzinach popołudniowych dni* 
15 bm. wydarzyła się na dworcu ko­
lejowym Katowice—Ligota katastrofa 
kolejowa.

Zdążający od strony Katowic po­
ciąg osobowy najechał na Stojący w 
odległości około 200 metrów przed 
peronem parowóz W wyniku zderze­
nia dv Ł wagony osobowe uległy wy­
kolejeniu. na skutek czego 7 Osób zo­
stało lżej, zaś dwie ciężko ranne.

Na miejsce wypadku udała sią ko­
misja s ramienia Dyrekcji Okręgowej 
Koi« Państwowych w Katowicach,

ków ich rodzin, którzy, korzystając 
z bezpłatnego przejazdu, rozwozili 
bimber z Legionowa po całym kraju.

W stosunku io producentów I orga­
nizatorów handlu bimbrem zastoso­
wano w zasadzie najwyższy wymiar

sięcy, Karcz* i Fajfra — na 1 rok, 
Cendrowskieg® 1 szofera Piechą —- na 
6 miesięcy.

Szereg „spraw bisnbrowych" zosta­
nie rozpatrzonych jaszcz* w najbliż­
szych dniach. ;

P rz e ta rg  n ieogran iczony
Mlntat*r*two Zitm  Odzyskanych ogłasza przetarg akeograafcmsty ia* 

ąpra adaźł
1. 3 (trzech) motorów Peugeot 4 eyłindr.
3. 4 (czterech) motorów Phenomen 87
8. 1 (jeden) motor Opel-BIitr 3,3 I. 6 cylinór.
4. 1 (jeden) samochód Mercedes 6 cylindrowy (górski)
3. 1 (jeden) samochód Stoever,
6. 3 (dwa) motory D R W .  SÓo cm*.
7. 16 (piętnaście) szt. prądnic do motorów Phenotuete
•. 10 (dziesięć) azt. butli tlenowych.
3. 3 (dwa) samochody marki D. K. W.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do dni* 33 X11.40 do 
god*. t  rano do skrzynki ofertowej w Ministerstw)* Ziem Odzyskanych 
Warszaw*, ul. Litewska 10 — Departament Ogólny pokój i# — a napisom 
„Przetarg na kupno samochodów".

Otwarci* ofert uaatąpi w dniu 33.Xn.40 r. o god*. 10 rano,
Ministerstwo Ziem Odzyskanych zaetrzege sobie prawo unieważnieni* 

przetargu bez podania przyczyn, ber zobowiązani* poaoezeai* jakichkol­
wiek odszkodowań ora* praw® wyboru oferenta.

Informacji w sprawi* przetargu udziel* Referat Samochodowy Mini­
sterstwa Ziem Odzyskanych — lokal Nr. 4©. 2287

Wygrana SOO.QOO zł Nr 27470 padła 
w Warszawie.

Wygrane po 100.000 zł Nr Nr 1018 
$5735 89779.

Wygrane p* 60.000 z) Nr Nr 3226 
€6643.

Wygrane po 20.000 zł Nr Nr 13290 
14637 21326 28314 33275 52667 57254 
64918 68434 80061 84795 87486 99513.

Wygrane po 10.000 zł Nr Nr 1229 
5746 4176 4961 6749 6771 7327 7589 
8167 12698 15193 15450 15837 21743
22310 23465 25972 23270 28725 29591
30840 41457 47121 49801 56541 57263
57830 58564 58830 59909 61005 62009
63863 65312 66332 68997 7057 71040
73487 73970 74342 74874 76653 77849
80954 82825 83091 83192 83829 83999
87950 88293 88652 89055 91093 94505
95755 95917 96501.

Wygrane no 5.000 z! Nr Nr 637 1259 
1661 5705 7073 8199 9074 11243 11642 
14552 16562 16720 17699 18415 18741
18850 34629 40388 41580 42403 43550
46112 48080 43199 51381 62977 54405
5562! 57037 57059 57796 59597 60080
63592 6442! 63932 68898 70095 72410
72593 73654 80264 81533 83884 83916
84471 84808 87747 89927 92797 93719
95204 98019 99035 99688.

Wygrane no 2.000 zł Nr Nr 301 1695 
897 2652 679 3724 4036 242 551 693 
5072 526 570 589 9248 561 10096 786 
11087 773 12763 822 14251 746 15285 
16089 171 904 17472 19063 20022 17S 
250 3(073 826 676 763 22499 790 
23913 26063 625 26098 37650 28271 
974 29107 985 30047 625 981 8)411 
82118 228 543 791 33215 345 364 34183 
376 670 868 35568 951 96093 38281 384 
869 39159 242 364 535 624 40187 41315 
520 655 813 42472 43136 868 722 
44644 688 45385 455 46791 896 903
47462 688 744 890 48140 365 604 962 
49024 087 50524 558 858 51049 188 242 
356 52172 746 802 54080 138 189 805 
815 56126 427 474 57682 858 58844
600 59867 61220 280 62027 64100 211 
757 65093 139 718 66137 286 448 642 
648 67294 941 68519 69013 813 70372 
504 800 932 7199! 72548 679 73278 
397 542 557 608 955 74010 75756 76076 
691 725 77363 621 903 78307 79074 14! 
675 80595 759 949 81264 613 718 792 
82081 119 469 866 83095 191 295 552 
829 865 84207 85374 86734 87228 312 
647 790 861 919 89009 723 90224 388 
449 600 744 833 91003 33O 92151 94095 
808 374 696 972 95006 714 781 96083 
190 766 97044 193 503 98428 709 093 
89521.

Wywarte pn t 500 zł Nr Nr 211 332
24 1109 342 591 625 804 2094 248 430 
41 574 87 957 68 3©49 60 318 587 602 
120 4033 219 560 701 5118 248 319

474 643 61 6138 794 809 7345 829 52 
74 8377 233 48 417 607 657 9303 14 
426 698 849 989 10543 700 919 11134 
620 810 12412 616 751 88 810 70 13020 
51 297 333 428 34 697 14165 93 260 
329 571 639 86 868 15349 88 730 16185 
382 492 568 17101 356 57 18262 453 
608 873 84 19063 255 633 938 20457 
547 941 21441 67 628 612 722 999 
22450 823 23072 73 172 265 615 615 
24219 543 680 915 25007 230 53 59 799 
26128 444 27061 134 350 492 28147
423 37 54 59o 814 950 29150 73 219 
670 77 734 300G3 331 404 31181 684 
684 735 77 906 73 32031 258 440 54 
545 651 795 33147 34099 182 369 693 
725 63 83 35037 87 410 12 537 617 24 
782 823 36269 339 92 430 703 37 37145 
200 551 626 79 739 71 95! 38058 99 
220 537 685 758 79 39198 239 375 412 
853 74 951 91 41034 810 42069 388 
749 839 50 43030 79 946 44003 21 496 
994 45422 633 667 732 853 950 46107 
71 314 93 650 79 47113 15 446 85 635 
78 763 866 48101 38 573 770 944 49144 
332 446 50532 89 703 61093 446 84 
52127 592 53000 377 415 590 899 64121 
358 568 79 600 49 745 55039 243 87 
317 798 929 86 56407 640 764 57207 
670 820 58151 68 84 281 557 768 814 
941 53 60197 404 91 883 61036 146 309 
55 436 41 70 600 03 05 650 62540 613 
63246 438 676 06 64274 388 89 821 60 
65290 517 618 93 831 66471 99 67355 
599 604 66 074 68007 407 69072 668 
791 70599 960 74363 677 75117 426 43 
521 771 806 45 U  77055 78 64 578 761 
78027 125 44 272 394 465 754 832 926 
79453 515 33 615 31 47 80091 138
61011 90 591 868 82286 353 79 87 533 
612 783 980 63031 105 678 831
77 84020 259 83 415 665 899 924 8509S 
134 564 846 917 86776 87168 232 544 
807 909 73 88003 738 852 89108 98 
292 325 686 718 77 90067 123 220 356 
59 429 505 84 737 75 91124 302 403 
04 886 92050 624 704 812 93074 295 
347 71 456 692 854 94162 358 873 911 
66 95076 216 468 512 959 65 96041 753

Dalszy cięg w ygranych po 1UU0 zł podany będzie j u t r d

W NIEDZIELĘ PRZEDŚ WIĄTECZM^

Krak. Przedm. 16{!6

M I N I S T E R S T W O  Z IE M  O D Z Y S K A N Y C H
w Warszawie ogłasza niniejszym przetarg nieograniczony na do­
stawę materiałów piśmiennych i biurowych,

Doktadnydh informacji udziel* Referat Zakupów w gmach?: U M itw - 
etwa pok. 8 przy uf. litew skiej Nr. 10, gdsi* moirui otrzymać podkładkę 
z wyszczególnietaieZB materiałów pMmimmych. Podkładkę należy przesłać w 
iiłci* w zalakowanej kopercie z napisem „FRZETARG NA MATERIAŁY 
PIŚMIENNE" i złożyć do skrzynki ofert w pok. Nr. 16 dc dnia 38 grudni* 
1946 r. io  gad*. 10 rama.

Publiczna I komisyjne otwarat* ofert nastąpi teęaż dade ta god* U 
tezto w szytej wymienionym lokalu.

Ministerstwo Ziem Odzyskanych zastrzega sobie prawo swobodnego wy­
bór® oferenta, pod zieleni* zamówień, lub unieważnienia przete ‘gu. 228>

O głoszen ie  o p rz e ta rg u
Dyrekaja Polskiego Monopolu Tyloniot ego w Warszawie zanrferra w 

drodze przetargu powierzyć wykonanie części zamiennych do remontowany cl 
napychaezek systemu „T. N.“

Firmy reflektujące ttn wykonanie powyższego zechcą zgłosić się po da 
n* ofertowe do Biura Technicznego Dyrekcji Polskiego Monopolu Tytonlo 
wego w Warszawie, ul Nowy Świat i  w godzinach urzędowych

Otwarcie ofert nastąpi dnia 3 stycznia 1947 r. o god*. 10 w Biurze Tech 
nlcznym Dyrekcji P. M. T. w Warszawie.

Dyrekcja P. M. T. zastrzega aobie prawo swobodnego wyboru oferenta 
bez względu na cenę lub unieważnienie całego przetargu bez podania po­
wodów, względni* podziału dostawy między kilku oferentów, jak też zwięk- 
o-saGa «ay tad aaaafejsxeqie itetei fręfcśwoa yafe «B#a& 3261

URZĘDOWY ROZKŁAD JAZDY
FeKaPe -  Żegluga — Lol -  P*K.S*

oraz lokalne kieszonkom® rozkładntk i 
ci® ssebpcia me a> a i|itk lok  placówkaofa

O R B I S
f  w i ę k s m y c h  k s i ę g a r n i a c h

cielach czy zarządcach spodziewać 8% 
można dostatecznego stopnia uświado­
mienia f przezorności, by sprawę ubes 
pieczenia tych budowli pozostawić »«* 
samym.

Wprowadzenie przymusu ubezpiecz® 
nia przyniesie potanienie kosztów ase­
kuracji i wzmóc nianie bezpieczeństwa 
ogniowego w państwie przez odpowie­
dnie przepisy o urządzeniach przeciw­
pożarowych.

Należy też zaznaczyć, te  wprowa­
dzając przymus ubezpieczenia od ogni* 
budowli, pozostawiono w mocy do­
tychczasowe przepisy, dopuszczając* 
wprowadzania w poszczególnych po- 
wiatach przymusu ubezpieczeni* od 
ogni* ruchomości rolnych oraz ubez­
pieczenia zwierząt na życie, a w po­
szczególnych województwach — przy­
mus obezpieczenia ziemiopłodów ©4 
gradobicia. Wprowadzanie tych ubez­
pieczeń rai ety od decyzji Rad Naro“> 
dowyeh, które * pewnością, jak dotąd, 
tak i na przyszłość, czynić będą uiy** 
tek z przyznamych t a  uprawnień — 
ku niewątpliwej korzyści naszego rol­
nictwa. Tylko bowiem prze* powszech­
ność ubezpieczeń można osiągnąć rze­
czywistą stabilizację stosunków go­
spodarczych i najtańszą ochronę w**» 
sztatów produkcyjnych.

S P O R T ”
Do Krynicy
zamiazt di Hudzie.'CBle
p o jad ą  h o k e T d
na trening

Polski Związek Hokeja a* Lodzi® 
wspólni* a PUWF-eon, postanowił 
zorganizować w Krynicy ośrodek tek* 
leniowy dla hokeistów. Celem ośrod­
ka będzie wyszkolenie kadTy instruk­
torów oraz przeprowadzenie trenin­
gów dla początkujących zawodni­
ków. Kierownikami kursów, których 
ma się odbyć sześć, będą najlepsi in­
struktorzy krajowi. Istnieje równieS 
projekt sprowadzeni* trener* 3 Cze­
chosłowacji.

Hokeiści, którzy mieli sarnia? sko­
rzystać s zaproszenia swych kolegów 
czeskich I pojechać na dwutygodniowe 
przeszkolenie do Budziejowic, mu­
sieli z planów swych zrezygnować, 
ponieważ nie otrzymali zezwolenia na 
wyjasd.

Mecz bokserski 
przy rozpolonvm
ognisku

W ablagłą *!*dr[rią w* Wroetawto
odbył się meet pięściarski między 
KS Bielami* z Kalisza a KKS Burzo.
Meca odbyt się w hali Indowej (balu 
stulecia), która jest największą halą 
w Polsce, lecz całkowicie nieoszWioną. 
Na sali panowało 12 stopni mrorta, 

802 15 94 97041 190 '312 457 590 429 I wobee czego rozpalono ognisko w po- 
88 98007 09 132 82 2)4 797 99730 850 bliżu ringu. Zwycięstwo odniosła Bi*-

I lamia, której widocznie temperatura 
lepiej odpowiadała w stosunku 12:4.

Zwycięstwo pływaki*
RKS S a n

W Poznaniu odbyło się ns krytej 
pływalni rewanżowe spotkanie pły­
wackie między mistrzem Okręgu Ślą­
skiego BBTS (Bielsko) z mistrzem 
Poznania RKS San. Zwycięstwo od­
niosła robotnicza drużyna z Poznania 
w stosunku 107 136 punktów. Spotka­
nie w piłce wodnej między tymi dru­
żynami, zakończyło tią również swy- 
etgstwem Sanu w stosunku 7:3.

Żałobne nabożeństwo
za zmarłych
„ PolończjjkóiD*

W niedzielę 23 grudnia o godhi, 11} 
m 30 w kościele Karmelitów na Kra- 
kowskto Przedmieściu, aostanie od­
prawione nabożeństwo żałobne za du­
sze umartych J poległych estoaków KI 
Połonin.

99888.
Dalszy eięg wygranych p© 1600 aS

69043 69 132 98 256 9B 336 42 54 94 
436 78 512 602 24 36 47 51 773 70133 
86 212 24 40 69 377 431 542 80 766 
879 950 71050 114 493 523 25 57 614 
45 96 700 04 26 894 72003 47 128 37 
260 70 84 302 09 32 42 70 86 439 40 
516 43 45 73059 153 69 211 316 359 
480 527 96 9 633 713 34 62 8 69 985 
74045 136 90 274 300 28 421 51 63 529 
655 66 748 73 83 92 922 56 60 92 7503! 
9 54 63 125.

Ł A Ź N I A  C E N T R A L N A  
CZYNNA CAŁY DZIEŃ

•sm

P a ń s t w o w a  C e n t r a l a  H a n d l o w a
Oddział Wojewódzki w Warszawie

Hotel „Bristol" pokój 20S
sprzedaje w okresie przedświątecznym kupcom detaltstom 
emaiij i naczynia ocynkowane po cenach ściśle w /g  cennika 

Centrali Zbytu Wyrobów Blaszanych.

OGŁOSZENIA DROBNE
D r. m ed. SIEŃ K O  KSAW ERY z W arszŁ  
wy, sp ecja lista  chorób skórnych 1 Wsi 
rycznych, pęcherz* — przy jm uje , L ć  
ut. K ilińskiego N r. 12S w god*. 13 — !
4 -  te l 205 65. 1 '

i  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . — —   . . . . . . . . . . . . .  1 .

REDAKCJA m iesięcznika ..P rzy jaźń ”  s a . 
tru d n i w ykw alifikow aną m aszynistkę. Zet* 
szad się m iędzy 9—15 do S ek re ta ria tu  T o . 
w arz^stw a P rzy jaźn i P olsko-R adzieckie}

CENTRALO M ATE RIAŁÓ W  BUDO W LAN YCH s j L Z i . f .
O ddzia ł Stołeczny? Warszawa? Jasna 10

**Wi«d*mi*, te w z wiąz" a se sporządzaniem rocznego remai entu — 
sprzedaż 1 wydawanie towarów z m a g a z y n ó w  będzie wstrzymana na cza* 
od 24 do 31 bm. włącznie.

Prosimy wstyeifcioh PP. ÓdhJta»ów % odebrani* wykupaww* towarów 
dm  A s. 16 b a k  B373

POSZUKUJE się  K łosińskiej Zofii lat SS, 
k tó ra  d n ia  1 g ru d n ia  b. r. znajdow ała 
się w Łowiczu. U brań* by ła : pa lto  lapkt 
karakułow e, na  głowie tu rb an , pan to fle  
caarne — ty ro lk l. R y so p is : w zrost Średni, 
ciemno blondynka, oczy niebieskie, tw a rs  
okrągłą. Łaskaw e wiadom ości: K łosiński 
W ładysław , Skierniew ice. B atorego 27. 
lub do najb liższego p o ste ru n k u  Milicji 
O bvw atelskiej.

UNIEWAŻNIAM legitymację Nr. 148 wy. 
daną przez M inisterstw o Leśnictw a d a . 
fi.yH .lS  r. i k a rtę  rep a triacy ; ., „ ą .
zwlsko Rozem l en 
Gdyni dn.

ozem! erg 
2*. Y .1945 r.

kniei*, wy:
*■ *«

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę w oj. 
skow* wydma*, «  Wozamwi*. aeylobryą



S B  S i r .

Ożywiona działalność PPS
w  Piotrkowie

W  EtaArtowrta Po łska P a rtia  S o c ja ­
listyczna, pom na sta rych , ch lubnych  
trad y c ji, prow adzi ożyw ioną d z ia ła l­
ność  we w szystkich dziedzinach  życia 
publicznego.

W  dn iu  10 bm. została  o tw arła  
esko ła  p a rty jn a , o tw arc ia  k tó re j do ­
k o n a j z ram ien ia  M iejskiego K om ite­
tu  tow. G rom adzki. In au g u racy jn y  wy 
Iliad wygłosił tow. Dobruż. P rogram  
szko ły  p rzew id u je  w ykłady z zakresu  
reg u lam in u  p a rty jnego , h isto rię  P a r­
tii, h isto rię  bo jow ników  i m yślicieli 
P a rtii .

U roczyście była św ięcona rów nież 
ro czn ica  54-lecia P artii. D om  O rg a ­
n izac ji n aszej był udekorow any  S z tan ­
d a ram i i em blem atam i. Na akadem ii 
p rzem aw ia ł z ram ien ia  CKW PPS i 
OM TUR tow. R yszard  O brączka, z 
ra m ien ia  W ojew ódzkiego K om itetu 
P P S  tow. W achow icz. N ow oufundo- 
w an y  sz tan d a r M iejskiego Kom itetu 
P P S  p rzek aza ł chorążem u tow  Du- 
n iak , p rzew odniczący W ojew ódzkiego 
K om itetu  PPS. W  ram ach  akadem ii, 
OM TUR przek aza ł P a r tu  20 OMTUR- 
®wców.

Akcję w yborczą zapoczą tkow ała  w 
P io trkow ie  Polska P a rtia  Socjalistycz 
na, zw ołując wielki wiec. Szczupła sa ­
la nie była w stan ie  pom ieścić w szy­
stk ich  uczeslniików. W ram ach  akcji 
w yborczej zoslał rów nież zw ołany 
przez b lok stro n n ic tw  d e m o k ra ty ­
cznych  w ielki z jazd  robo tn iczo -ch ło p ­
ski.

Zjazd Poujiatoiuy PPS 
tu Grodzisku

Dnia 15-go bm. odbył się w G rodzis­
ku Z jazd Pow iatow y PPS po w. b ło ń ­
skiego. Z asadniczy re fe ra t o roli P o l­
sk ie j P a rtii Socjalistycznej wygłosił 
tow. Cwilk Tadeusz. Tow. Gross S iani- 
s ł iw  w ygłosił re fe ra t o  h isto rii PPS.

Po p rzem ów ieniach  i re fe ra tach  
n astąp iło  u roczyste  p rzekazan ie  150 
OM -TU R-ow ców  z pow iatu  do Partii. 
Nowi członkow ie P a rtii OM TUR-owcy 
zh»źyli ślubow anie. N astępnie  w ygło­
sili p rzem ów ienia tow. D obrow olski, 
tow. S tiw ipski i  k ilk u  m iejscow ych 
tow arzyszy. V.

Skończyły się prośby i groźby

Likwidacja „pasku" przedświątecznego
Od dziś czerwone nalepki 
na sklepach spekulantów

lak już pisaliśmy, rzeczowe ba-( Pozostałych 41 kupców pocią- 
dania rynku spożywczego przez gniętych zostanie do odpowie- 
Komisjp Cennikową wykazały dzialności przez komisie specjał- 
niezbicie, że nie ma zwyżki cen ne.
na artykuły pierwszej potrzeby i 
co zatem idzie ceny ustalone o- 
statnio przez Komisję są obowią­
zujące.

Pozór zwyżki usiłowali wywo­
łać nieuczciwi kupcy — speku­
lanci przez sztuczne i niczym nie­
uzasadnione podwyższanie cen.

AKCJA ROZPOCZĘŁA Się
W związku z tym komisje lot-

PIERWSZA LISTA 
PASKARZY 

Z liczby 41 — 7-miu kurców 
zostało już zatrzymanych. Sa to: 
_ 1) Jagiełło Julianna —  wł ści- 

cielka sklepu spożywczeg >, ulica 
Targowa 9,

CZERW ONE NALEPKI J pewnego elementu wśród kup- 
Wszyscy wyżej wymienieni c° w ~  położy wreszcie kres pa- 

j kupcy zostaną skierowani do o- skowi przedświątecznemu. , Pa) 
[bozu prrcy za pobiera ie cen o , ‘ 
wiele wyższych niż p:ze»v du e to f - * ,  M  g  S I |  * 
ustalony przez Komisję Cenni- UcH c I lL  ClŚCuSm 
kową cennik.

Sklepy ich nie zostaną copraw 
da zamknięte, ale na wystawach 
lub drzwiach będą w dniu dzi­
siejszym przez Resort Zaopatrze- 
nia naklejone duże czerwone pa­
sy z napisem:
„Nieuczciwy właściciel ukarany 

za spekulację".
Należy przypuszczać, że ten 

drastyczny środek, do zastosowa

o z a s łr a c h  W?rszawy
S ta ran iem  Z arządu  K lubu In teligen­

cji P racu jące j odbędzie się w dn iu  21 
bm . (sobota) o godz. 17-ej: odczyt gen. 
dyw. inż. M artena Spychalskiego p. S.t 
„W arszaw a w życiu n a rodu".

Odczyt odbędzie się w gm achu Uni­
w ersy tetu  W arszaw skiego  (Sala kolum  
now al, Krajk. P rzedm ieście  26.

W stęp  za zaproszen iam i, któr® wy­
da je  Z arząd  Klubu In teligencji P racu -

PPS uj Częstochowie
tu s łu ż b ie  dla kraju

W  dm!u 15 bm. odbyło  się w C zęsto­
chow ie zebran ie  delegatów  pow iatu  
częstochow skiego. Po w ysłuchan iu  re ­
fe ra tó w  tow. R. O brączki i p rzew od­
niczącego W. K. PPS  tow. K azim ier­
czuka  i p rzep row adzen iu  dyskusji, ze­
b ra n i uchw alili rezolucję, w k tó rej 
rn. Ina. s tw ie rd za ją  całkow itą  so lid a r­
n o ść  z lin ią, w y tkn iętą  przez władze 
n aczelne  P artii.

Z ebran i stw ie rd za ją , że k roki, po ­
czyn ione  przez R adę N aczelną i CKW 
w inny  się  p rzyczynić  do  stab ilizacji 
etosuraków po litycznych  i g o sp o d a r­

czych w Polsce na zasadach  odpow ia- 
da jący ch  po trzebom  najszerszych  m as 
narodu .

„Z ebran i stw ie rd za ją , że p rzy  w spól­
nym wysiłku całe j D em okracji Po l­
skiej. w o p arc iu  o rzeteln ie  i dog łęb­
nie realizow any  pak i jedności d z ia ła ­
nia PPS i PPR  najb liższa  K am pania 
W yborcza przyn iesie  zw ycięstw o Blo­
kowi S tronnictw  D em okratycznych  i 
Zw iązków  Z aw odow ych. T ak ie  zwycię 
stw o będzie jednocześn ie  zw ycięstw em  
PP S .“

Jeszcso jeden dewed
uspcłecznfenla kolejarzy PPS-owcOw

Tow . tow. KiersznlewsJci, Ja siń sk i i 
K trychalski. członkow ie Polskie j P a r­
tii Socjalistycznej, s trażn icy  kolejow i, 
odnaleźli zagubionego w wagonie p rz e f  
jednego  z pasażerów  lisa (kołnierz). 
P asażer, ty tu łem  znaleźnego w ręczył 
loaszym tow arzyszom  1000 st. jak o  n a ­
grodę.

Nasi tow arzysze całą  sum ę p rz ez n a ­
czyli n a  b iedne  dzieci po ko lejarzach .

Walne Zelsranie PPS 
o j  Żyrardowie

W niedzielę, dn ia  15-go bm . w Ży­
ra rd o w ie  odbyła  się K onferencja 
członków  PPS.

Siłowo w siępne w ygłosiła tow. T o­
m aszew ska, następn ie  członek CKW - 
PPS, tow. Ćwik, Wygłosił obszerny 
re fe ra t o znaczeniu um ow y m iędzy 
PPR  i PPS, zaś Iow. Dyr. K ołakow ­
ski wygłosił re fe ra t o sy tuacji gospo­
d arczej Polski.

KOŁO PRELEGENTÓW  
STOŁECZNEGO KOM ITETU PPS

W e czw&rtetk dn ia  19 bm. 6 godz. 17 
odbędzie sle zebran ie  K oła P re legen tów  
Stołecznego K om ite tu  P P S  z referatem  
polityczno-ideowym  tow. M ulaka.
K LU B  RADNYCH PRAGA — POŁU DNIE

Przew odniczący K lubu R adnych Dziel 
n icy  P ra g a—Południe, wzywa tow arzyszy 
radnych, na  posiedzenie K lubu, k tó re o d ­
będzie się T /e  czw artek, dn ia  19 bm. o 
godz. 14 w lokalu  K lubu, S iedlecka 37.

PEŁNOM OCNIK WYBORCZY P P S  
WARSZAWA — PO ŁU D N IE 

Pełnom ocnik P P S  do spraw  wyborczych 
D zielnicy W arszaw a — Południe przyj, 
m uje in teresan tów  w spraw ach w ybór, 
czych codziennie od godz. 10 do 22 w lo ­
ka lu  D zielnicy Chocim ska 4.

DZIELNICA MOKOTÓW 
Posiedzenie K om itetu  Dzielnicowego Mo 

ketów  odbędzie się w dniu  18.12 1946 r. 
śro d a  o godz. 18 w lokalu D zielnicy, ul. 
Chocim ska 4

DZIELNICA RAKOW IEC 
D nia 20 bm. o godz. 18 z e b ra n o  człon­

ków  i sym patyków  z refe ra tem  politycz. 
nym  tow. K obyłeckiego.

DZIELNICA PRAGA CENTRALNA 
D nia  19 bm . o godz. 17. w  lokalu  D ziel­

nicy. Szwedzka 2 4 odbędzie się posie. 
dz-nio K om itetu  w raz z p rzedstaw iciela 
mi Kół fabrycznych i terenow ych.

PPS.O W CY  DZIAŁACZE ZAWODOWI
D nia 18 bm. o godz. 17. w lokalu Sto 

łecznego K om itetu P P S . ul M okotowska 
24. odbędzie się zebranie P P S  owców. 
członków zarządów  Związków Zawodo. 
wych.

Ha Fumliisz Wyborczy
S al. Kam. P,’S

Tow . B. PieluchowsUl w płacił 5000 
e* Tow  St. Szela w płacił 5000 O. 
Tow . P. G ajew ski w płacił 1000 ał.

| Znów, jak  zreszlą  już  wiele razy 
ko leja rze  PPS-ow cy w ykazali duże wy­
robienie  społeczne. Mimo niskiego u p o ­
sażenia i c iężkich w arunków  życio- 

I wych, nagrodę, k ló rą  w ręczono im za 
! uczciw ość woleli p rzekazać  na pom oc 

dla dzieci ko le ja rsk ich , znajd u jący ch  
się w ciężkich w aru n k ach , niż kw olę 
tę, k fóra  zresz lą  w budżecie ich s ta ­
now iłaby  pow ażn ie jszą  sum ę wziąć 
dla siebie.

Uczczenie pamięci 
pomordomanych
Czerwonych Harcerzy

Dnia 17 bm. w lokalu  D zielnicy Żo­
liborz odbyło  się u roczyste  zebran ie  
b. członków  Hufca C zerw onych H ar­
cerzy d la uczczenia pom ordow aych 
przez o k u p an ta  h itlerow skiego  tow a­
rzyszy L ichaczew skiego, D eptuły, W a ­
w rzyńskiego, Kostka Jag ie łły , Dę­
bińskiego, P isa rk a  i In.

R eferat o pom ordow anych  to w a­
rzyszach wygitosił tow. K. W ojcie­
chow ski, ńastępn ie  p rzem ów ił p rze­
w odniczący OM TUR-u Iow, O brączka. 
Uroczystość zakończyła część a r ty ­
styczna przy  udzia le  K aro liny  L u b ień ­
skiej I Igora Iw anow a.

W eczór towarzvsbi
Kora lato Stotecznep OMTUR

l>n. 22 bm. w K om itecie Stołecznym  
O rganizacji M 'odzieży TUR przy ul 
M okotow skiej 3. odbędzie się wieczór 
tow arzysk i w arszaw skiego ak tyw u  
OMTUR-ow'ego, zorganizow any z oka­
zji nadchodzących  św iąt.

W  w ieczorze w ezm ą udział rów nież 
o rzed siaw 'ciele  CKW —PPS, SK -PPS i 
K om itetu C entra lnego  OMTUR.

Odsłonięcie sztandaru
Skurbowców PPS w Krakowie

D nia 22 bm. odbędzie atę w K ra­
kow ie uroczystość  ufundowania i wrę 
czen la  sz tan d a ru  K om ite tu  PP S  
Slkarbowców.

Z a w ia d o n r e n i e
D yrokcjs M iejskiego K oedukacyjne­

go G im nazjum  Skórniczego w W arsza­
w ie zaw iadam ia uczniów  szkoły, ie  
m ają  się staw ić dnia 21 grud i ia  o go­
dzinie 9 -ej w lokalu  g im nazjum  przy j 
ul. Szerokiej 38, II p ię trz .

oe, złożone z przedstawic;el' Ko­
misji Specjalnej, Ochrony Skar-!ska \ .&1
bowej i Związków Zawodowych, j 4) Marciniak Stefan — tzei- 
przeprowadziły ostatnio szereg nik. Bazar Różyckiego, 
inspekcji, wynikiem których jest) 5 ) Borowiec S trirsk w  — wla- 
106 protokółów za uch.bian e śc:ciel sklepu spożywczego, ulica 
przepisom handlu i nieprzestrze-, Przemysłowa 36, 
gan:e cen.  ̂ | <$■) Szymańska Kcz'nvem —

Ze 106-cra protokółów, po właścicielka sodowiami, ul. św. 
przeprowadzeniu dochodzenia, W inc°ntego 24, 
tylko 31 kupców uniewinniono,

2 ) Goc W acław — właściciel 
sklepu spożywczego, ul. Eabry- _ . . . . .
czna 26 , | nia którego zmusiła Komisje Spe jące j, ul. M okotow ska 25,

3) Stasik FrarvrVka —  whści- cjalną notoryczna nieuczciwość 
cielka mydłami, ul. Radzymin-

Szkoły warszawskie zbierają książki
dla szkół na Pojezierzu Mazurskim

Na o sta tn im  jejeździe nauczycieli 
szkół śred n ich  ogólnokszta łcących  Z. 
N. P. delegaci w ojew ództw a w arszaw ­
skiego przedstaw ili b ra k i naszych

................................................ _ ................... # 7) O'szewskT Marian — w ł v ’SŁk<M 011 Ma*urach-
34 sprawy za drobne przekroczę- ściciel skleou mięsnego, u!. Pio-! K siążek n iem ieck ich  w szkołach ma
n ia  o r z e k a z a n o  d o s t a r o s t w  g r o d z  Era Skargi 63. jzu rsk ic h  jest pod dosta tk iem . B rak  je
kich celem ukarania winnych Jest to dopiero początek akcji. <?na,k tym szk2fom P0,sk>ego słowa
grzywnami. Dalsze aresztowania są w  toku. T e" ^ a k  jest tak  doi-

* khw y , że delegaci szkół m azursk .ch
uw ażali za sw ój obow iązek zaap elo ­
wać do  szkół w Polsce cen tra ln e j o 
pom oc.

In ic ja tyw ę p o d ją ł Z arząd  O ddziału 
Stołecznego Z w iązku N auczycielstw a 
Polskiego w W arszaw ie,

I o to  w zw iązku ze zb liżającą  się 
gw iazdką, w szkołach w arszaw skich  
p o d ję ło  zb iórkę książek dla m łodzle- 

t ży, podręczn ików  szkolnych, pom ocy 
naukow ych  i innych  darów . Pew nej 

1 pom ocy  udzie liły  rów nież  w arszaw skie  
finmy w ydaw nicze, o f ia ro v/aw szy na 
ten  cel pow ażniejsze  liczby książek.

W  d n iach  najb liższych  p rzeszło  100 
w arszaw skich  szkół pow szechnych, śre

Ksiądz na czele bandy
W kościele i szkole werbował członków

W  dniu 17 grudn ia  na  w okandzie  
Sądu W ojskow ego w W arszaw ie  zna­
lazła się  sp raw a  14 członków  NSZ-ow- 
s-kiej b an d y  rab u n k o w o  - dyw ersy jnej. 
H ersztem  b an d y  by ł ksiądz  Bolesław  
S iefańsk i, zas tęp cą  —  jego rodzony 
b ra t. Inn i o sk arżen i są  m łodym i lu d ź ­
mi, z k tó ry ch  w iększość a i*  u k o ń czy ­
ła jeszcze 20 lat.

Z ak tu  o sk arżen ia  w ynika, że głów ­
ny osk arżo n y  37 letni ksiądz Bolesław 
S tefański po wyzw oleniu k ra ju  naw ią- 
zai kon iak i z naczelnym i w ładzam i 
nie!ega!ne.go faszystow skiego S tro n n ic ­
twa N arodow ego i w stąpił do  t. zw. 
ROAK (Ruch O poru Armii K rajow ej). 
Po naw iązan iu  k o n tak tów  o rg an lzacy j 
nych osik. p rzy stąp ił n a  teren ie  gm iny 
do tw orzen ia  „oddziału  bojow ego". In 
tensyw ny w erbunek  trw a ł od  lip ca  do 
w rześnia ub. r. Do w erbunku  cz ło n ­
ków osik. S tefański nadużyw ał za ró w ­
no kościoła, jak  i szkoły, w k tó re j był 
w ykładow cą religii.

Pracownicy
Jubilaci
Rzeźni Mle'skie)

W  dniu  15 grudni® b. r. odbyła  się 
n a  teren ie  Rzeźni M iejskiej w W arsza ­
wie u roczystość  Jub ileuszow a p ra co ­
w ników , k tó rzy  p rzep racow ali 25 1 80 
lał.

W lce-prezyden t F ija łkow sk i podzię­
kow ał Ju b ila to m  za d łu go le tn !ą pracę,

Ocffeudcwa

życząc im  w im ien iu  Z arządu  M iej- i w dokonyw anych  przez nią  przestęp  
sklego dalszych osiągnięć. s ' wach.

Po skom pletow an iu  b andy  ks. Ste­
fański p rzy stąp ił * początk iem  p aź ­
dz iern ika  1945 r. do  dz ia łalności r a ­
bunkow ej. P ierw sze dw* n ap ad y  k ie ­
row ane b y ły  .przeciwko g arb arn iom , 
p rz y  czym  osk . S tefańsk i z b ro n ią  w 
ręku  zm usił do  w ydan ia  m u w jednym  
w ypadku  89 kg. skó ry , a  w drug im  
w ypadku  300 kg. skóry .

Z rabow aną sk ó rę  ks. S tefański sprze 
dał Innem u księdzu w W arszaw ie  za 
200 tys. zł. Częścią uzyskanej sum y 
podzielili się  uczestnicy n apadu , resz­
ta zaś użyta zo sta ła  na zakup  bron i I Q  I  Cm. a
i sam ochodu  ciężarow ego, k tó ry  zare- j 0 C U  ^ ? C l $ X I C c l
jestrow a no na in sty tu c ję  „C haritas" . I

W tym  okresie  a k c ja  w erbunkow a | Nowo p rzekazana  p rzez Naczelną 
do  b an d y  p rzyb iera  jeszcze na sile. W  Radę O dbudow y W arszaw y d o tac ja , 
g ru d n iu  1945 r. ks. S tefański werbo- w sum ie 3 m ilionów  złotych na od­
wal naw et w kościele now ych człon- budow ę Pałacu  Staszica, zapew nia 
ków bandy . Ja k o  nauczyciel religii ciągłość prow adzenia  p rac  rem o n ło - 
zw erbow ał w szkole 3-ch sw oich ucz-1 wych na najb liższą przyszłość, 
ni ów.

P rzeprow adzony  zostaje  szereg n a ­
padów  rabunkow ych  na m agazyny 
„Społem ", n a  sam ochody  UNRRA itp,

S tefański w ydał w reszcie rozkaz „ li­
kw id ac ji"  w ó jta  w M arkach. Rozkaz 
ten  s ta ł »ię początk iem  końca bandy.
U czestnicy n ap ad u  ujęci zostali z b ro ­
n ią  w ręku. Osk. S tefańsk i uk ryw ał 
się przez pew ien czas w W arszaw ie  
pod p rzy b ran y m  nazw iskiem , Cała 
sza jk a  została  o sta teczn ie  zlikw idow a­
na w czerw cu b. r.

Pozostałym  osk arżo n y m  ak t o sk ar 
żenią za rzu ca  udzia ł w zorgan izow a­
nej przez księdza zbrodniczej bandzie

Z sali operowej

Gounod:
Mam w ielki szacunek dla uczciwego

świadomego w ysiłku  człowieka, bez 
wzglądu na to, czy ten w ysiłek odbu­
dowuje stolicą, most na Pilicy, czy 
operą w Warszawie.

Nie wchodząc w to, czy forma ope­
ry jest najw yższym  przejawem kultu­
ry m uzycznej, jak chcą jedni, czy teł 
w złym  sm aku przebrzmiałym wido­
wiskiem scenicznym, jak chcą inni. 
stwierdzić należy, że forma ta społe­
czeństwu sią podoba (pe łny  teatr) 
dostarczając sumę wrażeń artystycz­
nych, godziwych  —  a wiąc cennych.

Bezsprzecznie zmontowanie w  dzi­
siejszych warunkach opery nie jest 
rzeczą łatwą. Z warunków zewnętrz­
nych już wynika, że poziom przedsta­
wienia „Faustcf w  swoim całokształ­
cie nie może sią równać z poziomem  
jak i uzyskał ,JParsifal“  przed wojną 
W Warszawie. Im  w iększe trudności 
napotykali organizatorzy opery, tym  
w iększy musiał być ich wysiłek: stał 
sią on nader cennym wkładem  w ży­
cie kulturalne Warszawy.

Zastrzeżenia które sią nasuwają, są

itFaust"

d n ich  ogó lnokszta łcących  I zaw odo­
wych wysyła do 100 szkół na  M azu­
rach  sk rzy n ie  gw iazdkow e.

( T i iM ly ]
TEA TR EOLSKI 

Środa godz. 18 — „P en e lo p a".
C zw artek godz. 18 — . .Penelopa” . 
P ią tek  godz. 18 — „Szkolą obm owy”  

(prem iera) W. Bogusław skiego.
Sobota godz. 14.20 (szkolne — „M ajątek  

albo im ię’1; godz. 18 — „Szkoła obm o. 
w y".

N iedziela godz. 14.30 — „L ilia  W eneda 8 
godz. 18 — „Szkoła obm owy” .

TEA TR MUZYCZNtM IPKKOW ? (M ar. 
szałkow ska 8) godz. 18 „Uczeń d iab la"  
Shawa.

TEA TR MAŁY (M arszałkow ska 81)! 
godz. 18.00 ..S u b re tk a"  D eval'a  ze S tefa, 
n ią Ja rkow ską.

TEA TR POW SZECHNY (Zam ojskiego 
20): godz. 18 00 „S zkarła tne  Róże” , ko. 
m edia B enedetti’ego.

PRASKI TE ATM R E W II (ul. Zygm un. 
(owaka 8): o godz. 17 t 19 rew ia p t
„E sy  flo resy” .

TEA TR STUDIU (K arow a 31) o gods, 
18 „W  m ałym  dom ku” T. R ittn e ra  a K, 
Adwentowiczem.

KLUB SATYRYKÓW „K U K U ŁK A " w 
kaw iarn i „R e d u ta ” (Nowy św iat 8) —
„K pink i »pod choinki'* (pocz. godz. 19).

TEA 'r R LUDOWY (Targow e 73 -  *1® 
a vis D worca W ileńskiego): o godz. 19_«j 
rew ia „E?*’

„TK A TB DZIECI WARSZAWY" (w to. 
kalu te a tru  Studio. K arow a 31): godz,
12.30 „ P a n  Tom buduje dom ” wg. T h e . 
m erson’a

TEA TR DLA DZIECI „JASKÓŁKA " 
(M arszałkow ska 69) godz. 15.00 „Zapra,. 
szarny na  wesele”  Godz. 18 00 — d 'a  
młodzieży i  sta rszych  ,.George D andia” 
Moliera.

STANISŁAW  SZPIN A LSK I 
W W ARSZAW IE 

Dziż o godz. 18-ej w ystąp i w Fconri® 
znakom ity p lan ista  polski S tanisław  Sap!, 
naisk l.

B ilety  wcześniej do nabycia w k sięgar. 
nl G ebethnera 1 W olffa — Zgoda 12, te!. 
8.82.90.

PR EM IER A  „SZKOŁY OBMOWY”
W PAŃSTWOWYM TEATRZE POLSKIM

W piątek , dn ia  20-go b. m. na scent® 
Państw ow ego T ea tru  Polskiego, minio ol. 
brzym iego pow odzenia „P enelopy” , o d . 
będzie się d ru g a  p rem iera obecnego se. 
zonu: zupełnie n ieznana i n ieg rana  od (50 
ta t kom edia W ojciecha Bogusław skiego, 
p rzerobiona z kom edii Sheridana p.t. 
„Szkoła Obm owy” , jedno  z arcydzieł see. 
nicznych epoki. Reżyseria, dekoracje ! 
kostium y K arola  F rycza.

( j a j g j p
„A TLA N TIC”  (ul. C hm ielna 38): dwt« 

se rie  film u „K om edianci". Pocz. o gods, 
14 i 18. Ceny m iejsc: 48 zł, 70 sl, 90 zt.

„PO LO N IA " i M arszałkowska 6«>! 
„Zaczarow ana narzeczona” .

„STY LO W Y ” (M arszałkow ska 112): — 
„C zarodziejski kw ia t’*.

„SY REN A " ( P raga ul. Inżynierska OS 
„San D em etrio” . _

„TĘCZA”  (Żoliborz, Suzina 4 ): „Zw y­
cięstw o p u sty n i” .

KINO OŚW IATOW E (żoltbora. pi. Ia . 
walidów 10). film ..M eksyk” .

W  kinach „P olon ia” , „S ty low y” , „S y ­
rena*', „T ęcza” — początek seansów  o •£■ 
14, 16, 20. D la Zw. Zaw. o godz. 18. 

Btiety ulg-iwe *  pr/ed.-przedazy dla
przedstawieniu robiła wrażenie nieco  I członków zwię/.kow /a w n d n w v h  o r ą a n i .
7 ,  : zgeii młndzlpżiiwyi h i wojsk® do nao y .humorystyczne. [ o la  *  Radzi® Związków

W pierw szej serii robót, poza o - 
czyszczeniem  budynku  z gruzów , prze 
w iduje się p» 'ożenie stropów  1 wy­
kończenie pom ieszczeń na parterze .

P rzypuszczaln ie  ta część gm achu 
gotowa będzie do użytku już  z końceM 
wiosny przyszłego roku,

Odwotaire k o n c e r t
W sw lążkn  s odw ołaniem  ko n certu  

w dn iu  13 bm „ se k re ta ria t D zielnicy 
P P S  źd»'lt orz w ypłaca p ieniądze m 
zw rotem  biletów  do  d n ia  19 bm. 
w łącznie;

P o  1® bm . żadne rek lam ac je  n -  
w zględn lane n ie  będą.

ną. Kto wie czy ten ostatni pomysł nie 
jest nawet lepszy od tradycyjnej de­
filady na scenie, która nie na jednym

mfury technicznej. Niewielka sala,
orkiestra na poziomie sceny, a nie po­
niżej tego poziomu  —  utrudnia ogro­
mnie rolą śpiewakom. Scena miniatu­
rowa uniemożliwia wręcz ruch szerszy  
I w iększej grupy osób. Incenizator i 
dekorator mają zadanie trudne i mało 
wdzięczne.

Mimo tych w szystkich mniejszych 
czy w iększych trudności, gorzej czy 
lepiej pokonanych, wychodziłem  z te­
atru z przeświadczeniem, ie  dobrze, 
że opera egzystuje, że w  tych warun­
kach lepszych osiągnięć sią już nie 
•'Zyska, że nakoniec w szyscy, począ­
w szy od tego, k tóry mozolnie przepi­
sywał nu ty  (oczywiście drukowanych  
nie było), po przez śpiewaków I człon­
ków orkiestry z dyr Poredą i fłazur- 
klewlczem na czele, po przez insceni-

'era i dekoratora p. Cegtelskiegr 
który musiał szukać nowych dróg) 

aż do Inspicjenta i  m aszynisty  —  

w szyscy oni sprawili, że przedstawie­
nie było składne i udane.

Bardzo pomysłowo rozwiązano see- nym. 
ne walca, iako też scenę powrotu żoł­
nierzy. p rze w ę d ro w a łf‘ oni sa sce-

Pomimo ie rola Fausta, jako ty tu ­
łowa, jest zasadniczo najważniejsza , !  

to jednak centralną t przodującą jest 
rola Mefista, tym  bardziej te  i aktor-, 
sko jest bardziej żywa i dram atycz - 1  

na. K. Poreda dobrze ją odtw orzył I 
zarówno jako śpiewak, jako też i ak- i 
for. Żadnych też zastrzeżeń nie no*u-

pusTyszymy
L o  w  R A D I O

CZW ARTEK 
6.00 Sygn. czasu 1 p ieśń  por. 0.05 Dzle-r, 

nor. 6 50 Konc. O rk. W ojsk, pod d y r J .  
wała, i na wysokości zadania była p, | W ojnowaklego. 7.05 M uzyka 7.15 W iad.wuiu, i nu  Łuyuunuaci iuuuruu wyiu  u, ... , ~  ~
u  ,  . , t, u  i . t  . i  Por. 7.40 Muz. por. 8.40 Skrzynka P  C. K.Made/ska w roli Małgorzaty. T ytu lo-,  j JOS Au(1 d ,a Awtelllc robotn. 12 40 Aud. 
•od rolą odśpiewał p. M. Szopskl. Wa- ! d 'a  szkSł. 13.00 Konc d!a s®kół. 1FO0 
, . . ,  i r  I L I  1 I C H  „Dżek kupuje row er dia szkolnej koope.lentego —  J .  Korolkiewicz. J . So wił- [ rRtywy'<. Opow. d 'a  dzjęci. 15.15 W ędrów ­
ka i W. Skoraczewski uzupełniali 

cenny zespół solistów. Miłą rolę Sie- 
bla wykonała z wdziękiem  K. Breno- 
czy. Chór scenę w kościele, odśpie­
wał dobrze, na początku 11 obrazu—  
rytmicznie dość chwiejnie.

Orkiestra m uzykalnie I sprawnie 
odtworzyła swą partią; w iększe piano 
o paru miejscach by nie zaszkodziło. 
Dyr. T. Mazurkiewicz prowadził ją  
sprężyście I z należytym  umiarem ar- 
’ystycznym . Znaczny w kład  w ysiłku  
zespołu operowego okazał się owoc-

M. J .  P.

ka z m lkrof. 15.25 Konc. solist. 16 05 
Dzień, popoł. 16 30 Aud lite racka  p. t. 
„P oezla  rew olucyjna do 1939 r ."  w opr. 
R . Sadow skiego. 17.25 „M ozaika melodii 
lu d ó w "  17.55 „U naszych przyjació ł” . 
18.30 N auka przy g łośniku. 19 00 Aud d is 
wsi. 19.15 M ozart — K w arte t N r. 14 w 
wyk. K w art. P. R. 19-40 R ew ia piosen. 
karzy  (p ły ty ) 20.00 Dzień, wlecz. 20.25 
Konc. solistów . 2100 Słuchów pod ty t.

M gła” p ió ra M. Paw likow skleao. 21.25 
iZ cyklu  „N asze p leśn i”  pieśni W. Mali­
szewskiego. 21.45 „L a lk a” Boi P rusa . 
22.00 Aud. rozryw k. „Pokrzyw y nad 
B rd ą” . 22.15 Konc. O rk. T an. dyr. .T 
C ajm era. 23 00 Ost. w iad. dzień, rad  23.30 
M uzyka poważ. 23.55 S trasz z. ważn. wiad. 
dzień., 1 hym n.

WARSZAWA I I
14 20 M uzyka. 18.30 Poprad „Rodzina 

R adiow a” . 19 10 R ecenzja k s is t-k  o W ar 
szawle. 19.25 M uzyka 20.10 Słuchowisko 

32.50 Pogad. a sa krasu kultury, ®ztuki 
1 nauki.

c m i  o s i  n i t E K i PRRNUMF.RATA MIESIĘCZNA 99 ZŁ.

Ogłoszenia d ro b n s handlowe po 15 *1. aa wyraz. Poszukiw anie rodzin pracy l zguby po 8 *5. 
■a wyraz Reklamowo 1 mm szerokości 1 szpalta 40 zł W tekście redakcyjnym 60 zł. 
Tłustym  drukiem 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nl® odpowiA.

OGLOSZBNIA PRZY.IMIl.ru c®ntr BiU 
oraz lego Agentury Al terożollmskle 
a mat olśm Puławska 16 -  , OKAES' 
towld' Żoliborz Mickiewicza 27 -  ksleg 
łskia t porr Grochowska 218 -  M FI 
sra ul Pterackiege 11. Placówka ,.Czj 
sks 49 Rozdzielnie gazet PI Inwalido*

5 Prasa ul T argow a 70 W olność" 
Złota 4. Dział Reklamy Spółdzielń 

Biuro Ogłoszeń -  TeołU Pietra»s®k.

Ogł 1 Rekł 8p Wyd .Wiedza' Oddz w Warszawla Al Jerozolimski® 131 tei. 18.0*
Bo -  (Sbn ta rovk . sklep z s*rrnh»m> artystycznym ! Marezułkowsk* I -  I U rbanowicz ss;ho 

sklep z mat clśrn Pułw ska 29 -  kstegarnln  św ia tow id” Zgodę 6 -  kiosk ketyg A * 1*
Światowid' Kolo ul ’ lhozowe 95 -  lt»!®« św iatow id” P raga  Ul Targowa 48 -  skwio

trtłek sklep - mat piżm Polska A genrla P rasow a -  Biuro Ogłoszeń i Reklam w z re /a
te ln tk a” w W arszaw ie W lelaka 14 Środkowa 7, M arszałkowska 62 Nowy św is t 67 Puław.
(Żoliborz) Syem untow ske « I Poznańska 8* B iura .O rb isu” W arszaw a Al J e r o z o l i m s k a  

Warszawa ul M arszałkowski 86, Hpółds Aeenejt Prasowej U l.oB "  -  Dział Reklamy —
W vdsw nb zet W ydaw nictw o Ludów®” - W arszawa Ul Bagatele 1C m 35 tel nr 3 67 TB

Warszawa. W sp6’na 50. t«l. 855 28. -  F .m a l-olportereka .G O N IE C . M arszałkow ska 90.

I E D I O D J I  l O U l I U »  — 1601? Waktadwss Apótealela! W ydaw ałeś*) „WIEDZA". Drak Spóldstelat W y.5awnle.ie) „WIEDZA" — „W ob cta ik  ar, Ł
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Wasserman dodatni!...
W  laboratorium Warszawskiej Ubezpieczalni Społecznej

i f Uczeń diabla

N iew ie lk i pokój „w ypełnio- 
jly" aż po brzegi n esam ow itym  
wrzaskiem . Na stole malutki de  
ł-kweral bezsku 'eczn ie  p  oteslu  
je krzykiem  przeciw ko przem o­
cy.

— Prorzę m ocno przyc^nąc  
dp sto łu , równiu k o , ró /.n  u ’ko.

Zręczne palce wymacrrą ser­
ce. Pew ne energiczne pchnięcie 
Sglą j do strzykaw ki z a c z y n a  na 
p ływ ać krew wprost z serca  
m orskiej św m k , w iernego sp .zy 
mierzeńcB' człow ieka w w alce  
nauki ze śm ierć ą. Po usunięciu  
i)g!y m ały pyszczek  m 'lknie, a 
orow iałe zw ^ rzą  ko wędruje do 
kosza.

—  N astępny... i następny...
—  Każdia świnka daje nam 5 

cm . swej k r w , k ’ó ą n ie s 'e 'y  
pobierać musimy wprost z ser 
ca — mówi m n iezw ykle uprzej 
m y laborant z działu W:m er- 
m ana w W 'rszaw fk 'ej U bez­
p ie c z a l i  Społecznej.

—  Czy tak e  pobranie krwi 
&le zeib ja?

—  Jeśli zw ierzątko jest mm ej 
w ię c e j  spokojne, nie. śm ierć n a­
s tę p u je  przez poszarpanie 'głą 
m ęśn ia  sercow ego przy zbyt 
gw ałtow nych ruchach obron­
n y c h . Ze swej -stromy zab;eg w y­
konujem y z w ielką pstrożnoś 
cią , bo świnki m orskie są n e- 
jsbęine przy badaniach na. odl­
eżyn W asserm ana. A  jakże tru 
dno było je zdobyć! Dziś mamy 
już własną hodowlę. N eśw iado- 

,mi swej ważnej roi w ychow an- 
;k ow ie  dostarczają nam po'rze- 
p ą  ilość krwi. J e d  zresz'ą  jesz­

cze jeden niezbędny krw iodaw ­
ca — baran.

Probówki wydadzą wyrok
Na dług:m  is''ole pod oknem  

probówki z c e lą  gamą czerw o­
nych ode en . Krew... Jasna, pur 
purowa i ciem na, tajemnicza, 
groźna. Rząd 65 probów ek, to  
ty'eż istot lul i  kich, które jeśli 
są należycie uświadom  one, w  
trwodze oczekują wyroku.

Probówki, starannie poum ie­
szczane i poznakow ane, wędru­
ją do w irów ki, k 'ó  a  w szybk m 
temp e oddziela czerw one ciał

z których cztery usiaw itm e rzę­
dem zawierają go ow e już pre­
paraty. Ptóbów ki wędrują t  po  
wrotem  co łaźni wodnej w  tem  
peraturze 37* C.

Na Wassermann 
i na CiłochoS

W  tym  czais e  wsizystMe p ą- 
te probówki, zaw iera;ące suro­
w icę lucź.ką, ui:taw a  się  na przy 
rzą kie zwanym  trzęsą w ką. Po  
czterech m m ik  ich gw ałtow nego  
trzęsienia do każdej próbówki 
dolewa, się po 1 cm. roztw oru  
fizjologicznego 1 otrzymuje się

ka krwi od surowicy. Tak sarn; Wyn.k b a d r ń  na o d c z y n  Sachsa
proceder s  oi uje się  do krwi 
św inek i banana. Surowicę ludz 
ką ściąga s ę dto o.idz-e nych  
probów ek, które, troskliw ie ro­
zm ieszczone w blaszanych pod­
staw kach, zanurza się na l/2  go 
dżiny dio wody przy 56° C, Tu 
następuje inaktywr-cj-a-.

W itebskiego, zw any krótko ci- 
tochołent,

— W łaściw ie w 'ęc przepro­
w adza sdę podwójne badania.

— Tak, daje to jeńnzk już ca ł­
kow itą pew ność. Badan a  na ad 
czyn W asserm an* dają w y ni

Krew' świnki rozłożona także .k‘ "  PO ^ątkzch choroby. Syfi-
l s  leczony przez czas dłuższy
da przy W asserm anie w ynik
ujemny, czyli n ie w skaże choro-

na krw inki i surow icę odpow  e 
dnio wymiaTeczkowana nazywa'
isie k o m p 'e m e n te m . R :.ra n  o d - , - .  , , ..
r a je  do  u ż y tk u  sw o je  c z e rw o n e  t y  w e  k r w ; p o d c z a s  gdy  C to - 
J ł k *  k r w i  k 'ó r e  w  p o łą c z e n iu  cho1 t y w ro  n lC ’ ty *  ^ g u , e  n ac a lka  krwi, k 'óre w  połączeń  
z g o 1 owym  jui preparatem  am  
boceptorem  :j roztw orem  fizjo­
log cznym, daje t. zw. system
hem olityczny. Kom plem ent i syj 
siem  są niezbędne dla przenro- 
wadzenia badań na odczyn W as 
sermana.

Po tych w stępnych przygoto  
w aniach rozpoczyna >s ę w łaści­
we badan'e krwi. Każdy a n o n - 
mowy, oznaczony cyf ą, pa~ 
cjent „posiada" — 5 probówek,

początki, n a 'o m a st w  później­
szym stódium  choroby, będzie  
ją sygnalizow ać, diając w ynik

i dodatni'.

( C f r y t M e y  lltWl
0 wykłady dla techników
przy wyższych uczelniach

Od sam ego wyzwolenia G dańska, szych uczelniach zorganizować wy­
pracuję przy odbudowie portu, jako ; kłady (podobnie, jak  w Związku

P ół gotbiny m inęło. D o każ­
dej probówki dolew a is- ę  odpo­
w iednią dawkę spreparowanej 
krwi barana zanurza po raz os- 
ta ln i na kwadrans w kąp eli.

Jeszcze kontrola
— Gzy moźniai być całk iem  pe  

wnym, że w szyslk-e składniki 
i diawkowan e było  odpow ied­
n ie , a w zw ązku z tym, że w y­
nik nie m oże budzić w ą p h w o ś-  
c ?

—  W  celu kontroli bierzem y  
zaw.siie jesizcze d o ’a 'k o w o  dw  e 
probówki z surowicą człow ieka  
chorego i zdi.owego, jeśli od­
czyn w p erw  zym wypadku  
jest dodatni w  drugim ujemny,

ności W arm ii i Ms żurów, w  pół 
nocnych połaciach zachodn ego  
Pomorza, procent zachorowań  
jest ogromny.

Do walki <z m asowym  zjawis- 
k era chorobow ym  powołrme są  
instytucje, które, mając odpow ie  
dnie funi.Jusze i aparat lekarsk . 
są w s ‘anie przedirięwziąć sku 
teczne śr-odtk . Takim i ustytu- 
cjami isą Państw ow a l Sam orzą­
dowa Służba Zdrowia i Ubez 
pieczaln e  Społeczne. D ziałal­
ność tych osta'n ich , juk w yn k* 
z m ateriałów  ank ietow ych , w y­
raża 9ię pokaźną liczbą około  
20 tys. leczonych pacjentów.

L ecznictw o ubezp eczen iow e  
« e  obejmuje n iestety  wiszyst 
kich przypadków a sam o leore- 
nie napotyka na w ielk ie b.udno- 
ści z pow odu n iem ożności ich 
ujęć a, — co się  tłum aczy chę 
cią  ukrycia choroby — i bra­
kiem  nieodzow nych lek ów  jak 
sailva:' 'ain j bizmut.

li

1
Iresa Gfrnkm w roli tonj pastora Andersen uraz UoUesiaw Duiulęcki 

jako Ryszard Dudgeon

O becnie, uzyskaw szy  duże A a  »

Lti Wiiyoc^om^
O cenach

dnich
Społeczne organ tztrą szeroko  
zakrojoną akcję wa^ki z choro­
bami wenerycznym i. Zrlają so-i 
b e bow iem  spraw ę, że lecznic­
tw o społeczne pow ołane jest w  
pierwszym  rzę:'iz-e do Ukw D o  
wania zjawii k chorobow ych o 
charakterze m asowym .

E, K w iatkow ska

Ma wytłauMt ftdn tgc i t  tklepów  
zauważyłem tweter. Popielaty, z ręka­
wami, z ładnym wykrojem koło szyi. 
I tani: tylko 650 złotych. Prawdziwa 
bawełna.

Postanowiłem kupli.
— Nie ma, proszę pana — pouMe- 

działa ekspedientka — Zabrakło.

B-eUeton f Slmouiy

ZAKLĘTA NARZECZONA
(Kino Polonia)

rr

F ilm y w ytw órni „So juzd ietfilm ’’ 
m am  w naszej publiczności wyro- 
bionq opinię. 8q to albo film y  « u- 
działem  dzieci, albo film y  fa n ta s ty ­
czne, przeznaczone głównie dla m ło­
dzieży  i cieszące się znacznym  po­
wodzeniem.

F ilm  Z a k lę ta  Narzeczona?' ma  
jeden błąd, przypom ina piękną baj-

technik • mechanik.
Mocnobym pragnął pogłębić swe 

wiadom ości teoretyczne — wyspe­
cjalizow ać się w określonej dziedzi­
nie budowy maszyn. Ze względu na 
pracę chciałbym czas po zajęciach 
w ykorzystać na naukę.

Sądzę, że dałoby się przy wyż-

Radzieckim, we F rancji) d la  zaa­
wansowanych I zatrudnionych za­
wodowo techników.

Poruszoną spraw ę należy trak to ­
wać, jako pilną w okresie odbudo­
wy naszej gospodarki narodowej.

Płotnicki
technik-mechanik.

Do ob. Ministra Poczt i Telegrafów
Podpisany zapytuje publicznie ob. 

M inistra  dlaczego list polecony, u- 
rzędowy, od pełnom ocnika rządu 
do spraw  D aniny Narodowej, skie­
row any z W arszawy do K rosna woj.

23.XI na zebranie Głównej Komisji 
O bywatelskiej D aniny Narodowej 
do W arszawy nie mógł przybyć i 
nie wypełni! swego obowiązku, po­
nieważ ruch pocztowy w Polsce

rzeszowskie, w edług datow nika w , idzie prawdopodobnie po Innej linii, 
dniu  21.XI.1946 r. z uw agą „Bardzo jak  np. transport, odbudowa prze- 
pilne" dociera do rąk  ad re sa ta  d o -m y s łu  itd.
piero  w dniu 26.XI rb., tj. po pięciu) Trzeba wreszcie skończyć z okre- 
dniach wędrówki, wówczas, k iedy ; sem przejściowości, a wprowadzić 
np. samochodem PKS-u m ożna w I norm alny i spraw ny ruch pocztowy
ciągu 12 godzin tę odległość prze­
być.

Skutek późnego doręczenia byi 
tak i, że ad resa t wezwany na dzień

w kraju .
Jerzyk  E m il 

sek re tarz  generalny 
Zw. Zaw. Prac. Przem. Naft. R. P.

m ożem y być pewn , że w ynik  ba 'k ę  „Za siedm iom a góram i", wy- 
c’riń jest praw idłow y. jśw ietlaną w  roku ubiegłym  na na-

Tr , . . „  , i ! szych ekranach, a lepszą technics-
Kwad ara upłynął. Rzę.fy n ie  nje , fabularnie_ Kto jednak nie ^

w'tnnie wygląaia-jących probó- dział film u  „Za siedm iom a górami" 
w ek z jasnym  ̂opa1 zu;ącym z przyjem nością spędzi czas na te j 
płynem  za chw ilę wyifa:’tzą now ej bajce pełnej hum oru, niesa-
wyrok, skazujący lub uniewiit- 
n ający 65 istot ludzkich.

Przyglądam y się  probów kom . 
W ś ód m niej lub w ęcej m ęt

m ow itych sy tuacyj i te j baśniowej 
fa n ta s tyk i, tak  b liskiej dziecku i 
przedgim nazjalnej m łodzieży.

Podobnie, ja k  w  innych tego ro­
dzaju film ach, w stęp  rozgryw a  się

nych z".wartości są i całkiem  wśród żyw ych i zgoła niefantasty- 
czys'e . Uważne oczy laboran'a cznych ludzi, wśród których bawią 
pa1 rzą z przejęciem  przez sizkło łMM P°stacie dwu braci bohatera, 
na probówki. Zaw~esrone w mę ^ z e g ó ln ie j  Agafon. K o n flik t zoczy 
i i i  a .  n i j na się z chwilą, w  k tó re j bracta,łnym płyn-e, drobn u lk ie pereł- 9trJ ając ,  łuk’H (w  staroda.

wnego zw ycza ju ), w ybierają  sobie 
narzeczone. S trza ły  dwu starszych

poryw a sm ok, a w  ślad za sm o­
kiem , w spom agany podaniami lu­
dow ym i, silną, nieugiętą wolą s wre 
szcie mieczem, k tó ry  i>owah sm oka  
— idzie narzeczony Jan.

Od tego m om entu  zna jdu jem y się 
w potw ornej krainie baśni. Przed 
Janem  zapada się ziem ia, wokół 
walą się drzewa, kró lew ny strzeże  
czarownica, m ająca ją zm usić, by 
poślubiła sm oka  trzygloiccgo. IV 
ty m  celu pokazuje je j niezm ierne  
bogactwa, złote sale pałacu, tysią-

— Jak to? P rztc łtł I t iy  na wysta­
wi z!

1 wystawy zdjął nłr mogę. Mam 
inne swetry, w lepszym gatunku, pa 
900 złotych.

Lepszy gatunek wydał mi się gor­
szym, ufięc zacząłem namawiał pa­
nienkę, by jednak sprzedała mi z wy­
stawy.

Ale była nieubłagana.
— Z wystawy nie mogę. Czy pan 

nie rozumie, ie to jest dekoracja?
Nie rozumiem.
I poniewat, jak mt wiadomo, podo­

bne wypadki zdarzają się częściej za­
pytuję „odnośne“ władze czy to jest 
w porządku?

Czy tstnie/e przepis regulujący tę 
sprawę?

I taka lest rótnlca między słowem 
„dekoracja" a słowem „oszustwo"?

*
A teraz s Innej b ec zk ich o ć  tak i* 

o cenach.
Tak. jak -wszyscy płacę Daninę Na­

rodową. Plącę chętnie, bo rozumiem 
jej sens i znaczenie.

Ale ciska mną lekka cholera na 
myśl, te  niektórzy sklepikarze i rę­ce sług  i w szelkie zb y tk i życia.

N ie dziw im y się jednak królew - ! staurai°rzy wcale Daniny nie płacą, 
nie. Trudno uwierzyć ohydnej i o- 0 nawel na niei zarabiają.

Pytacie, czy to możliwe? 
Możliwe.

ki wirują len iw ie...
—  N r. 1 W asserman dodat­

ni...

Klęska społeczna

ciekającej śliną jędzy, trudno poko­
chać w ielkiego sm oka, skoro juz  
wiadomo, że pomoc nadchodzi, ż e ; Oni po prostu podwyższają ceny. ce- 
trzeba jeszcze ty lko  zdobyć m iec z ,' dując patriotyczny obowiązek na 
k tó ry  powali sm oka. | swych klientów.

B ajka  kończy się tak, ja k  w szyst-\ Przykładów fest sporo.
Me. Prychający ogniem  sm ok oka­
zu je się bezsilny, biedna narzeczona
znajduje moc, aby utopić babęjagy - "Jl za szklankę wstrętnej, 
w gotujące] wodzie i m łodzi boha­
terowie „o ile nie um arli, ży ją  do 
dzisiaj szczęśliwie".

Np. właściciel jednej s nafwłęk-
szych warszawskich cukierni postano-

zbożowej

braci padają przed chatam i, w  któ­
rych są panny na wydaniu, strzała  
najm łodszego Jana pada w  staw ,

K V k , chorób społecznych, . . . . . .
do k to .ych  zaw sze zaliczane by sta ry  ojciec p rzy jm uje  ropuchę io [przeważnie 
ły choroby w eneryczne, w okre sw ój dom; przekonały go łzy  c iek - ' kne, 
sie powojennym  przybrała ka'a  nące z je j oczu. I  o to  ropuch a okazuje  
strofalne rozm iary, W ś.ó d  lu d -,3*6 z a k lę tą  k r ó l e w n ą K r ó le w n ę

N a podkreślenie zasługują św iet

lury bez mleka liczyć 100 zł. 
koncercie drożej.

IV cukierni tej bywają

Przy

nie tylko
ne i chw ilam i budzące grozę deko- szabrotvnicy I waluciarze, lecz także
racje, w  drugiej części film u  rvart- 1‘leraci, dziennikarze, aktorzy i Inni, 
kie  tem po i um iejętne w zm aganie których w warszawskich warun• 
nastroju, k tóre  jest zasługą reży• hach lokalowych takie miejsce spot­

kań jest rzeczą konieczną.
Czy godzi się, żeby płacili ont da­

ninę za pękającego od forsy cukier­
nika?

A. TOM.

sera A leksandra Rou. F otografie  
w  plenerze bardzo pię-

L. B.

RICH VM\h  PFfr'ARQUE ( I t )  P r z e k ła d  l a n d y  M elce r

ŁUK TRIUMFALNY
Łyknął jabłezanego koniaku. Czemuż tłumaczył się z po­

bytu w hotelu? Było to niepotrzebne. W eber wiedział wszy.t- 
ko, co trzeba. W iedział, że Rawikowi nie w olno było operować. 
I dosyć. Że z nim mimo tó pracował, to jego sprawa. W  ten 
sposób dużo zarabiał i przyjmował operacje, których nigdy by 
sie nie ośm ielił sam zrobić. N ik t nic nie wiedział, prócz niego  
i pielęgniarki, a ona milczała. T o  samo z Durantem. Kiedy 
miał operować, stał przy pacjencie, póki nie nastąpiło znieczu­
lenie. W tedy przychodził Rawik i robił operacje, na k‘ó-ą D u­
rant był za stary i za mało umiejętny. Pacjent sie budzi —  
i oto Durant, pyszny chirurg, znów u jego wez łow  a. D 'a Ra- 
wika pacjent był zawsze przykryty, znał on z niego tylko wą­
ską, najodynowaną przestrzeń, przeznaczoną pod nóż. Czpsto 
nie wiedział po prosto, kogo operuje. Durant ustalał diagnozę, 
a on cipcia Durant płacił mu mniej więcej dziesiątą cześć te­
go. co otrzymywał. Rawik nic sobie z tego nie robił. Zawsze 
to bvł" lensze, niż wcale nie pracować.

Z Weberem pracował na warunkach bardziej przyjaznych, 
W eber płacił czwartą czyść. T o było „fair”.

Znów  spojrzał w okno Cóż to sip tam tak ważnego odbywa­
ło ?  Zapew ne, nic w ażnego. Żył ,to wystarcza. Kiedy sie wszystko 
chwieje, jakiż sens ma budowanie czegoś, co wcześniej czy póź­
niej ma siy stać ruiną? Lepie; stać na dryfie, niż tracić na próżno 
energie: bvła to jedyna rzecz nie do zastąpienia. Przeżyć to wszy­
stko, dopóki siy gdzieś nie objawi now e wiezienie. Im mniej ener­
gii zużyje teraz, tym lepiej: zaszpanuje ją sobie na potem. W  stule­
ciu, które siy samo rozlatywało na kawałki, budować ciągle od  
now a, iak mrówka skrawki burżuazv'nego życia. W idział wielu, 
których to zrujnowało doszczętnie. Było to może wzruszające,’ 
śmieszne, bohaterskie, ale ca łk ow icie‘niepotrzebne i, przy tym mg 
czące. N ik t nie wstrzyma spadającej lawiny, a kto by tego próbo­

wał, zginie. Lepiej przeczekać, a potem pom óc ofiarom . Lekko 
biec po wysokich stopniach, prawie tak lekko, jak uciekać...

Spojrzał na zegarek. Czas zajrzeć d o _ L u cien n e  Martinet. 
A potem  do „Ozirisa”.

Dziewczyny z „Ozirisa" czekały. M adame nie zadowalniał 
fakt, że były regularnie badane przez wyznaczonego lekarza. N ie  
można było dopuścić, aby stąd ktoś wyniósł chorobę: ten pi.wód  
skłonił ją do zawarcia prywatnej umowy z W eberem , który miał 
je badać raz jeszcze każdego czwartku. Czasem przychodził za­
miast niego Rawik.

Madame sama um eblowała i zaopatrzyła na ten cel jeden 
z pokojów pierwszego piętra. D um ą przejmował ją faKt, że 
w ciągu całego roku nikt z klientów  nie w yniósł z domu żadnej 
choroby: Jednak, mimo, że dziewczęta uważały bardzo na siebie, 
klienci zdołali je zarazić w siedemnastu w ypadkadi .

Rolanda, zarządczyni, przyniosła R aw ikow i kieliszek i bu­
telkę brandy.

-—  Zdaie mi się, że Marta coś złapała —  powiedziała.
—  Dobrze, będę ją tym troskliwiej badał.
■— Od wczoraj nie pozwalam  jej pracow ać Naturalnie, prze­

czy.
-— Dobrze, Rolando. '
D ziew częta wchodziły w  trykotach, jedna po drugiej. Rawik 

znał prawie wszystkie, dwie tylko były nowe.
—  Po cóż mnie badać, doktorze —  powiedziała Leonia, ru­

dowłosa Gaskonka.
.—  Bo co? ■
—  Cały tydzień żadnych klientów !
—  Cóż na to madame?
—̂  A nic. Zamawiali szampana, c o  siedem , osiem butelek  

w ciągu nocy. Trzej handlowcy z lu lu z y , żonaci. Chęć miałby 
każdy, ale bał się ze względu na innych. Każdy był przekonany, 
że jeśli się ze mną zada, dwaj inni wyśpiewają o  tym w domu. 
W ięc pili i każdy myślał, że tamtych przetrzyma. —  Leonia ro­
ześmiała się i podrapała leniwie. —  Ostatni, który się nie pod­
dawał, nie m ógł już wstać o własnej sile.

-— T o ładnie. Mimo to, muszę panią zbadać.
—  Nic mi nie jest. Ma pan papierosa, panie doktorze?

—  Proszę. —. 
Rawik pobrał w ydzielinę i zabarwił ją, potem , podsunął

szkiełko pod mikroskop.
—  Jednego nie rozumiem —  powiedziała Leonia, śledząc 

uważnie jego ruchy.
—  N o ?  _
—  Że, kiedy pan to robi, nie czuje się pan, jakby się pan 

z każdą z nas przespał?
—  I ja tego nie rozumiem. W szystko w porządku. Kto na­

stępny? —
—  Marta.
Marta była szczupła, blada i jasnowłosa. Jej twarz była twa­

rzą boticzelow skiego anioła, ale paplała żargonem ulicy Biondel.
—  Doktorze, nic mi nie jest.

—  Bardzo się cieszę. Proszę bliżej.
—  Ależ mnie naprawdę nic nie jest!
—  Tym lepiej.
N a g le  zjawiła się w pokoju Rolanda. Spojrzała na Martę. 

Dziewczyna zamilkła, patrząc ze strachem na Rawlka, który zba­
dał ją starannie.

—  N apraw dę, doktorze! Pan wie, jaka jestem ostrożna. 
Rawik nie odpow iedział. Dziewczyna m ówiła dalej, potem

zamilkła, potem znów zagadała. Rawik powtórzył badanie.
—  Pani jest chora, Marto.
—  Co ? —  skoczyła —  niepraw da!
—  Prawda.

^Spojrzała na niego. I nagle w ybuchnęła potokiem  prze­
kleństw i krzyków. —  Świnia, przeklęta Świnia! A nie chciałam  
mu wierzyć, zapowietrzonem u oszustowi. Powiedział, że iest stu­
dentem, pow inien wiedzieć, student medycyny, ła jd a k !

—  Czemuż pani sama nie uważała?
—  Owszem , ale to tak prędko poszło, i powiedział, że jako 

student...______________________________________________________ __
Rawik przytaknął Stara historia —  student m-dycyny, któ­

ry się sam leczył. Po dwóch tygodniach byłby przysiągł, że je*t 
zdrów, nie zrobił analizy.

—  Jak to długo potrwa, doktorze?
—  Sześć tygodni, —  a wiedział, że potrwa dł iżej.

(D alszy ciąg nastąpi)


